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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Szejk	Fer ran	Ba shar,	władca	Kha dry	nie	powinien	prze żyć	tej	nocy.	Nie	wie dział
o	tym,	ale	taka	była	prawda.
Za bicie	 człowie ka	nie	 jest	 ła twą	 rze czą.	Dla te go	wła śnie	 tak	długo	 się	do	 tego

przygotowywa ła.	Żeby	w	osta tecz nej	chwili	nie	za drża ła	jej	ręka	i	żeby	się	nie	za -
wa ha ła.
Cze ka ła	przy	drzwiach	jego	sypialni	z	nożem	ukrytym	w	fałdach	spódnicy.	Zrobi	to

po	cichu,	z	za skocze nia.
Wie dzia ła,	 że	 nie	 bę dzie	 tego	 ża łować.	 Tra dycja	 wyma ga ła,	 żeby	 Fer ran	 był

ostatnim	ze	swe go	rodu.	Tak	jak	jej	ród	kończył	się	na	jej	ojcu.	Była	je dyną	cór ką
i	nie	bę dzie	mogła	prze ka zać	da lej	na zwiska.	Jej	króle stwo	było	w	roz pa dzie.
Ale	nie	czas	te raz	na	roz myśla nia.	Nie	po	to	za trudniła	się	mie siąc	temu	w	tym

pa ła cu.	Na	szczę ście	Fer ran	jej	nie	roz poznał,	zresz tą,	dla cze go	miałby	na	nią	pa -
trzeć?
Ona	jednak	ob ser wowa ła	go	uważ nie.
Szejk	Fer ran	był	postawnym	męż czyzną,	wysokim	i	szczupłym.	Wie lokrotnie	wi-

dzia ła,	jak	boksował	worek	tre ningowy.	Zna ła	jego	ruchy	na	pa mięć.
Nie	zada	mu	bólu.	Fer ran	na wet	się	nie	zorientuje,	co	się	dzie je.	Nie	bę dzie	cze -

kał	w	celi	na	koniec	swoje go	życia,	tak	jak	nie gdyś	jej	ojciec.	Po	prostu	odejdzie.
W	prze ciwieństwie	do	nie go	oka że	miłosier dzie.
Usłysza ła	cięż kie	kroki	i	wie dzia ła,	że	to	Fer ran.	Zrobiła	głę boki	wdech	i	cze ka ła,

aż	otworzą	się	drzwi	sypialni.	Kie dy	je	uchylił,	spostrze gła,	że	jest	sam.
Doskona le.
Odcze ka ła,	aż	za mknie	drzwi.
Wstrzyma ła	oddech,	zmówiła	krótką	modlitwę	i	wysunę ła	się	z	cie nia.
W	tej	sa mej	chwili	ich	spojrze nia	się	spotka ły.	I	to	ją	zgubiło.	Znie ruchomia ła,	za -

ta pia jąc	wzrok	w	jego	nie wia rygodnych	oczach.	Był	nie zwykłym	męż czyzną.	Pełnym
życia,	wręcz	pięknym.
I	tak	zna jomym.
Choć	minę ło	 tyle	 lat,	zna ła	go.	 I	dla te go	w	tej	chwili	była	w	sta nie	 je dynie	stać

i	pa trzeć	mu	w	oczy.
To	wystar czyło.
Fer ran	chwycił	ją	za	rękę	i	wykrę cił	ją	do	tyłu.	Sa ma rah	odchyliła	się,	ale	uda ło	jej

się	 za chować	 równowa gę.	 Błyska wicz nie	 ob ję ła	 go	 od	 tyłu	 za	 szyję,	 trzyma jąc
w	ręku	na są czoną	chlorofor mem	szmatkę.
Fer ran	 za mknął	 jej	 nadgar stek	w	 że la znym	uścisku.	 Tym	 ra zem	 jednak	nie	 po-

zwolił	 jej	 się	wyrwać.	Sa ma rah	próbowa ła	chwycić	go	za	szyję,	ale	był	 silniejszy.
Uwolnił	się	z	uścisku	 i	oparł	 jej	ra mię	o	ścia nę.	Wypuściła	szmatkę	 i	za klę ła.	Nie
prze sta wa ła	walczyć	 jak	 roz wście czona	kotka.	 Jednak	 te raz,	 kie dy	minął	 już	 ele -
ment	za skocze nia,	nie	mia ła	szans.



Za mknę ła	 oczy	 i	 przypomnia ła	 sobie	 dom.	 Nie	 ulice	 Dża ha ru,	 ale	 pa łac.	 Ten,
z	które go	po	śmier ci	ojca	zosta ły	z	matką	wyeksmitowa ne.	Po	tym,	 jak	z	roz ka zu
Fer ra na	jej	ojciec	został	stra cony.
Poziom	adre na liny	znów	podniósł	się	w	jej	żyłach.	Ob róciła	się,	żeby	mocniej	na ci-

snąć	na	szyję	Fer ra na.	On	jednak	prze rzucił	ją	przez	ra mię,	tak	że	wylą dowa ła	na
ple cach	na	dywa nie.
Musi	 się	podnieść.	Wie dzia ła,	 że	za raz	zginie.	Fer ran	nie	znał	 litości,	podob nie

jak	nie gdyś	jego	ojciec.
Pochylił	się	nad	nią.	Uniosła	nogę,	ode pchnę ła	go	silnie	stopą	i	szyb ko	się	podnio-

sła.	Była	gotowa	do	dalszej	walki.
Kie dy	ruszył	w	 jej	stronę,	wymie rzyła	mu	cios	w	twarz	unie sioną	stopą.	Fer ran

za chwiał	się	i	Sa ma rah	wykorzysta ła	ten	moment,	żeby	powa lić	go	na	zie mię.	Uklę -
kła	na	nim	i	się gnę ła	ręką	do	jego	gar dła.
Jego	oczy	błysz cza ły	w	ciemności	jak	dwa	dia menty.
Wolną	ręką	się gnę ła	po	nóż.
Nie	było	cza su	na	za sta na wia nie	się.	Nie	było	cza su	na	wa ha nie.	On	się	nie	wa -

hał,	kie dy	wydał	wyrok	na	jej	ojca.
Uniosła	nóż,	gotowa	za topić	go	w	 jego	pier si.	Fer ran	 jednak	chwycił	 ją	 za	oba

nadgarstki	i	odsunął	jej	rękę.	Czubek	noża	za ha czył	przy	tym	o	jej	policzek,	z	które -
go	trysnę ła	krew.	Mimo	to	Sa ma rah	nie	prze sta wa ła	walczyć.	Wciąż	próbowa ła	za -
ata kować	go	nożem.	Fer ran	jednak	położył	ją	na	ple cach	i	na chylił	się	nad	nią,	przy-
trzymując	oba	ra miona	za	głową.
‒	Kto	cię	przysłał?	–	spytał	niskim	głosem.
‒	Nikt.
‒	To	po	co	tu	przyszłaś?
‒	Nie	widzisz?	Żeby	cię	za bić.
Nie	pusz cza jąc	jej	ra mion,	Fer ran	wyjął	z	jej	dłoni	nóż.
‒	Nie	uda ło	ci	się.
‒	Jak	dotąd.
‒	Nigdy	ci	się	nie	uda.	Chcę	wie dzieć,	dla cze go	chcia łaś	to	zrobić.
‒	Życie	za	życie.	Masz	wprawdzie	tylko	jedno,	a	je steś	mi	winien	wię cej,	ale	we -

zmę	i	to.
‒	Czyż by?
‒	Nie	przyszłam	tu,	żeby	z	tobą	de ba tować.
‒	Nie.	Przyszłaś,	żeby	mnie	za bić.	Ale	ponie waż	ci	się	to	nie	uda ło,	równie	dobrze

możesz	za cząć	ob myślać	sposób,	żeby	mnie	prze konać	co	do	tego,	że	nie	powinie -
nem	cię	ska zać	na	śmierć.	Wiesz,	że	mógłbym	to	zrobić.	Wystar czy	jedno	słowo,	że -
byś	się	zna la zła	w	wię zie niu.
‒	Na	co	więc	cze kasz?
‒	Nie	na	dar mo	je stem	szejkiem.	Doskona le	wiem,	że	każ dą	rzecz,	na wet	najgor -

szą,	mogę	wykorzystać	dla	swoje go	dobra,	je śli	tylko	będę	wie dział,	gdzie	szukać.
‒	Ze	mną	ci	się	to	nie	uda.
‒	W	ta kim	ra zie	miłe go	pobytu	w	wię zie niu.
Sa ma rah	 za wa ha ła	 się.	Wie dzia ła,	 że	 nie	może	 iść	 z	 nim	 na	 żadną	 ugodę.	 Ten

człowiek	zrujnował	jej	życie	i	był	powodem	śmier ci	jej	matki.



Za brał	jej	wszystko.	Je dynym	ce lem	jej	życia	sta ło	się	pomsz cze nie	tych	krzywd
i	dopilnowa nie,	aby	jego	ród	wygasł	tak	jak	jej.
Za wiodła.
Chyba	 że	 zrobi	 to,	 o	 czym	wspomniał	 Fer ran:	 ob róci	 tę	 sytuację	 na	 swoją	 ko-

rzyść.
‒	Co	mia ła bym	zrobić,	żeby	odzyskać	wolność?
‒	Jesz cze	nie	podją łem	de cyzji.	Nie	wiem,	czy	w	ogóle	ze chcę	zwrócić	ci	wolność.
‒	Możesz	to	zrobić.	Wszak	je steś	szejkiem.
‒	To	prawda.
‒	Uwolnisz	mnie?
Fer ran	wziął	do	ręki	upusz czony	przez	nią	nóż.
‒	Nie	ufam	ci,	ty	mała	pustynna	żmijo.
‒	I	słusz nie.	Pode rżnę	ci	gar dło	przy	najbliż szej	stosownej	oka zji.
‒	Póki	co,	to	 ja	mam	twój	nóż,	a	ty	krwa wisz.	Wypusz czę	cię,	 je śli	zgodzisz	się

zrobić	to,	co	ci	każę.
‒	To	za le ży	od	tego,	cze go	ode	mnie	za żą dasz.
‒	Najpierw	masz	wejść	na	łóż ko	i	usiąść	na	jego	środku.
Sa ma rah	ze sztywnia ła.	Na	śmierć	była	przygotowa na,	ale	 to,	 cze go	od	niej	 żą -

dał…
Nie,	 pier wej	 umrze.	Bę dzie	 z	 nim	walczyć	do	 ostatka.	Nie	 pozwoli,	 by	 jesz cze

bar dziej	zszar gał	honor	jej	rodziny.
Fer ran	był	zdolny	do	wszystkie go	i	nie	miał	żadnych	za sad.
Żadne	z	nich	się	nie	poruszyło.
‒	I	co?	–	spytał	po	chwili.
‒	Nie	pozwolę	się	dotknąć.
‒	Nie	mam	ta kie go	za mia ru.	Chcę	cię	po	prostu	dobrze	widzieć.	Je steś	drob na,

ale	bar dzo	zwinna	i	umiesz	walczyć.	Muszę	wykorzystać	to,	że	je stem	większy	i	sil-
niejszy	od	cie bie.	Wska kuj	na	łóż ko	i	połóż	dłonie	na	kola nach.	Nie	mam	za mia ru
cię	upokorzyć	ani	zgwałcić.	Możesz	być	spokojna.
‒	Prę dzej	umrę,	niż	pozwolę	ci	to	zrobić.
‒	A	ja	prę dzej	cię	za biję,	niż	pozwolę	ci	znów	mnie	za ata kować.	Tak	więc	mamy

pe wien	rodzaj	umowy.
Puścił	ją	i	powoli	się	odsunął.	Wciąż	trzymał	w	ręku	nóż.	Sa ma rah	wspię ła	się	na

ob szer ne	łoże	i	usia dła	na	jego	środku.
Za pomnia ła	 już,	 jak	 to	 jest	 zna leźć	 się	na	 ta kim	 łóż ku.	Odkąd	 zosta ła	wygna na

z	Dża ha ru,	sypia ła	na	twar dych	posła niach,	przykryta	szorstkim	kocem.	Kie dy	za -
trudniła	 się	w	pa ła cu	 jako	 służą ca,	po	 raz	pierwszy	od	cza sów	dzie ciństwa	mia ła
wła sne	łóż ko	z	podusz ką	i	miękkim	kocem.
A	te raz	zna la zła	się	na	łóż ku	Fer ra na.
Opar ła	ręce	na	kola nach	i	cze ka ła.	Ona	też	mu	nie	ufa ła.	W	końcu	był	to	człowiek,

który	ska zał	na	śmierć	jej	ojca.
‒	Pytam	ponownie,	kto	cię	przysłał?
Najwyraź niej	Fer ran	wciąż	jej	nie	roz poznał.
‒	Powie dzia łam	ci,	że	nikt.	Dzia łam	na	wła sny	ra chunek.
‒	Z	ja kie go	powodu?



‒	Z	ze msty.
‒	A	co	ta kie go	zrobiłem,	że	się	na	mnie	mścisz?
‒	Za biłeś	moje go	króla.
‒	Nie	mam	zwycza ju	za bijać	ludzi	–	oznajmił	głosem	zimnym	jak	stal.
‒	Może	nie	wła snymi	rę ka mi,	ale	byłeś	inicja torem	proce su,	wskutek	które go	ska -

za no	na	śmierć	szejka	Dża ha ru.	Za ją łeś	nasz	pa łac.	Pa mię tam	wszystko	dokładnie,
jakby	to	było	wczoraj.
Fer ran	znie ruchomiał,	a	jego	pięść	odruchowo	za cisnę ła	się	na	rę koje ści	noża.	Po

raz	pierwszy	Sa ma rah	odczuła	autentycz ny	strach.	Dostrze gła	w	swoim	prze ciwni-
ku	zde cydowa ne go	na	wszystko	wojownika.
‒	Nikt	z	pa ła cu	Dża ha ru	nie	prze żył	‒	oznajmił	głucho.
‒	Mylisz	się.
‒	Wszyscy	członkowie	królewskiej	 rodziny	 i	 ludzie	 z	 ich	najbliż sze go	otocze nia

zosta li	zgła dze ni.	Tak	na pisa no	w	moim	ra por cie.
‒	Nie prawda,	choć	dla	moje go	bez pie czeństwa	za le ża ło	mi,	żeby	tak	myśla no.	Ale

ja	żyję.	Po	to	tylko,	żeby	pozba wić	życia	cie bie.
Roze śmiał	się,	ale	nie	był	to	śmiech	wyra ża ją cy	ra dość.
‒	Anioł	śmier ci,	który	ma	mnie	za prowa dzić	do	pie kieł.
‒	Tak.
‒	Bar dzo	inte re sują ce.	Muszę	przyznać,	że	mnie	wystra szyłaś.	Nie wie lu	osobom

na	zie mi	to	się	uda ło.
‒	Nie ste ty,	nie	sa tysfakcjonuje	mnie	to.	Pra gnę	twojej	śmier ci.	Liczy	się	tylko	ze -

msta.
‒	Przykro	mi,	ale	nie	spełnię	twoich	ocze kiwań.
‒	Mnie	tym	bar dziej	przykro.
‒	Ale	dla cze go	to	mnie	uczyniłaś	obiektem	swojej	ze msty?	Dla cze go	nie	tych,	któ-

rzy	na pa dli	na	twój	za mek	i	wymor dowa li	rodzinę?
‒	Masz	na	myśli	re wolucjonistów,	którzy	wypełnia li	je dynie	roz ka zy	twoich	ludzi?
‒	Mylisz	się.	Ja	nie	byłem	za inte re sowa ny	oba le niem	rzą dów	królewskiej	rodziny

w	Dża ha rze.	Mia łem	swój	kraj	i	swoje	proble my.
‒	Pozosta wiłeś	nas	bez	opie ki.	Bez	króla.
‒	Nie prawda.
‒	Osą dziłeś	króla	Dża ha ru	i	ska za łeś	go	na	śmierć,	tym	sa mym	ska zując	nas	na

za gła dę.	Wszyscy	zosta li	za bici.	A	ci,	którym	uda ło	się	zbiec…	 trudno	na zwać	ży-
ciem	to,	co	ich	cze ka ło.	Błą ka nie	się	po	pustyni	i	ob cych	kra jach	i	śmierć	na	ob czyź -
nie.	–	Tak	wła śnie	było	z	jej	matką,	która	zmar ła	na	pustyni.
‒	Nie	ponoszę	odpowie dzialności	za	los	szejka	Ra sha da.	Za pła cił	za	grze chy,	któ-

re	popełnił	w	prze szłości.	To	był	akt	spra wie dliwości.	Mimo	to	jest	mi	przykro	z	po-
wodu	tego,	że	tak	to	się	wszystko	skończyło.
‒	Czyż by?	A	co	ja	mam	powie dzieć?	Stra ciłam	wszystko.
‒	Minę ło	szesna ście	lat.
‒	Dla	mnie	to	nie	ma	żadne go	zna cze nia.
‒	Powta rzam	ci	raz	jesz cze,	że	nie	wyda łem	roz ka zu,	żeby	za bito	twoją	rodzinę.

Wiem,	że	nie	je steś	je dyną,	która	mi	nie	wie rzy,	ale	tak	wła śnie	jest.	Wciąż	ponoszę
konse kwencje	tego	faktu.



‒	Za raz	się	oka że,	że	to	cie bie	trze ba	ża łować.	Biedny	szejk	żyją cy	w	dostatku
i	rzą dzą cy	ludź mi!	–	za drwiła.
‒	Nie	masz	poję cia,	 jak	to	 jest	żyć,	bę dąc	ob winia nym	za	zbrodnie,	których	się

nie	popełniło.	Wie lu	ludzi	ob winia	mnie	za	za ję cie	twoje go	państwa,	choć	nie	mia -
łem	w	tym	swoje go	udzia łu.	Jaki	miałbym	w	tym	cel?	Nie	mia łem	wpływu	na	to,	co
wyda rzyło	się	póź niej,	choć	w	pe wien	sposób	je stem	za	to	odpowie dzialny.
‒	Albo	to	zrobiłeś,	albo	nie.
‒	Musia łem	dokonać	pewnych	wyborów.	Musia łem	bronić	moich	ludzi,	ojca	i	ro-

dziny.	Gdybym	prze widział,	jak	to	się	wszystko	skończy,	być	może	postą piłbym	ina -
czej.
‒	Uwa żasz	się	za	boga?
‒	 Je stem	 szejkiem,	 a	 cza sa mi	 ozna cza	 to	 bycie	 kimś	w	 rodza ju	 boga.	A	 czy	 ty

uwa żasz	się	za	boginię?	–	spytał,	sta jąc	w	nogach	łóż ka.	Był	taki	wysoki	i	postawny,
że	zdziwiła	się,	skąd	wzię ła	śmia łość,	żeby	go	za ata kować.
‒	 Jak	 już	powie dzia łeś,	 je stem	aniołem	śmier ci.	Nie	szukam	wła dzy,	 tylko	spra -

wie dliwości.
‒	I	uwa żasz,	że	spra wie dliwości	sta nie	się	za dość,	je śli	zginie	kolejna	osoba?
‒	Kto	wysłał	króla	Dża ha ru	na	proces?	Kto	pozosta wił	mój	kraj	bez	władcy?	–	Kto

pozba wił	mnie	ojca?	Nie	powie dzia ła	tego	na	głos,	bo	nie	chcia ła	oka zywać	sła bo-
ści.
‒	Ja.	Ale	nie	za pominaj,	że	jego	ręce	były	spla mione	krwią	króla	Kha dry.
‒	Ale	Kha dra	przynajmniej	mia ła	na stępcę	tronu!
Wyraz	jego	twa rzy	pozostał	nie zmie niony.
‒	 I	 jej	miesz kańcy	nie	byli	 ludź mi	pozba wionymi	złudzeń	 i	prze pełnie ni	 złością.

Nie	wątpię,	że	utra ta	króla	była	dla	podda nych	twoje go	kra ju	wielkim	ciosem,	ale…
‒	Nie	przyszłam	tu,	żeby	roz ma wiać	z	tobą	o	polityce.
‒	Nie.	Przyszłaś,	żeby	pode rżnąć	mi	gar dło.
‒	Dziwisz	się?	–	Odwróciła	na	chwilę	głowę,	żeby	ze brać	myśli.	–	Zosta wiłeś	małą

dziewczynkę	bez	ochrony.	Królową	bez	męża.
‒	Mia łem	pozwolić,	 żeby	królowi	Dża ha ru	uszła	na	 sucho	 śmierć	moje go	ojca?

I	mojej	matki?
‒	On	nie…
‒	Nie	bę dzie my	roz ma wiać	o	mojej	matce.	Za bra niam	‒	powie dział	sta nowczo.
‒	Pomówmy	o	mnie.	Za mie rzasz	mnie	za bić?	Je stem	dla	cie bie	ja kąś	prze szkodą?
‒	Próbowa łaś	mnie	za bić,	ty	mała	żmijo,	a	to	poważ ne	prze stępstwo.
‒	Moim	je dynym	proble mem	jest	to,	że	mi	się	nie	uda ło.
‒	Mówisz	jak	osoba,	której	nie	za le ży	na	życiu.	Wszystko	wska zuje	na	to,	że	po-

winie nem	roz ka zać,	aby	ścię to	ci	tę	ślicz ną	główkę.
Jej	ręka	odruchowo	pobie gła	do	gar dła.	Za wstydziła	się	tego	ge stu	sła bości.
‒	Masz	szczę ście,	że	nie	znajduję	przyjemności	w	za bija niu	na stoletnich	dziew-

cząt.
‒	Mam	dwa dzie ścia	je den	lat	–	odpar ła,	za ciska jąc	zęby.
‒	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	nie	znajduję	przyjemności	w	za bija niu	dwudzie stojedno-

letnich	kobiet.	Wolę	zna leźć	sposób,	w	którym	możesz	stać	się	dla	mnie	użytecz na.
Ale	muszę	mieć	na	cie bie	oko.	Nie	chcę	skończyć	z	nożem	w	ple cach.



‒	W	ta kim	ra zie	bę dziesz	musiał	bar dzo	uwa żać,	szejku.
Na gle	wyraz	jego	twa rzy	zmie nił	się.
‒	Sa ma rah.	Je steś	Sa ma rah.
A	więc	ją	roz poznał.	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	Sa ma rah	Al-Azem,	cór ka	szejka	Dża ha ru.	Księż nicz ka	bez	pa ła cu.	Przyszłam	tu

po	to,	co	mi	się	na le ży.
‒	I	myślisz,	że	jest	to	wła śnie	moja	krew,	mała	Sa ma rah?
‒	Nie	na zywaj	mnie	małą.	Przed	chwilą	dosta łeś	ode	mnie	w	głowę.
‒	To	prawda,	ale	dla	mnie	wciąż	je steś	małą	Sa ma rah.
‒	Powtórz	to,	kie dy	odzyskam	swój	nóż.	Pode tnę	ci	nim	gar dło.
‒	Będę	pa mię tał	–	odparł,	przyglą da jąc	jej	się	uważ nie.	–	Zmie niłaś	się.
‒	Nic	dziwne go.	Nie	mam	już	sze ściu	lat.
‒	Nie	mogę	dać	ci	mojej	krwi.	Wolę,	żeby	płynę ła	w	moich	żyłach.
‒	Pa mię taj,	że	ja	nie	mam	nic	do	stra ce nia.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	wtar gnę ła -

bym	do	 tego	 pa ła cu	 i	 nie	 próbowa ła bym	 cię	 za bić.	Najwyraź niej	 nic	mnie	 tu	 nie
trzyma.
Przez	chwilę	w	milcze niu	wpa trywał	się	w	jej	twarz.
‒	Nie	mogę	ci	dać	mojej	krwi,	Sa ma rah.	Czujesz	się	ogra biona	ze	swoje go	dzie -

dzictwa.	Z	pa ła cu.	To	być	może	będę	w	sta nie	ci	zwrócić.
‒	Czyż by?
‒	Tak.	Ale	wszystko	ma	swoją	cenę.	Dokładnie	o	tej	porze	za	tydzień	przedsta wię

cię	świa tu	jako	moją	przyszłą	żonę.



ROZDZIAŁ	DRUGI

‒	Nie.
Fer ran	spojrzał	na	kobie tę	klę czą cą	na	jego	łóż ku.	Była	nią,	je śli	moż na	było	wie -

rzyć	jej	słowom,	Sa ma rah	Al-Azem.
Był	prze kona ny,	że	ciemnooka,	uśmiechnię ta	dziewczynka,	którą	za pa mię tał,	zgi-

nę ła	wraz	z	innymi.
To	król	Dża ha ru	roz począł	to	wszystko.	Na padł	na	pa łac	w	Kha drze,	by	pomścić

zwią zek	swojej	żony	z	ojcem	Fer ra na.	 Jednak	spra wy	wymknę ły	się	spod	kontroli
i	zginę ło	przez	to	mnóstwo	nie winnych	osób.
Do	tej	pory	wie rzył,	że	była	wśród	nich	Sa ma rah.
Czy	rze czywiście	była	księż nicz ką?	Czy	to	moż liwe,	że	uniknę ła	śmier ci?
Była	drob na	i	ciemnowłosa.	Nie	widział	jej	twa rzy,	bo	za krywa ła	ją	chusta,	choć

w	pa ła cu	nie	było	obowiąz ku	nosze nia	za słony	na	twa rzy.	Poza	tym	Fer ran	nie	sta -
rał	się	za pa mię tać	twa rzy	ludzi	pra cują cych	w	pa ła cu,	bo	było	ich	zbyt	wie lu.
Tym	ra zem	jednak	chodziło	o	kobie tę,	która	próbowa ła	go	za bić.	Kobie tę,	która

wyrosła	z	dziewczynki,	której	postać	wciąż	sta wa ła	mu	przed	ocza mi…
Nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć,	roz wa ża jąc	pa ra doks	ca łej	sytuacji.	Oto	najnie win-

niejsza	z	ofiar	przyszła,	aby	ode brać	mu	życie.	Nie zba da ne	są	wyroki	losu!
Potrzą snął	głową,	skupia jąc	się	na	klę czą cej	przed	nim	kobie cie.
‒	Nie?
‒	Słysza łeś	chyba?	Nigdy	się	z	tobą	nie	zwią żę.
‒	W	 ta kim	ra zie	bę dziesz	musia ła	 zwią zać	 się	bliżej	 z	osobą,	 z	którą	bę dziesz

dzie lić	celę.	Mam	na dzie ję,	że	ci	się	spodoba.
‒	Myślisz,	że	mnie	tym	wystra szysz?
‒	A	nie?
Uniosła	głowę,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
‒	Je stem	przygotowa na	na	wszystko.
‒	Najwyraź niej	nie,	skoro	odrzuciłaś	moją	ofer tę.	Na	pewno	domyślasz	się,	że	je -

stem	świa domy	tego,	że	nie	dzia ła łaś	na	wła sną	rękę.	Wcze śniej	czy	póź niej	dowiem
się,	kto	za	tym	wszystkim	stoi.	Gdybyś	mi	pomogła,	na	pewno	byś	na	tym	nie	stra ci-
ła.	Nie	za pominaj,	jak	traktuję	tych,	którzy	są	za groże niem	dla	korony.
‒	Nie	za pominam.	Podob nie	jak	nigdy	nie	za pomnę	tego,	jak	za wie siłeś	swoją	fla -

gę	i	świę towa łeś	po	egze kucji	moje go	ojca.
‒	Nie	mogłem	pozwolić,	żeby	wyda rzyło	się	tutaj	to	co	w	Dża ha rze.
‒	Tak,	ale	wszystko	złe	wyda rzyło	się	po	tym,	jak	na sze	króle stwo	zosta ło	zdoby-

te	i	roz gromione.	Dla	re be liantów	na sze	życie	nie	mia ło	żadne go	zna cze nia.
‒	Ta kie	są	pra wa	wojny.	Liczy	się	osta tecz ny	efekt,	a	nie	życie	jednostek.
‒	W	 ta kim	ra zie	może my	 tylko	ża łować,	 że	 je ste śmy	 jednostka mi,	którym	dane

jest	jedno	życie.
‒	Czyż by?	Ty	nie	spra wiasz	wra że nia	osoby,	która	ceni	sobie	swoje.	W	prze ciw-



nym	ra zie	przyję ła byś	moją	propozycję.
‒	Jest	tak	ab sur dalna,	że	nie moż liwa	do	za akceptowa nia.
Roze śmiał	się,	choć	cała	sytuacja	wca le	nie	była	za bawna.
‒	Te	za miesz ki	znajdują	swoje	źródło	w	animozjach	mię dzy	na szymi	kra ja mi.	Do-

skona le	wiesz,	że	proble mem	jest	prze moc	na	gra nicach	i	nie ustanne	lokalne	spory.
Na sze	 małżeństwo	 mogłoby	 to	 zmie nić.	 Za kończyć	 wa śnie.	 Jest	 tylko	 bia łe	 albo
czar ne,	nie	ma	miejsca	na	żadne	odcie nie	sza rości.
‒	Jaka	mia ła by	być	w	tym	moja	rola?	Nigdy	już	nie	odzyskam	na leż nej	mi	pozycji.

Rodzina	królewska	Dża ha ru	nie	zosta nie	odbudowa na,	a	przynajmniej	nie	za	moje -
go	życia.
‒	Jak	wyglą da ło	twoje	życie,	odkąd	opuściłaś	pa łac?
‒	Nie	najcie ka wiej	–	odpar ła,	spoglą da jąc	mu	w	oczy.
‒	Małżeństwo	ze	mną	spra wiłoby,	że	znów	za sia dła byś	na	tronie.
‒	Nie	wyjdę	za	cie bie.
‒	W	ta kim	ra zie	miłe go	pobytu	w	wię zie niu.
Spojrze nie,	ja kie	mu	posła ła,	spra wiło,	że	nie mal	za czął	jej	ża łować.	Nie	powinien

żywić	ta kich	uczuć	w	stosunku	do	kobie ty,	która	omal	nie	pozba wiła	go	życia.	Wie -
dział,	że	ura tował	go	je dynie	moment	za wa ha nia,	kie dy	ujrza ła	jego	oczy.	Od	śmier -
ci	dzie liły	go	za le dwie	se kundy.
Nie	powinien	jej	ża łować.	Nie	powinien	myśleć	o	tym,	że	znał	ją	jako	dziecko.	Że

był	w	sta nie	wyobra zić	ją	sobie	jako	prze ślicz ną	księż nicz kę,	ozdobę	króle stwa.
On	 też	 nie	 był	 już	 tym	 sa mym	młodzieńcem,	 który	 myślał	 je dynie	 o	 kobie tach

i	o	tym,	by	wybrać	się	na	ja kieś	przyję cie.
Dla	obojga	życie	nie	oka za ło	się	zbyt	ła ska we.	Musie li	sta wiać	czoło	prze ciwno-

ściom	i	walczyć	o	prze trwa nie.	Oboje	zosta li	ukształtowa ni	przez	twar dą	rze czywi-
stość,	na ka zują cą	im	pokonywa nie	wła sne	sła bości	i	wytrwa łe	dą że nie	do	za mie rzo-
ne go	celu.
Doskona le	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	że	nie	powinien	oka zać	litości.	Na le ża ło

wtrą cić	ją	do	wię zie nia	i	za pomnieć	o	jej	istnie niu.
Mimo	to	nie	chciał	tego	robić.
Wie dział,	że	ob da rza jąc	ją	za ufa niem,	wie le	ryzykuje.	Mimo	to	coś	mu	mówiło,	że

się	nie	myli.
Nie	kie rowa ło	nim	je dynie	zwykłe	współczucie.	Miał	do	osią gnię cia	konkretny	cel

i	ona	mogła	mu	w	tym	pomóc.	To	prawda,	że	króle stwo	Dża ha ru	się	roz pa dło,	ale
Kha dra	też	ucier pia ła.	Wzrosła	prze stępczość,	podob nie	jak	za groże nie	z	ze wnątrz.
Sta bilność	Kha dry	zosta ła	na ruszona.
A	on,	jako	władca,	ponosił	odpowie dzialność	za	ludzi,	którzy	uwa ża li	jego	kraj	za

swój	dom.
Te raz	dostrzegł	sposób	na	to,	by	go	uzdrowić.	Wię cej	prze mocy	i	prze la nej	krwi

nicze go	nie	na pra wi.
Musi	powie dzieć	temu	stop.
‒	Nie	możesz	mnie	za bić,	za miast	wtrą cać	do	wię zie nia?
‒	Wolisz	śmierć	niż	małżeństwo	ze	mną?
‒	Nie	pozwolę,	że byś	uczynił	ze	mnie	swoją	wła sność.
‒	Nie	mam	ta kie go	za mia ru.	Jak	są dzisz,	co	ta kie	małżeństwo	da łoby	na szym	kra -



jom?
‒	Moje mu	z	pewnością	nic.
‒	Mylisz	się.	Nikt	nie	uwie rzy	dziewczynie,	która	dzia ła	w	poje dynkę.
‒	Nie	je stem	dziewczyną.
‒	Z	moje go	punktu	widze nia	je steś.
‒	Moż na	powie dzieć,	że	dora sta łam	na	ulicy.	Nie rzadko	zda rza ło	mi	się	spać	pod

gołym	nie bem.	Opie kowa łam	się	matką,	która	stra ciła	rozum.	Głodowa łam.	Byłam
na ra żona	na	gwałt.	Nie	je stem	dzieckiem.	Prze szłam	w	życiu	tyle,	co	nie je den	sta -
rzec.
Na	samą	myśl	o	tym,	ser ce	skur czyło	mu	się	z	żalu.	Ale,	jak	widać,	prze trwa ła.
‒	Pa mię taj	o	tym,	że	je śli	mnie	za bijesz,	za pła ci	za	to	twój	na ród.	Je śli	cię	wtrą cę

do	wię zie nia,	ludzie	lojalni	wobec	dawnej	wła dzy	wytoczą	mi	wojnę.	Ale	je śli	się	za -
rę czymy…
‒	A	jak	za re aguje	na	to	re żim	w	Dża ha rze?
‒	Myślę,	że	będą	uszczę śliwie ni,	że	je steś	pod	moją	opie ką,	i	w	związ ku	z	tym	nie

bę dziesz	próbowa ła	odbudować	dawnej	monar chii.	Bę dziesz	znacz nie	bez piecz niej-
sza	niż	w	wię ziennej	celi.	Je śli	zgodzisz	się	mnie	poślubić,	ja sno	wyra zisz	swoje	in-
tencje.	Je śli	zaś	tra fisz	do	wię zie nia,	kto	wie,	ja kie	pla ny	bę dziesz	knuć?	Może	ze -
chcesz	pozba wić	mnie	tronu	i	prze jąć	przywódz two	nad	oboma	kra ja mi?
‒	Nie	bądź	głupi.	Jak	sam	powie dzia łeś,	je stem	tylko	sa motną	kobie tą.	Małą,	bez -

radną	kobie tą.	Co	wię cej,	ludzie	są dzą,	że	nie	żyję.
‒	Trzymam	w	ręku	nóż,	który	dowodzi	tego,	że	je steś	kimś	wię cej	niż	tylko	sła bą

kobie tą.
‒	Nikt	w	to	nie	uwie rzy.
‒	Może	nie.	Ale	ryzyko	istnie je.
‒	A	co	ty	miałbyś	na	tym	zyskać?
Dobre	pyta nie.	Chciał	się	pozbyć	drę czą ce go	go	poczucia	winy.	Miał	wyrzuty	su-

mie nia	z	powodu	śmier ci	księż nicz ki,	do	której,	jak	dotąd	są dził,	się	przyczynił.	Te -
raz	mógłby	otoczyć	ją	opie ką.
‒	Chciałbym,	aby	sta re	rany	się	za goiły.	Nie	chcę	ich	roz dra pywać.	Dość	krwi	już

popłynę ło.	Zbyt	wie lu	ludzi	zginę ło.	Nie	potrze ba	nam	niczyjej	śmier ci.	Na wet	two-
jej.
Na prawdę	pra gnął	 choć	 czę ściowo	na pra wić	wyrzą dzone	w	prze szłości	 zło.	 Jej

osoba	umoż liwia ła	mu	dokona nie	tego.
Prawda	była	taka,	że	to	on,	nie	ona,	ponosił	całą	odpowie dzialność	za	to,	co	wyda -

rzyło	się	przed	laty.
Kie rowa ło	nim	poczucie	honoru	i	obowiąz ku,	nie	uczucia.	Liczyło	się	tylko	to,	co

jest	spra wie dliwe.	Co	jest	słusz ne.
‒	A	więc	co	wybie rasz,	Sa ma rah?
‒	Wię zie nie	–	odpar ła	bez	wa ha nia.
Czy	ona	postra da ła	zmysły?	Odrzucić	taką	propozycję?	Wybrać	wię zie nie	za miast

wolności?
Nie	podoba ło	mu	się,	że	unie moż liwia ła	mu	re aliza cję	za mie rzone go	pla nu.
‒	Doskona le.	–	Podszedł	do	łóż ka	i	prze rzucił	ją	przez	ra mię.
Sa ma rah	syknę ła	jak	kotka	i	szarpnę ła	się,	by	się	wyrwać.



‒	Mam	wra że nie,	ha bib ti,	że	noc	spę dzona	w	lochu	trochę	cię	ostudzi.
Podszedł	 do	 jednej	 ze	 ścian,	 odsunął	 ob raz	 i	 na cisnął	 kod	 otwie ra ją cy	 ukryte

drzwi.
‒	 Jak	 widzisz,	 mamy	 tu	 kilka	 nowocze snych	 roz wią zań.	 Te	 tune le	 też	 są	 dość

nowe.
‒	Zdejmij	ze	mnie	swoje	ręce!
‒	Że byś	podcię ła	mi	gar dło?	Nic	z	tego.	Nie	skorzysta łaś	z	mojej	propozycji,	więc

te raz	tu	sobie	posie dzisz.	Nikt	nie	usłyszy	twoich	krzyków,	a	gdyby	na wet,	to	ja	je -
stem	tu	szejkiem.
Fer ran	znał	na	pa mięć	roz kład	tych	koryta rzy,	znał	każ de	se kretne	przejście.	To

była	jego	gwa rancja	bez pie czeństwa	na	wypa dek	nie spodzie wa ne go	ata ku.
Te	koryta rze	 już	 raz	ura towa ły	mu	życie.	Był	 je dynym	członkiem	rodziny,	który

prze żył.
Loch	znajdują cy	się	na	końcu	jedne go	z	nich	nie	był	używa ny	od	wie ków,	ale	dziś

w	nocy	z	całą	pewnością	się	przyda.
Wie dział,	 że	Sa ma rah	bez	wątpie nia	 za biła by	go,	 gdyby	mia ła	 ku	 temu	oka zję.

Albo	za wrze	z	nim	porozumie nie,	albo	ją	uwię zi.	To	proste.
‒	Za biję	cię,	jak	tylko	tra fi	mi	się	ku	temu	oka zja!	–	wykrzycza ła,	bijąc	go	w	pierś.
‒	Wiem	o	tym.
Odruchowo	za cie śnił	uścisk,	w	którym	ją	trzymał,	przy	czym	jego	ręka	zsunę ła	się

na	jej	pośla dek.	Za drżał.	Dawno	już	nie	był	tak	blisko	żadnej	kobie ty.	Zbyt	dawno.
Gdyby	zosta ła	jego	żoną…
O	czym	on	myśli?	Nie	może	być	nie wolnikiem	wła sne go	cia ła.	Wła sne go	pożą da -

nia.	Nie	może	być	niczyim	nie wolnikiem.	Jest	jak	ska ła.
Zszedł	po	ka miennych	schodach	i	ruszył	koryta rzem	w	dół.
‒	Puść	mnie.
‒	Przed	chwilą	powie dzia łaś,	 że	 tylko	cze kasz	na	oka zję,	 żeby	mnie	za bić.	Nie

mam	za mia ru	cię	puścić.
Się gnął	po	wiszą cy	na	ścia nie	klucz	i	otworzył	nim	cięż kie	że la zne	drzwi.	Wszedł

do	środka	i	za cisnął	na	jej	nodze	że la zną	ob ręcz	przymocowa ną	łańcuchem	do	ścia -
ny.
Sa ma rah	za klę ła	siar czyście.
Zignorował	ją.	Posa dził	na	ławce	i	szyb ko	odsunął	się	spoza	jej	za się gu.	Za mknął

za	sobą	drzwi	i	chwycił	prę ty	kra ty.
‒	Ty	dra niu!
‒	Nie,	Sa ma rah.	W	moich	żyłach	płynie	najczystsza	królewska	krew	i	kto	jak	kto,

ale	ty	powinnaś	o	tym	wie dzieć.
‒	Czy	ta	ob ręcz	na	nodze	jest	koniecz na?
‒	Nie	chciałbym	zna leźć	się	w	tej	celi	za miast	cie bie.
Ścią gnę ła	 usta	 i	 uniosła	brwi.	 Ta	wyniosła,	 buntownicza	mina	przypomnia ła	mu

Sa ma rah	z	dzie ciństwa.
‒	Podejdź	do	kra ty,	to	ci	ją	zdejmę.	Te raz,	kie dy	je steś	za mknię ta,	nie	jest	już	po-

trzeb na.
‒	Je steś	pe wien?
Popa trzył	w	jej	ciemne	jak	dwa	wę gle	oczy.



‒	Sam	już	nie	wiem.	Może	powinie nem	za dbać,	żeby	było	ci	nie co	wygodniej?
‒	Nigdy	nie	bę dzie	mi	wygodnie	w	twoim	wię zie niu.
‒	 Jako	cór ka	 szejka	masz	pra wo	wyboru.	Możesz	być	uwię ziona	w	pa ła cowym

pokoju	albo	gnić	tutaj.	Wybór	na le ży	do	cie bie,	ale	musisz	zde cydować	do	wschodu
słońca.
‒	Do	wschodu	słońca?	Czy	to	ja kaś	kiepska	wer sja	Arab skich	nocy?
‒	To	ty	chcia łaś	się	mścić.	Ty	tar gnę łaś	się	na	moje	życie.	Nie	dziw	się,	że	podją -

łem	wyzwa nie.	 –	Odwrócił	 się	w	stronę	wyjścia.	 –	 Je śli	 chcesz	 roze grać	 to	w	 ten
sposób,	 proszę	bar dzo.	 Je że li	masz	 za miar	 stosować	 ta kie	 sta roświeckie	me tody,
nie	widzę	prze szkód.	Ja	jednak	za mie rzam	zrobić	to	po	swoje mu.	Uczynię	cię	swoją
żoną.	Prę dzej	czy	póź niej	zgodzisz	się	na	tę	propozycję.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Fer ran	chodził	nie cier pliwie	po	swoim	pokoju.	Nie	czuł	się	dobrze	z	tym,	że	zosta -
wił	 Sa ma rah	 w	 ciemnym,	 zimnym	 lochu.	 Nie	 za sługiwa ła	 na	 ta kie	 traktowa nie.
A	przynajmniej	nie	za sługiwa ła	na	nie	ta	mała	dziewczynka,	którą	pa mię tał.	Oboje
pła cili	za	grze chy	swoich	ojców.	Fer ran	jednak	wie rzył	głę boko	w	to,	że	każ dy	jest
kowa lem	wła sne go	losu.	On	za bez pie czył	swój	szesna ście	lat	temu.
Małżeństwo.	Co	mu	przyszło	do	głowy?	Oczywiście,	mia ło	to	sens	z	politycz ne go

punktu	widze nia,	ale	na	poziomie	osobistym	było	zupełnie	ab sur dalnym	pomysłem.
I	to	jesz cze	z	Sa ma rah	Al-Azem!
Oczywiście	potrze bował	żony,	ale	jak	dotąd	nie	miał	cza su,	by	się	za	ja kąś	rozej-

rzeć.	Znacz nie	ła twiej	byłoby	poślubić	Sa ma rah.	Przy	jednym	ogniu	upiekłby	dwie
pie cze nie.	Zyskałby	żonę,	zmniejszył	animozje	mię dzy	ich	kra ja mi	i	za dośćuczynił	za
popełnione	w	prze szłości	błę dy.
To,	cze go	pra gnął	on	sam,	nie	mia ło	tu	zna cze nia.	Nigdy	nie	bę dzie	mieć.

Sa ma rah	obudziła	się.	Nie	mia ła	poję cia,	która	jest	godzina,	ponie waż	w	lochu	nie
było	na turalne go	świa tła.	Może	na	ścia nie	wisia ła	ja kaś	la tar ka?	Byłby	to	ze	strony
Fer ra na	dowód	nie zwykłej	ła ska wości.	Chociaż	wca le	nie	musiał	być	dla	niej	miły.
Nie	w	tych	okolicz nościach.
Jej	jednak	nie	za le ża ło	na	pojedna niu.	Chcia ła	wypełnić	swoją	misję.	A	sie dząc	tu,

ra czej	nie	mia ła	na	to	szansy.
‒	Nie	–	powie dzia ła	głośno.
Alter na tywą	było	poślubie nie	go.	Na	samą	myśl	wszystko	się	w	niej	burzyło.	Nie

chcia ła	żadne go	kompromisu.	Choć	z	drugiej	strony…
Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.	Dyploma cja	nie	była	jej	najmocniejszą	stroną,	ale	mia ła

wra że nie,	że	tym	ra zem	bez	niej	sobie	nie	pora dzi.	Bę dzie	musia ła	spra wić,	żeby
za czął	jej	ufać.	A	kie dy	już	zdobę dzie	jego	za ufa nie,	dokończy	to,	co	tak	nie for tun-
nie	się	za czę ło.
Pomysł	wydał	jej	się	wca le	nie	taki	zły.	Choć	nie	podoba ło	jej	się,	że	bę dzie	się	mu-

sia ła	zbliżyć	do	Fer ra na.	Uda wa nie	jego	na rze czonej	jej	wca le	się	nie	uśmie cha ło.
Położyła	się	na	ławce	i	za mknę ła	oczy.	Kie dy	je	znów	otworzyła,	drzwi	do	celi	były

otwar te.
‒	Zde cydowa łaś	się?
Wie dzia ła,	do	kogo	na le ży	ten	głos.
Usia dła	i	spojrza ła	na	za rys	posta ci	Fer ra na.
‒	Wyjdę	za	cie bie	–	oznajmiła.

Pokój,	który	jej	poka zał,	był	o	nie bo	lepszy	od	celi,	choć	doskona le	zda wa ła	sobie
spra wę,	że	to	je dynie	lepsza	wer sja	wię zie nia.
‒	Nie	uciekniesz	 stąd	 –	 poinfor mował	 ją	 na	początku.	 –	Wszę dzie	 są	 straż nicy,



a	 na wet	 gdyby	 uda ło	 ci	 się	 wymknąć	 z	 zamku,	 nie	 przejdziesz	 przez	 gra nicę.
Wszystkie	są	bar dzo	dobrze	strze żone,	a	stra że	gra nicz ne	poinfor mowa ne.	Wcze -
śniej	czy	póź niej	bym	cię	zna lazł.
Sa ma rah	 i	 tak	nie	mia ła	dokąd	uciec.	Nikt	na	nią	nie	cze kał,	a	do	Dża ha ru	nie

chcia ła	wra cać,	za nim	nie	wypełni	swojej	misji.
Wie dzia ła,	że	w	cią gu	ostatnich	lat	sytuacja	politycz na	w	jej	kra ju	ule gła	zmia nie.

Tota litar ny	system	na rzucony	przez	re be liantów	z	wolna	za czął	się	prze kształcać
w	bar dziej	de mokra tycz ny.	Oczywiście	do	pełnej	de mokra cji	droga	była	jesz cze	bar -
dzo	da le ka,	ale	przynajmniej	coś	się	zmie nia ło	w	tym	kie runku.
Tak	więc	na	ra zie	nie	mia ła	wyjścia,	jak	tylko	pozostać	w	domu	Fer ra na,	pla nując

kolejne	posunię cie.
Rozejrza ła	się	wokół	sie bie.	Ten	pokój	wydał	jej	się	dziwnie	zna jomy.	Może	noco-

wa ła	w	ta kim,	kie dy	wraz	z	rodziną	odwie dza li	rodzinę	Ba sha rów?	Sta re	dobre	cza -
sy,	które	nigdy	nie	wrócą.
Wszystko	 w	 tym	 pokoju	 świadczyło	 o	 bogactwie	 jego	 wła ścicie la.	 Bez	 żadnej

prze sa dy	moż na	było	powie dzieć,	że	został	urzą dzony	z	prze pychem.	Dywa ny,	po-
dusz ki,	złoce nia,	ozdob ne	or na menty,	je dwab ne	przykrycia,	pięknie	zdobione	lustra
–	wszystko	to	spra wia ło,	że	wnę trze	było	przytulne	i	wygodne.
I	widok.	Ogrody	pa ła cowe,	a	 za	mura mi	mia sto	otoczone	wydma mi,	 za	którymi

roz poście ra ła	się	pustynia.	Blask	za chodzą ce go	słońca	nada wał	 jej	pia skom	złotej
bar wy.
Usłysza ła	puka nie	do	drzwi.
‒	Tak?
Do	 pokoju	 we szła	 drob na	 kobie ta,	 którą	 Sa ma rah	 zna ła.	 Mia ła	 na	 imię	 Lydia

i	pra cowa ła	w	zamku	ra zem	z	nią.
‒	Pani.	–	Lydia	pochyliła	przed	nią	głowę.
A	więc	za czę ło	się.	Sa ma rah	nie	mogła	za prze czyć,	że	ta	nie ocze kiwa na	zmia na

ról	spra wiła	jej	pewną	przyjemność.	Od	lat	nikt	nie	traktował	jej	z	na leż nym	jej	po-
chodze niu	sza cunkiem.
Nie	podoba ło	 jej	się,	że	Lydia	wie,	co	za szło	mię dzy	nią	a	Fer ra nem.	A	 jesz cze

bar dziej	nie pokoił	ją	fakt,	że	mia ła	zostać	jego	żoną…	i	kochanką.
Był	nie zwykle	przystojnym	męż czyzną,	 silnym	 i	mocno	zbudowa nym.	Z	 tego,	co

zdą żyła	za uwa żyć,	bar dzo	o	sie bie	dbał,	co	nie	było	szcze gólnie	za ska kują ce,	zwa -
żywszy	na	fakt,	że	wygląd	był	bar dzo	waż ny	przy	spra wowa nej	przez	nie go	funkcji.
Dla	niej	jednak	wygląd	ze wnętrz ny	nie	był	waż ny.	Czę sto	bywał	zwodniczy.
‒	Przyniosłam	pani	ubra nia	–	oznajmiła	Lidia.	–	Zgodnie	z	instrukcja mi	szejka.	Po-

le cił,	żeby	po	za chodzie	słońca	dołą czyła	pani	do	nie go	na	kola cję.
Sa ma rah	 nie	mogła	 powstrzymać	 lekkie go	 uśmie chu.	 Za czę ła	 kroczyć	 po	 prze -

stronnym	pokoju	od	ścia ny	do	ścia ny.	Jak	tygrys	uwię ziony	w	klatce.
‒	A	co	mówił	o	mnie?
‒	Nie wie le,	pani.	Powie dział,	że	mamy	zwra cać	się	do	pani	wa sza	wysokość,	za in-

sta lować	pa nią	w	tym	skrzydle	pa ła cu	i	pilnować,	aby	go	pani	nie	opuściła.
‒	Rozumiem	–	ode tchnę ła	z	ulgą.	–	A	więc	mam	się	ubrać	w	to,	co	przyniosłaś,

i	towa rzyszyć	mu	przy	kola cji	po	za chodzie	słońca?
‒	Najpierw	przygotuję	pani	ką piel.



Sa ma rah	spojrza ła	na	sie bie	i	dotknę ła	ręką	ska le czone go	policz ka.	Mogła	sobie
je dynie	wyobra zić,	 jaki	ob raz	prze sta wia	i	 jak	pachnie.	Ką piel	bez	wątpie nia	była
nie	od	rze czy.
‒	Dzię kuję.	Z	chę cią	się	wyką pię.
Po	kilku	minutach	 le ża ła	w	ogromnej	wannie	wypełnionej	cie płą	wodą	z	aroma -

tycz nymi	olejka mi.	W	ła zience	sta ły	rzeź by	przedsta wia ją ce	na gich	męż czyzn	i	ko-
bie ty	sple cionych	w	na miętnych	uściskach.	Odwróciła	od	nich	wzrok.	Nigdy	nie	lubi-
ła	pa trzeć	na	ta kie	sce ny,	zwłasz cza	po	tym,	jak	przez	całe	lata	musia ła	toczyć	wal-
ki,	by	za chować	czystość	cia ła.	A	już	na	pewno	nie	w	domu	człowie ka,	który	ją	wię -
ził	i	który	miał	zostać	jej	mę żem	ze	wszelkimi	przywile ja mi	wynika ją cymi	z	tego	fak-
tu.
Opar ła	 głowę	 o	 za główek	 i	 za mknę ła	 oczy.	 Rze czywiście	wa runki,	w	 ja kich	 się

zna la zła,	 znacz nie	 prze wyż sza ły	 te,	w	 których	miesz ka ła	 przez	 ostatnie	 lata,	 nie
wspomina jąc	o	lochu.	Nie	mia ła	wątpliwości	co	do	tego,	że	Fer ran	to	prze widział.
Liczył	na	jej	sła bość	i	na	to,	że	jej	ule gnie.
Nie	wolno	jednak	za pominać	o	tym,	z	kim	ma	do	czynie nia.
Po	ką pie li	owinę ła	się	ogromnym	ręcz nikiem	i	wróciła	do	pokoju.
‒	Pani,	pozwól,	że	ci	pomogę.	–	Lydia	cze ka ła	na	nią.
‒	Nie	potrze buję	pomocy,	Lydio.	Nie	ob raź	się,	ale,	mówiąc	szcze rze,	chętnie	zo-

sta ła bym	przez	chwilę	sama.
‒	Oczywiście,	wa sza	wysokość.	–	Lydia	skinę ła	lekko	głową	i	wyszła.
Sa ma rah	mia ła	lekkie	wyrzuty	sumie nia,	że	ją	odpra wiła,	ale	myśl	o	tym,	że	Lydia

mia ła by	jej	poma gać	w	ubie ra niu	się,	wyda ła	jej	się	śmiesz na.	Wzię ła	do	ręki	nie bie -
ską	suknię	uszytą	z	cięż kie go	ma te ria łu,	ozdobioną	srebr nymi	aplika cja mi.	Przypo-
mina ła	roz gwież dżone	nie bo	w	pogodną	noc.	Za łożyła	ją,	roz myśla jąc	o	Fer ra nie.
Oka zał	się	zupełnie	inny,	niż	się	spodzie wa ła.	Przede	wszystkim	nie	był	potworem,

za	ja kie go	go	uwa ża ła.	To	prze cież	on	był	winny	śmier ci	jej	ojca.	Nie	był	także	męż -
czyzną,	jaki	mógł	wyrosnąć	z	chłopca,	które go	za pa mię ta ła:	psotne go,	pełne go	ży-
cia	na stolatka,	który	czę sto	się	śmiał.
Te raz	nie	spra wiał	wra że nia	człowie ka	skore go	do	śmie chu.
Sa ma rah	przez	chwilę	się	za sta nowiła,	czy	za łożyć	lekki	we lon	dołą czony	do	suk-

ni.	Ge ne ralnie	nie	za krywa ła	głowy	ani	twa rzy	poza	okre sem,	kie dy	służyła	w	pa ła -
cu.	Za miast	nie go	zde cydowa ła	się	za łożyć	ozdob ny	łańcuch	na	głowę,	z	wielkim	ka -
mie niem	spoczywa ją cym	na	środku	czoła.	Za łożyła	bransoletki	i	kolczyki.	W	pudle
zna la zła	też	przybory	do	ma lowa nia.	Zrobiła	pospiesz ny	ma kijaż,	sta ra jąc	się	za tu-
szować	ranę	na	policz ku.	Podkre śliła	oczy	grubą	czar ną	kre ską,	a	usta	poma lowa ła
na	czer wono.	Kompletna	me ta mor foza.
Zajrza ła	 do	 lustra	 i	 ujrza ła	 w	 nim	 obcą	 kobie tę.	 Pospiesz nie	 odwróciła	 wzrok

i	wyjrza ła	przez	okno.	Słońce	akurat	chowa ło	się	za	wydma mi.
Najwyż sza	pora	na	kola cję.
Uniosła	 nie co	 przód	 sukni	 i,	 pobrzę kując	 bransole ta mi,	 ruszyła	 długim	 koryta -

rzem.
Kie dy	doszła	do	pomiesz cze nia	pełnią ce go	rolę	sa lonu,	ujrza ła	sie dzą cych	w	nim

męż czyzn	ubra nych	w	bia łe	tuniki.
‒	Pani,	proszę	tędy	–	wska zał	kie runek	je den	z	nich.



‒	Dzię kuję.
Po	 chwili	 zna la zła	 się	w	 prze stronnym	 pomiesz cze niu,	 które go	 centralny	 punkt

sta nowił	 ogromny	 stół,	mogą cy	 swobodnie	 pomie ścić	 pięćdzie się ciu	 bie siadników.
W	tej	chwili	jednak	sie dział	przy	nim	je dynie	Fer ran.
‒	A	więc	przyszłaś.
‒	Na turalnie.	Słońce	wła śnie	za szło.
‒	W	rze czy	sa mej.
‒	Nie	chcia ła bym	nie	wykonać	tak	ja sno	sfor mułowa ne go	roz ka zu.
‒	Je steś	nie zwykle	posłusz na.
‒	Rze czywiście.	–	Wolnym	krokiem	ruszyła	w	jego	stronę.	‒	Powie dzia ła bym	na -

wet:	miłosier na.
‒	Miłosier na?	–	Uniósł	ze	zdziwie niem	brwi.	–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	było	to	od-

powiednie	słowo.	Sia daj	–	pole cił	krótko.
Sa ma rah	nie	prze rwa ła	mar szu.	Obe szła	go	z	tyłu,	widząc,	jak	jego	ra miona	mi-

mowolnie	stę ża ły,	kie dy	stra cił	ją	z	pola	widze nia.
Wie dział,	że	nie	zre zygnowa ła.	To	dobrze.
Usia dła	po	jego	le wej	stronie,	skupia jąc	wzrok	na	ta le rzu.
‒	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	poda dzą	kola cję.	Umie ram	z	głodu.	Nie wie le	dziś	ja -

dłam.
‒	Nie	martw	się,	za raz	przyniosą	je dze nie.
W	tej	chwili	do	 ja dalni	we szło	sze ściu	męż czyzn,	niosąc	wyła dowa ne	 je dze niem

tace.	Na czynia	zosta ły	usta wione	na prze ciw	nich,	a	pokrywy	zdję te.
Żołą dek	Sa ma rah	skur czył	się	z	głodu.	Dawno	już	nie	 ja dła	ta kich	de licji.	Mia ła

ochotę	na	wa rzywa	i	ja gnię cinę.
‒	Sami	się	ob służymy	–	oznajmił	Fer ran,	odpra wia jąc	służ bę.	–	Wolę	na kła dać	so-

bie	sam	–	oznajmił,	zwra ca jąc	się	w	jej	stronę.	–	Lubię	pa nować	nad	sytuacją.
Sa ma rah	się gnę ła	po	drewnia ną	łyż kę	i	na łożyła	sobie	sporą	por cję	kuskusu.
‒	To	może	sta nowić	pe wien	problem	–	stwier dziła,	na kła da jąc	ja gnię.	–	Ja	też	lu-

bię	mieć	wszystko	pod	kontrolą,	a	nie	wyda je	mi	 się,	abyśmy	byli	oboje	w	sta nie
kontrolować	wszystko	w	stu	procentach	w	tym	sa mym	cza sie.
‒	Czy	rze czywiście	kie dykolwiek	mia łaś	nad	czymś	pełną	kontrolę?
‒	Na	 tyle,	na	 ile	 jest	 to	moż liwe,	 tak.	Oczywiście,	 z	pustynią	nie	wygrasz.	Nie

moż na	powstrzymać	burzy	pia skowej	ani	monsunu.
‒	Domyślam	się,	że	to	twój	sposób	uspra wie dliwie nia	swojej	sła bości.
Sa ma rah	za chowa ła	spokój.
‒	Nie	 je stem	sła ba.	Na wet	 jak	skujesz	mnie	 łańcucha mi,	nicze go	to	nie	zmie ni.

Za wsze	będę	mia ła	ja kiś	wybór,	a	moja	siła	miesz ka	tu.	–	Położyła	rękę	na	ser cu.	–
Na wet	 ty	nie	możesz	za brać	mi	ser ca,	dla te go	nigdy	nie	bę dziesz	miał	nade	mną
wła dzy,	szejku	Fer ra nie	Ba shar.
‒	Je steś	najodważ niejszą	osobą,	jaką	spotka łem	w	życiu	–	powie dział.	–	I	jedno-

cze śnie	najgłupszą.
Uśmiechnę ła	się.
‒	Potraktuję	to	jako	komple ment.
‒	Chciałbym	poroz ma wiać	o	na szych	pla nach.
‒	A	ja	chcia ła bym	zjeść.	To	jest	bar dzo	dobre.	Służą cy	dosta ją	gor sze	je dze nie.



‒	Na prawdę?	Nie	mia łem	poję cia.	Poroz ma wiam	o	tym	z	sze fem	kuchni.
‒	Gotowa nie	dla	wie lu	osób	to	co	inne go	niż	gotowa nie	dla	szejka	i	jego	więź nia.
‒	Nie	mia łem	poję cia.	Nigdy	sam	nie	gotowa łem.
‒	A	ja	pra cowa łam	w	ja dłodajni	w	Dża ha rze.	Wiem,	co	to	jest	gotowa nie	na	ma so-

wą	ska lę.
‒	Opowiedz	mi,	jak	uda ło	ci	się	prze trwać?
‒	 Po	 ucie cze	 z	 pa ła cu	 szuka liśmy	 schronie nia	 u	 na szych	 sympa tyków,	 choć	 nie

było	ła two	ich	zna leźć.	Chodziliśmy	od	domu	do	domu,	nie	chcąc,	by	ludzie	dowie -
dzie li	się	o	tym,	że	prze żyliśmy.
‒	Ja	zosta łem	poinfor mowa ny,	że	zna le ziono	was	pośród	tych,	co	zginę li.
‒	Wiem.	To	za sługa	służą cej	mojej	matki.	Uda wa ła	posłuszeństwo	wobec	nowej

wła dzy,	ale	w	se kre cie	nam	poma ga ła.	Powie dzia ła	nowe mu	pre zydentowi,	że	zosta -
łyśmy	 za mor dowa ne	 wraz	 z	 innymi.	 Od	 tamtej	 pory	 za czę ła	 się	 na sza	 tułacz ka.
Chwyta łyśmy	 się	 dorywczych	 prac,	 czę sto	 sypia łyśmy	 na	 schodach,	 pod	 prowizo-
rycz nym	dasz kiem.	Je śli	wła ściciel	skle pu	był	dobrym	człowie kiem,	cza sa mi	dosta -
wa łyśmy	ja kieś	pomiesz cze nie	na	tyłach	skle pu.
‒	Co	było	da lej?
‒	Matka	zmar ła,	kie dy	mia łam	trzyna ście	lat.	A	przynajmniej	tak	myślę.	Pewne go

dnia,	kie dy	wróciłam	z	pra cy,	po	prostu	jej	nie	za sta łam.	Są dzę,	że	poszła	na	pusty-
nię	i	już	z	niej	nie	wróciła.	Po	uciecz ce	z	pa ła cu	nigdy	nie	była	już	tą	samą	osobą.
Nigdy	się	nie	uśmie cha ła.
‒	Myślę,	 że	w	 ja kimś	stopniu	dotyczy	 to	nas	wszystkich.	Ale	przykro	mi	 to	sły-

szeć.
‒	Czy	twój	żal	jest	szcze ry?
‒	Nie	mówiłbym,	gdybym	tak	nie	myślał.
‒	Ale	czy	czujesz	skruchę?	Żal	z	powodu	tego,	co	się	wyda rzyło?
‒	Ja	nic	nie	czuję.
‒	Kła miesz	–	odpar ła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Wczoraj	odczuwa łeś	strach.	I	to	z	mo-

je go	powodu.
‒	Podob nie	jak	ty.	Ale	nie	roz ma wia my	te raz	o	mnie.	Opowiedz	mi,	jak	sobie	ra -

dziłaś	po	śmier ci	matki.
‒	 Nie wie le	 się	 w	moim	 życiu	 zmie niło.	 Aż	 w	 końcu	 zna la złam	 pra cę	 w	 szkole

sztuk	walki.	Jej	szef,	nie ja ki	Ahn,	pła cił	mi	czę ściowo,	da jąc	pokój,	wikt	i	udzie la jąc
lekcji.
‒	Te raz	rozumiem,	jak	to	się	sta ło,	że	tak	śmia ło	na	mnie	na pa dłaś.
‒	Nie	dziw	się	tak	bar dzo.	Mam	czar ny	pas	w	hapkido[1].
‒	No	proszę.	Cór ka	szejka	bę dą ca	mistrzem	w	sztukach	walki.
‒	Ta kie	cza sy.
‒	Że byś	wie dzia ła.	Wyobraź	sobie,	że	wczoraj	w	nocy	ktoś	próbował	mnie	za mor -

dować.
‒	Na prawdę?	–	spyta ła,	biorąc	do	ust	kolejny	ka wa łek	ja gnię ciny.
‒	Na prawdę.	A	te raz,	 je śli	pozwolisz,	chcia ła bym	poroz ma wiać	o	na szych	za rę -

czynach.
‒	Wciąż	myślisz,	że	to	ma	szansę	powodze nia?
‒	Nigdy	się	nie	spodzie wa łem,	że	poślubię	kobie tę,	którą	będę	kochał.	Doskona le



wiesz,	że	królewskie	małżeństwa	mają	służyć	kra jowi,	a	nie	szczę ściu	jego	władcy.
Ty	je steś	królową	bez	tronu	i	podda nych,	a	ja	je stem	w	sta nie	dać	ci	i	jedno,	i	dru-
gie.	Dla te go	tak,	uwa żam,	że	to	ma	szansę	powodze nia.
‒	Próbowa łam	cię	za bić.	Czy	to	nie	wystar cza ją cy	powód,	aby	to	małżeństwo	nie

mogło	się	udać?
‒	Nie	uwa żasz,	że	większość	żon	w	pewnym	okre sie	małżeństwa	roz wa ża	za bój-

stwo	swoje go	męża?	Za pewniam	cię,	że	to	wca le	nie	jest	ta kie	nie zwykłe.
‒	Ale	nie	moż na	zmie nić	tego,	co	się	już	wyda rzyło.	Jak	po	tym	wszystkim	możesz

myśleć	o	wspólnym	życiu?
‒	 Wszystko	może	 się	 zmie nić.	Woda	 drą ży	 ska łę,	 dla cze go	my	 nie	 mie libyśmy

zmie nić	tego,	co	przed	nami?
Ku	 swe mu	za skocze niu	poczuła,	 że	 ja kaś	 jej	ma leńka	 część	 chcia ła by	uwie rzyć

w	 jego	słowa.	Na	prze kór	 temu,	co	prze żyła	przez	 te	wszystkie	 lata	opusz cze nia
i	nę dzy.
Uwie rzyć,	że	w	życiu	cze ka	ją	jesz cze	coś	wię cej	niż	tylko	ból	i	chłód.	Wię cej	niż

złość	i	pra gnie nie	ze msty.
‒	A	je śli	nie,	to	powinnaś	się	cie szyć,	że	nie	musisz	już	spać	w	ja kichś	skle pikach

i	mar twić,	co	zjesz	na	obiad	na stępne go	dnia.
Tymi	słowa mi	zga sił	jej	na dzie ję.
Mówił	tak,	jakby	wygodne	łóż ko	było	w	sta nie	uśpić	jej	ból.	Wyna grodzić	utra tę

domu	i	rodziny.
Nie	wie dział,	o	czym	mówi.	A	ona	bę dzie	musia ła	spra wić,	żeby	to	pojął.	Spra wi,

że	zrozumie	jej	ból,	jej	cier pie nie.	I	bę dzie	je	prze żywał	tak,	jak	ona	je	prze żywa ła.
‒	Rze czywiście	–	odpar ła	z	lekkim	uśmie chem.	–	Powinnam.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	po	raz	pierwszy	Fer ra na	ogar nę ły	wątpliwości.	Sa ma rah	była	piękną	kobie tą,
ale	jej	za chowa nie	było	nie moż liwe	do	prze widze nia.	Nigdy	nie	bę dzie	mu	posłusz -
na.
Choć	w	cią gu	ostatnich	dni	za chowywa ła	się	bez	za rzutu,	nie	miał	wątpliwości,	że

tylko	cze ka	na	odpowiednią	oka zję,	żeby	go	dopaść.	Bę dzie	musiał	powoli	ją	oswoić.
Wywa bić	z	ukrycia	i	ob ła ska wić.	Ani	przez	chwilę	nie	może	za pomnieć,	że	chcia ła
go	za mor dować.
Podszedł	do	drzwi	jej	sypialni	i	za pukał,	sygna lizując	na dejście.
‒	Tak?
‒	To	ja,	Fer ran.
Cisza.
‒	 Je śli	za pomnia łaś,	 je stem	szejkiem	Kha dry	i	twoim	na rze czonym.	Och,	 i	także

śmier telnym	wrogiem.
Drzwi	nie co	się	uchyliły	i	dostrzegł	ciemnobrą zowe	oko	spoglą da ją ce	na	nie go	po-

dejrz liwie.
‒	Nie	za pomnia łam.
‒	Od	dwóch	dni	cię	nie	widzia łem.	Za czą łem	się	mar twić.
‒	Nie	czułam	się	najle piej.	To	z	powodu	na szych	za rę czyn.
‒	Czy	moja	propozycja	spra wiła,	że	się	roz chorowa łaś?
‒	Cze go	chcesz?
‒	 Za rę czyny	 ze	 mną	 wyma ga ją,	 że byś	 uczestniczyła	 w	 róż nych	 wyda rze niach.

Musimy	ogłosić	świa tu	nasz	zwią zek.	A	to	ozna cza,	że	ludzie	dowie dzą	się,	że	cór ka
szejka	Dża ha ru	żyje.
‒	Nie	możesz	po	prostu	złożyć	oświadcze nia	w	pra sie?
‒	Wpuść	mnie	albo	będę	musiał	wejść	siłą.
Po	chwili	drzwi	uchyliły	się	sze rzej	i	Sa ma rah	pozwoliła	mu	wejść.
‒	Dla cze go	spra wiasz,	że	czuję	się	jak	gość	we	wła snym	domu?
‒	To	mój	pokój.	Tutaj	je steś	gościem.
‒	Nie	za pominaj,	że	je steś	moim	więź niem.
‒	A	ty	nie	za pominaj,	że	możesz	poczuć	moją	stopę	mię dzy	że bra mi.
‒	Kie dy	na biorę	pewności,	że	nie	bę dziesz	już	na sta wać	na	moje	życie,	urzą dzimy

sobie	tur niej	walki.
‒	W	ta kim	ra zie	długo	bę dziesz	cze kał.
‒	Uwa żaj,	nie którzy	męż czyź ni	mogą	uznać	ta kie	słowa	za	za chę tę.	–	Powie dział

to,	 żeby	 ją	 sprowokować.	 Jednak	 je dyna	 re akcja,	 jaką	 uzyskał,	 pochodziła	 z	 jego
wła sne go	cia ła.	Wyobra ził	sobie,	 jakby	to	było	trzymać	ją	w	ra mionach,	czuć	pod
palca mi	miękkie	krą głości	i	cie pło	biją ce	z	jej	cia ła.
Za cisnął	zęby.	Nie	był	nie wolnikiem	wła sne go	cia ła.	Był	swoim	pa nem.	Był	szej-

kiem.	Jako	taki	miał	służyć	swoim	podda nym,	a	nie	sobie.



‒	Na prawdę	myślisz,	że	mogła bym	spać	z	męż czyzną,	przez	które go	mój	ojciec
zginął?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	na	nie go	z	pogar dą.
‒	Dla	dobra	moich	 ludzi	 ja	spałbym	z	kobie tą,	której	ojciec	spowodował	śmierć

moich	rodziców.	–	To	jej	ojciec	uwolnił	de mony,	które	w	nim	drze ma ły.	On	spra wił,
że	złe	wspomnie nia	odżyły.
‒	W	cią gu	tych	dni	sporo	o	tym	myśla łam.
‒	I	do	ja kich	doszłaś	wniosków?
‒	Do	ta kich,	że	pod	pewnymi	wzglę da mi	cię	rozumiem.	–	Jej	oczy	pociemnia ły.	‒

Ale	nie	zna czy	to,	że	je stem	gotowa	cię	uspra wie dliwić	albo	ci	wyba czyć.
‒	Sa ma rah,	twój	ojciec	za bił	moje go.	Z	zimną	krwią.	A	moja	matka…
‒	Wiem	–	prze rwa ła	mu.	–	Dla te go	na sza	sytuacja	jest	dość	skomplikowa na.	Zda ję

sobie	z	tego	spra wę.
‒	Nie	tak	bar dzo.	Małżeństwo	to	prosta	spra wa.	Bar dzo	jednoznacz na.	–	To	była

umowa,	kontrakt.	Tak	długo,	 jak	myślał	o	 tym	w	ten	sposób,	spe cjalnie	mu	to	nie
prze szka dza ło.
Sa ma rah	uniosła	brwi.
‒	Czyż by?	Ja	myślę,	że	to	jest	jednak	nie co	bar dziej	skomplikowa ne.	Nie	za pomi-

naj,	że	śmierć	na szych	rodziców	była	wynikiem	małżeńskiej	zdra dy.
‒	To	uczucia	są	nie bez piecz ne.	Na miętności,	które	rzą dzą	ludź mi.	Małżeństwo	to

le galna	umowa	dwóch	osób,	w	pełni	bez piecz na.
‒	Rozumiem,	co	masz	na	myśli.	Ale	chcesz	mi	powie dzieć,	że	twoje	dzia ła nia	są

zupełnie	pozba wione	uczuć?	Na miętności?	Pa sji?
‒	Tak.	Gdyby	było	ina czej,	nie	byłoby	cię	te raz	tutaj.	Na	szczę ście	dla	cie bie,	my-

ślę.	Nigdy	nie	podejmuję	de cyzji,	za nim	nie	ob myślę	wszystkich	moż liwych	sce na riu-
szy.
Popa trzył	na	nią	uważ nie.	Mia ła	na	sobie	czer woną	tunikę,	luź ne	spodnie,	a	włosy

spię ła	na	czub ku	głowy	i	ozdobiła	złotym	łańcuchem.	Za sta na wiał	się,	jak	wyglą da ją
jej	włosy,	gdy	je	roz pusz cza.
Zresz tą,	 ja kie	 to	 mia ło	 zna cze nie?	 Jej	 włosy	 i	 uroda	 nie	 mia ły	 nic	 wspólne go

z	umową,	jaką	za war li.	Nie	mia ły	nic	wspólne go	z	czymkolwiek.
‒	A	ty	dzia łasz	pod	wpływem	pa sji?
Prze chyliła	głowę	na	bok.
‒	 Cza sa mi	 tak.	 Zwłasz cza	 je śli	 w	 grę	wchodzi	 prze trwa nie.	Nie	 są dzę,	 że bym

prze trwa ła	 to	wszystko,	 gdybym	nie	włożyła	w	 to	 pa sji.	Gdybym	nie	 pra gnę ła	 za
wszelką	cenę	osią gnąć	za mie rzone go	celu,	za pewne	poszła bym	na	pustynię,	położy-
ła	się	na	wydmach	i	umar ła.	A	ja	pra gnę łam	ze msty.
‒	I	tym	się	wła śnie	róż nimy.	Ja	nie	pra gnę	ze msty.	Cel,	które mu	ona	służy,	jest	ża -

den.	Ja	pra gnę	walczyć	o	większe	spra wy.	Dla te go	myśle nie	jest	lepsze	od	pa sji.	–
Pa sja	była	nie bez piecz na.	Uczucia	ozna cza ły	sła bość.
‒	Dopóki	nie	bę dziesz	jej	potrze bował,	żeby	oca lić	życie.	Wte dy,	być	może,	zmie -

nisz	zda nie.
‒	Być	może.	Jak	na	ra zie	pa sja	koja rzy	mi	się	z	krzyka mi,	krwią	i	za gła dą	ca łych

na rodów.	Nie	dziw	się	więc,	że	podchodzę	do	tego	z	re zer wą.
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	spodzie wasz	się,	że	na sze	małżeństwo	bę dzie	pełne	pa sji?
Popa trzył	 na	nią	uważ nie.	Bez	wątpie nia	była	piękną	kobie tą	 i	 te raz,	 kie dy	nie



trzyma ła	w	ręku	noża,	moż na	było	w	pełni	to	piękno	doce nić.	Nie	mia ła	dziś	ma kija -
żu,	 ale	 wyglą da ła	 równie	 pięknie	 jak	 wte dy,	 gdy	mia ła	 na rysowa ne	 grube	 kre ski
i	kar minowe	usta.
‒	Może	nasz	seks	bę dzie	pe łen	pa sji.
Sam	nie	wie dział,	co	o	tym	myśleć.	Odkąd	jego	rodzina	zginę ła,	a	on	stał	się	odpo-

wie dzialny	za	swój	na ród,	seks	prze stał	mieć	dla	nie go	zna cze nie.
Wie dział,	czym	się	kończy,	jak	męż czyzna	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie.	Jak	opę ta ny

seksem	prze sta je	dbać	o	cokolwiek	inne go.	Pa sja	prze ra dza	się	w	śmierć.
Wie dział	 jednak,	 że	kie dy	 się	 oże ni,	 prze sta nie	 żyć	w	ce liba cie,	 choć	 jak	dotąd

spe cjalnie	się	nad	tym	nie	za sta na wiał.
Te raz	jednak	ta	myśl	sta ła	się	dla	nie go	waż na.
‒	Bar dzo	w	to	wątpię.	–	Sa ma rah	nie	mia ła	złudzeń.
‒	A	to	dla cze go?
‒	Ponie waż	gar dzę	tobą.
‒	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	seksem,	ha bib ti.	Seks	dotyczy	tylko	ciał.	Mam	na -

dzie ję,	 że	nie	spodzie wasz	się,	 że	bę dzie my	żyć	w	ce liba cie,	ponie waż	chcę	mieć
dzie ci.
Na	jej	twa rzy	odbiły	się	mie sza ne	uczucia:	strach,	nie pokój,	obrzydze nie.
‒	Dzie ci?
‒	Dzie dzica.
Sa ma rah	wyraź nie	pobla dła.
‒	Twoje	dzie ci.
‒	I	twoje.	Nie	ma	lepsze go	sposobu	zwią za nia	dwóch	na rodów	jak	przez	dzie ci.
‒	Ja…	‒	Sa ma rah	za bra kło	słów.	Cała	ta	roz mowa	wytrą ciła	ją	z	równowa gi.
Myśl	o	dzie ciach	kompletnie	ją	prze ra ziła.	Była	jej	zupełnie	obca.	Nigdy	dotąd	nie

myśla ła	o	wyjściu	za	mąż,	a	co	dopie ro	o	posia da niu	dzie ci.
Co	wię cej,	byłoby	to	dziecko	jej	wroga.	Człowiek,	który	za mor dował	jej	ojca	miał-

by	jej	dotykać?	Spłodzić	dzie ci,	w	których	żyłach	płynę ła by	jego	krew?
Nie,	nie	mogła.	Nie	była	w	sta nie	sobie	tego	wyobra zić.
Trzyma ła	ją	tu	tylko	jedna	rzecz.	Jedna	rzecz,	która	powstrzymywa ła	ją	przed	za -

kończe niem	jego	życia.
Kie dy	 powie dział,	 że	 to	 jej	 ojciec	 jest	 odpowie dzialny	 za	 śmierć	 jego	 rodziców,

zda ła	sobie	spra wę	z	jednej	rze czy.	Ona	zrobiła by	to	samo	co	on.	Zwa żywszy	na	to,
co	uczynił	jej	ojciec,	bę dąc	na	miejscu	Fer ra na,	postą piła by	identycz nie.
Ale	to	nie	powinno	mieć	zna cze nia.	Liczył	się	tylko	honor	i	to,	by	dokonać	ze msty.

Żadnych	oliwnych	ga łą zek.
Jednak	ta	myśl	nie	da wa ła	jej	spokoju.	Drę czyła	ją.	I	wca le	jej	się	to	nie	podoba ło.
Nie	wie dzia ła	czy	tak	na prawdę	chce	tego	małżeństwa.	Propozycja	Fer ra na	była

kuszą ca.	Wygodne,	dostatnie	i	bez piecz ne	życie	to	coś,	cze go	dawno	już	nie	za zna ła
i	cze go	podświa domie	bar dzo	pra gnę ła.
Bę dąc	żoną	szejka,	mogła	uczynić	wie le	dobre go	dla	świa ta.	Za zna ła	głodu	i	chło-

du	i	dzię ki	temu	rozumia ła	tych,	którzy	wciąż	tego	doświadcza li.	Mogła by	wie le	dla
nich	zrobić.
Mogła by	zostać	matką.
Nie	 za mie rza ła	 odczuwać	wyrzutów	 sumie nia	 z	 powodu	 tego,	 że	pra gnę ła	 tych



wszystkich	rze czy.	Tyle	lat	we ge towa ła,	a	te raz	chcia ła	żyć.
Propozycja	Fer ra na	była	kuszą ca	jak	za trute	jabłko.
Ona	jednak	wie dzia ła,	że	choć	wyglą da	pięknie	i	jest	słodkie,	jego	zje dze nie	za bije

ją.
‒	Nie	chcę	te raz	o	tym	roz ma wiać.
‒	Już	się	zgodziłaś.	Tylko	dla te go	nie	zosta łaś	aresz towa na.
To	prawda,	powie dzia ła	mu,	że	się	zga dza,	ale	we wnątrz	wciąż	nie	była	prze kona -

na	co	do	tego,	że	postę puje	słusz nie.	Wszystko	to	wyda wa ło	się	być	zupełnie	ir ra -
cjonalne.	Tak	długo	żyła	tylko	myślą	o	ze mście,	że	te raz	nie	była	w	sta nie	prze sta -
wić	toru	swoich	myśli	na	inny.
Fer ran	za ofe rował	jej	coś,	o	czym	nigdy	sama	nie	myśla ła:	przyszłość.	Bez piecz ną

i	dostatnią.	Taką,	w	której	mogła by	zrobić	coś	dla	innych.
Nie	był	potworem	i	wca le	nie	było	jej	ła two	przyznać	to	przed	sobą.	Nie	był	ja -

kimś	mitycz nym	uosobie niem	zła	i	prze mocy,	ale	konkretnym	człowie kiem,	które go
próbowa ła	za bić.
‒	Zgodziłam	się,	ale	wciąż	nie	bar dzo	rozumiem,	co	to	tak	na prawdę	ozna cza.
Było	to	uczciwe	posta wie nie	spra wy.
‒	Je śli	mam	być	szcze ry,	to	ja	też	nie.	Jedno	jest	pewne:	małżeństwo	ozna cza	po-

tomków,	a	to	jest	dla	mnie	najważ niejsze.
‒	Na	pewno	nie	uczucie.
‒	Na	pewno	nie.	Wątpię,	czy	mój	ojciec	da rzył	ja kimś	uczuciem	matkę.	Gdyby	tak

było,	na	pewno	nie	na wią załby	romansu	z	twoją.
‒	A	może	po	prostu	czuł	nie dosyt?	‒	Dla cze go	w	ogóle	z	nim	roz ma wia ła?	Dla cze -

go	oma wia ła	z	nim	tak	osobiste	spra wy?	–	Myślę,	że	moja	matka	kocha ła	ich	obu.
‒	Słucham?
‒	Myślę,	że	kocha ła	i	moje go	ojca,	i	twoje go.	Utra ta	obydwu	była	dla	niej	nie	do

znie sie nia.	Nigdy	się	po	tym	nie	pozbie ra ła.	Obydwaj	byli	miłością	jej	życia.
Fer ran	przez	dłuż szą	chwilę	milczał.
‒	I	tu	się	mylisz	–	powie dział	w	końcu.
‒	Czyż by?
‒	Moim	zda niem	ona	nigdy	nie	kocha ła	nikogo	poza	sobą	samą.
‒	A	skąd	ty	to	możesz	wie dzieć?	–	spyta ła,	choć	w	jego	słowach	było	coś,	co	ją	po-

ruszyło.
‒	Być	może	się	mylę	–	powie dział,	a	w	jego	spojrze niu	poja wiło	się	coś	cie płe go.	‒

Żadne	dziecko	nie	powinno	być	świadkiem	tego,	co	ty.
‒	Nie wie le	z	tego	pa mię tam.
Kła ma ła.	Pa mię ta ła	ta jemne	schadz ki	matki	i	całe	to	uda wa nie.	Wte dy	bar dzo	ją

to	za wstydza ło.	Nie	mia ła	poję cia,	co	się	dzie je	mię dzy	szejkiem	a	jego	żoną.	Ma jąc
dwa dzie ścia	je den	lat,	nie	wie dzia ła	na	ten	te mat	wie le	wię cej.
W	jej	prze kona niu	mę skie	pożą da nie	nie	prowa dziło	do	nicze go	dobre go.	Oba wia -

ła	się	go.	W	prze szłości	nie raz	musia ła	się	przed	nim	bronić	i	nigdy	nie	na le ża ło	to
do	przyjemności.
W	jej	życiu	nie	było	cza su	na	seks,	nie	wspomina jąc	o	miłości.
Nie	rozumia ła,	co	spra wiło,	że	jej	rodzice	robili	tak	ekstre malne	rze czy.	Dla cze go

matka	uwa ża ła,	że	jej	mąż	i	je dyna	cór ka	jej	nie	wystar cza ją.	Dla cze go	ojciec	za re -



agował	na	jej	romans	z	taką	gwałtownością.	Sa ma rah	uwa ża ła,	że	pożą da nie	to	ro-
dzaj	de mona,	który	usidla	człowie ka	i	nie	pozosta wia	mu	wyboru	w	dzia ła niu.
Te raz	jednak	już	się	nie	bała.	Jej	ten	problem	nie	dotyczył.
‒	To	dobrze.	Ja	pa mię tam	zbyt	dużo.
Ona	pa mię ta ła	je dynie,	jak	ka za no	jej	sie dzieć	za	grubą	kota rą.	Nic	nie	widzia ła,

ale	słysza ła	wystar cza ją co	dużo.
‒	Kie dy	chcesz	za wrzeć	to	małżeństwo?
‒	Im	wcze śniej,	tym	le piej.	Rozumiem,	że	z	twojej	strony	nikogo	nie	bę dzie?
‒	Pytasz	o	to,	czy	nikt	nie	przyjdzie	mnie	ura tować?	Nie,	nie	znam	nikogo,	komu

by	na	tym	za le ża ło.
Za wsze	wie dzia ła,	że	jest	na	świe cie	sama,	ale	powie dze nie	tego	na	głos	spra wiło,

że	poczuła,	 jak	bar dzo	 to	 jest	 prawdziwe.	Tym	bar dziej	 kuszą ca	 się	wyda ła	 jego
propozycja.
Ja kie	to	proste:	bez piecz na	przyszłość	albo	nic.
Och,	jak	bar dzo	chcia ła by	móc	ulec	tej	roz kosz nej	wizji…
‒	Nie	to	mia łem	na	myśli.
‒	W	ta kim	ra zie	co?
‒	Czy	re be lianci	wciąż	cię	poszukują?
‒	Z	tego,	co	mi	wia domo,	to	nie.	Nowy	przywódca	prowa dzi	zupełnie	inną	polity-

kę	niż	jego	poprzednik,	choć	w	Dża ha rze	wciąż	nie	ma	dla	mnie	miejsca.
‒	Je steś	symbolem.	I	to	do	tego	bar dzo	pięknym.
Komple ment	spra wił	jej	przyjemność.
‒	Dzię kuję	–	powie dzia ła	cicho.
‒	To	prawda.	Uwa żam,	że	ludzie,	pa trząc	na	nas,	powinni	myśleć	o	sta rych	spo-

kojnych	cza sach.	Kie dy	na sze	kra je	żyły	w	przyjaź ni.	Za pewne	nie	bę dziesz	już	kró-
lową	swoje go	kra ju,	ale	wciąż	bę dziesz	dla	jego	miesz kańców	kimś	waż nym.	Będą
szczę śliwi,	wie dząc,	że	żyjesz.
‒	Ja kie	to	wzrusza ją ce.
‒	Tak	wła śnie	bę dzie.
‒	Wyda jesz	się	bar dzo	tego	pe wien.
Uniósł	rękę.
‒	Je stem	szejkiem.	Niech	tak	się	sta nie.
‒	Nie	są dziłam,	że	masz	poczucie	humoru.
‒	Nie wielkie.
‒	Dobrze,	że	masz	go	choć	trochę.
Ką cik	jego	ust	drgnął	w	lekkim	uśmie chu.
‒	A	jak	ty	sobie	mnie	wyobra ża łaś?
‒	Wyobra ża łam	sobie	cie bie	jako	ghula[2].
‒	Na prawdę?
‒	Na prawdę.
Wycią gnął	rękę,	którą	ona	odruchowo	za blokowa ła.	Fer ran	pochylił	głowę.
‒	Wybacz	mi	–	powie dział	cicho.
Sa ma rah	znie ruchomia ła.	Fer ran	ponownie	uniósł	rękę	i	ostroż nie	dotknął	jej	po-

licz ka.	De likatnie	prze sunął	kciukiem	po	świe żej	ra nie.
‒	Wca le	ci	się	nie	dziwię.	Za bra łem	ci	ojca	i	znisz czyłem	bez piecz ne	życie,	które



wiodłaś	jako	dziecko.	Musia łem	ci	się	wydać	potworem.
‒	A	nie	je steś	nim?	–	spyta ła,	nie zdolna	głę biej	ode tchnąć.
Jednym	ruchem	mogła	spra wić,	żeby	jego	ręka	prze sta ła	dotykać	jej	policz ka,	ale

nie	zrobiła	tego.	Pozwoliła,	by	jej	dotykał.
Sama	nie	wie dzia ła	dla cze go.
‒	To	chyba	za le ży.	 Je stem	człowie kiem,	który	ma	mnóstwo	obowiąz ków	 i	zobo-

wią zań.	Sta ram	się	robić	to,	co	najlepsze	dla	moich	ludzi.	–	Opuścił	rękę.	–	Za wsze
będę	 dzia łał	 w	 ich	 najle piej	 poję tym	 inte re sie.	Wszystko	 za le ży	 od	 tego,	 czy	 bę -
dziesz	moim	wrogiem,	czy	sojusz nikiem.	Je śli	ze chcesz	zra nić	tych,	którzy	są	pod
moją	opie ką,	na	pewno	oka żę	się	potworem.
‒	To	je stem	w	sta nie	zrozumieć.	I	usza nować.
To	była	prawda.	Był	człowie kiem	honoru	i	akceptowa ła	to.	Je dyny	problem	pole -

gał	na	tym,	że	ona	pojmowa ła	poczucie	honoru	w	odmienny	sposób.
‒	Szykuj	się.
‒	Słucham?
‒	Za mie rzam	za brać	cię	do	mia sta.
‒	Ale…	Jesz cze	prze cież	nicze go	nie	ogłosiliśmy.
‒	Wiem.	Ale	mała	prze jażdż ka	z	kobie tą,	która	nikomu	się	nie	skoja rzy	z	za ginio-

ną	cór ką	szejka,	na	pewno	nie	grozi	wzbudze niem	za mie szek.
‒	Prze jażdż ka?
‒	Tak.	Limuzyną.
‒	Nie	je cha łam	sa mochodem…	Cóż,	od	gra nicy	przyje cha łam	tutaj	na	koniu,	któ-

re go	kupiłam	od	Be duinów.
‒	Co	się	z	nim	potem	sta ło?
‒	Sprze da łam	go.
‒	Przedsię bior cza	z	cie bie	kobie ta.
‒	Musia łam	sobie	ja koś	ra dzić.	W	każ dym	ra zie	nie	pa mię tam	już,	kie dy	ostatni

raz	je cha łam	sa mochodem.	Po	Dża ha rze	porusza łam	się	pie chotą.
‒	W	 ta kim	ra zie	 te raz	bę dziesz	mia ła	oka zję	nadrobić	 za le głości.	 I	 spróbuj	 się

tym	cie szyć,	Sa ma rah	Al-Alzem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sa ma rah	dołożyła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	za wieść	ocze kiwań	Fer ra na.	Kie dy
ją	zoba czył,	nie	mógł	uwie rzyć,	jak	żmija,	która	tar gnę ła	się	na	jego	życia,	może	wy-
glą dać	tak	ła godnie	i	za chwyca ją co.
Dziś	wybra ła	kolor	ne frytu	i	sre bro,	w	których	pre zentowa ła	się	wyjątkowo	ko-

rzystnie.
‒	Ależ	to	mia sto	się	zmie niło	–	powie dzia ła,	kie dy	zna leź li	się	poza	pa ła cem.
‒	To	prawda.	Kha dra	jest	boga tym	mia stem	i…
‒	To	twoja	za sługa	–	prze rwa ła	mu.	–	Mój	kraj	też	był	boga ty,	ale	co	z	tego,	skoro

był	źle	za rzą dza ny.	Dla	re be liantów	nie	liczyło	się	dobro	miesz kańców	ani	roz wój
kra ju.
‒	My	dużo	inwe stowa liśmy	i	posta wiliśmy	mnóstwo	nowych	budynków.
‒	Ale	te ren	wokół	pa ła cu	wie le	się	nie	zmie nił.
‒	Za le ża ło	mi	na	tym,	by	nowe	mia sto	wyra sta ło	z	dawnej	tra dycji.	Żeby	było	jej

kontynuacją.	Kha dra	sta ła	się	technologicz nym	centrum	i	wie le	przedsię biorstw	tu
wła śnie	ma	swoje	korze nie.	Coraz	większy	procent	młodzie ży	idzie	na	studia	i	to	nie
za	gra nicą,	ale	tutaj.	Nie które	zmia ny	rze czywiście	są	moją	za sługą,	ale	nie	wszyst-
kie.
‒	Tak	bar dzo	bym	chcia ła,	żeby	Dża har	też	się	tak	roz wijał	–	westchnę ła	cięż ko.	–

U	was	tak	bar dzo	wszystko	się	zmie niło.
‒	Nie	wie dzia łaś	o	tym,	prawda?
‒	Śle dziłam	to,	co	się	tu	dzie je,	ale	co	 inne go	słyszeć,	a	co	 inne go	zoba czyć	na

wła sne	oczy.	Nie	za pominaj,	że	przez	lata	byliśmy	odcię ci	od	świa ta.	Kraj	za	że la -
zną	kur tyną.	Odkąd	to	się	zmie niło,	resz ta	kra ju	bar dzo	się	roz winę ła,	ale	moje	kró-
le stwo…
‒	Nie	są dzisz,	że	nadszedł	czas,	aby	i	Dża har	za czął	się	zmie niać?
‒	Dla cze go	to	robisz?	–	spyta ła,	zwra ca jąc	się	w	jego	stronę.
Dobre	pyta nie.	Oboje	wie dzie li,	że	nie	dotyczyło	ich	kra jów.	Fer ra nowi	najwyraź -

niej	bar dzo	za le ża ło,	aby	zmie niła	zda nie	na	jego	te mat.
Może	chciał	w	ten	sposób	coś	jej	zre kompensować?	Może	miał	wobec	niej	poczu-

cie	winy?
A	może	po	prostu	pra gnął	zoba czyć,	jak	jej	ciemne	oczy	roz pa la ją	się	ta kim	bla -

skiem,	ja kim	świe ciły	kie dyś?
A	może	za le ża ło	mu	na	tym,	żeby	jego	żona	nie	roz myśla ła	o	tym,	jak	go	za bić,	ale

o	tym,	jak	za dowolić	go	łóż ku?	Przyjrzał	się	jej	gładkiej	skórze,	ciemnym	lśnią cym
włosom	 i	 smukłej	 szyi.	 I	ustom.	Pełnym,	kar minowym,	doskona le	wykrojonym.	Od
dawna	nie	pa trzył	w	ten	sposób	na	żadną	kobie tę.
Pożą da nie	było	nie bez piecz ne.
Gdyby	zosta ła	jego	żoną,	musiałby	spełniać	swój	małżeński	obowią zek.	Uczyniłby

ją	swoją	żoną	w	każ dym	zna cze niu	tego	słowa.	Tego	był	pe wien.	Wie dział,	że	bę -



dzie	doskona ła.	Bę dzie	dokładnie	taką	żoną,	ja kiej	potrze bował.	Taką,	ja kiej	potrze -
bowa ła	Kha dra.
‒	Je steś	pod	wra że niem	moich	dokonań?
Skinę ła	głową.
‒	Nie	da	się	ukryć,	że	tak.	Ale	jednocze śnie	cze goś	mi	bra kuje.
‒	Mia nowicie?
‒	Od	wie lu	dni	nic	nie	robię.	Obie ca łeś	mi	spa ring.	Chętnie	bym	się	z	tobą	zmie -

rzyła.
Popa trzył	na	uroczą,	 ele gancką	kobie tę,	 która	 sie dzia ła	przed	nim	ze	 skromnie

złożonymi	rę ka mi.	Proponowa ła	mu	próbę	sił	ta kim	tonem,	jakby	go	za pra sza ła	na
popołudniową	her batkę.
Wyobra ził	ją	sobie	z	roz wia nymi	włosa mi	i	spoconym	cia łem	i	na gle	poczuł	gwał-

towny	przypływ	pożą da nia.	Odsunął	od	sie bie	te	myśli	i	spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Je śli	uwa żasz,	że	je steś	gotowa…
‒	Tylko	je śli	ty	uwa żasz,	że	je steś.

Ku	swe mu	za skocze niu	Sa ma rah	odkryła,	że	Fer ran	ka zał	jej	przynieść	spor towe
ubra nia,	żeby	mogła	ćwiczyć.
Ob cisłe	czar ne	szor ty	i	top,	w	których	czuła	się	nie mal,	jakby	była	naga.
Otworzyła	drzwi	do	sypialni	i	na tknę ła	się	na	stoją cą	za	nimi	Lydię.
‒	Którę dy	mam	iść	do	sali	gimna stycz nej?
‒	Ogólnej	czy	prywatnej	sali	szejka?
‒	Chyba	do	prywatnej.
‒	Prosto	koryta rzem,	a	potem	schoda mi	w	dół.	Na	końcu	znajdzie	pani	pomiesz -

cze nia	do	ćwiczeń.
Ruszyła	 we	 wska za nym	 kie runku	 i	 wkrótce	 zna la zła	 się	 przed	 podwójnymi

drzwia mi.	Otworzyła	je	wolno	i	znie ruchomia ła.	Ujrza ła	ple cy	Fer ra na,	który	z	za -
pa mię ta niem	boksował	zwisa ją cy	z	sufitu	wór.
Miał	sze rokie	ra miona	i	wą ską	ta lię.	Był	solidnie	zbudowa ny	i	mocno	umię śniony.

Jego	skóra	mia ła	odcień	pustynne go	pia sku	oświe tlone go	promie nia mi	za chodzą ce -
go	słońca.
Wie dzia ła,	 że	 jest	 silny.	Mia ła	 oka zję	 się	 o	 tym	 prze konać.	 Ale	 zoba cze nie	 go

w	akcji	było	czymś	zupełnie	innym.	Jego	cia ło	było	doskona łym	na rzę dziem,	wspa -
nia łym	instrumentem	i	za pewne	tylko	z	tego	powodu	nie	mogła	ode rwać	od	nie go
oczu.
Pode szła	do	nie go,	uniosła	nogę	i	umie ściła	stopę	mię dzy	jego	łopatka mi.	Bez gło-

śne,	de likatne	kopnię cie.
Na tychmiast	się	odwrócił	i	chwycił	ją	za	nadgar stek.
‒	A	więc	przyszłaś	–	powie dział,	odchyla jąc	na	bok	głowę.
‒	Sta łeś	ple ca mi	do	drzwi	–	wytknę ła	mu.
‒	Masz	ra cję.	Za służyłem	na	to.
‒	Mogłam	cię	zra nić.
‒	Wiem	–	odparł,	oddycha jąc	cięż ko	z	wysiłku.
‒	Je steś	gotowy?
Puścił	jej	rękę	i	szyb kim	ruchem	prze je chał	dłońmi	po	jej	klatce	pier siowej,	bio-



drach	i	udach.
‒	Musia łem	sprawdzić,	czy	nie	masz	broni.
‒	Mam	swój	honor.	Gdybym	chcia ła	cię	za bić,	nie	zrobiła bym	tego	podczas	umó-

wionych	za wodów.
‒	Rozumiem.	Zrobisz	to,	kie dy	będę	spał.
‒	Honor	–	powtórzyła.
‒	Na turalnie.	Może my	sta nąć	na	środku	maty?
Odwrócił	się	od	niej	i	ruszył	na	środek	sali.	Sa ma rah	poszła	za	nim.
‒	Masz	za miar	dać	mi	fory,	ponie waż	je stem	kobie tą?
‒	Mam	za miar	dać	ci	fory,	ponie waż	ważę	ja kieś	sto	funtów	wię cej	niż	ty.
‒	Spra wię,	że	bę dziesz	tego	ża łował.
Pozorowa ła	cios	i	Fer ran	odruchowo	uniósł	ręce,	żeby	go	za blokować.	Wykorzy-

sta ła	 to	 i	 zdobyła	 punkt,	 wymie rza jąc	 mu	 cios	 stopą	 w	 brzuch,	 a	 potem	 dłonią
w	podbródek.	Nie	ude rza ła	mocno,	ponie waż	walczyli	na	punkty,	a	nie	do	pierwszej
krwi.
Fer ran	za blokował	jej	na stępny	cios	i	za dał	swój,	który	zła małby	jej	rękę	w	łokciu,

gdyby	był	odpowiednio	silny.
Mia ła	prze wa gę	punktową,	ale	gdyby	była	to	prawdziwa	walka,	le ża ła by	na	ma -

cie,	krzycząc	z	bólu.	Za czę li	wymie niać	kolejne	ciosy,	blokować	je,	robić	uniki.
Fer ran	walczył	 róż nymi	styla mi,	podczas	gdy	ona	pozosta wa ła	wier na	 jedne mu.

Technicz nie	była	lepsza,	ale	on	był	skutecz niejszy.
Była	szyb sza.
Po	nie długim	cza sie	Fer ran	dyszał	z	wysiłku,	a	po	klatce	pier siowej	spływa ły	mu

struż ki	potu.	Sa ma rah	nie	mogła	ode rwać	od	nich	wzroku,	co	na tychmiast	wykorzy-
stał.	Poczuła	na	policz ku	pla śnię cie	wierzchniej	czę ści	jego	dłoni.
Odwróciła	się	z	ję kiem	i	za da ła	mu	cios	nogą	w	policzek.	Głowa	Fer ra na	odsko-

czyła	w	bok,	a	na	policz ku	poja wił	się	czer wony	ślad.
W	odpowie dzi	zła pał	ją	za	ra mię	i	prze rzucił	przez	ple cy.	Opa dła	na	matę	z	mięk-

kim	pla śnię ciem.	Na tychmiast	prze krę ciła	się	na	brzuch	i	wsta ła.	Podcię ła	mu	nogi
tak,	że	wylą dował	na	ma cie	jak	przed	chwilą	ona.
Fer ran	podniósł	się,	ale	nie	tak	szyb ko	jak	ona.	Sta li	na prze ciw	sie bie,	oddycha jąc

cięż ko.	Dawno	już	nie	stoczyła	tak	cięż kiej	walki.	Może	na wet	nigdy	w	życiu.
Za le ża ło	 jej	na	tym,	by	mu	poka zać,	na	co	 ją	stać.	Poka zać,	 jaka	 jest	silna.	Nie

jest	kobie tą,	którą	może	sobie	tak	po	prostu	podporządkować	i	która	zrobi	wszyst-
ko,	cze go	za żą da.	To	było	dla	nie go	ostrze że nie.	I	przypomnie nie	dla	niej.	Może	się
cie szyć	miękkim	łóż kiem	i	pięknymi	ubra nia mi,	ale	nie	wolno	jej	za pomnieć.	Nie	jest
już	księż nicz ką,	tylko	wojownikiem.	I	za wsze	musi	o	tym	pa mię tać.
Przygotowa ła	się	do	za da nia	kolejne go	ciosu,	on	jednak	chwycił	ją	za	przedra mio-

na	i	uniósł	je	ponad	głowę.	Szarpnę ła,	żeby	wyrwać	ręce	z	jego	uchwytu,	ale	Fer ran
to	 prze widział.	 Trzymał	 ją	mocno.	 Sa ma rah	wyda ła	 z	 sie bie	 prze nikliwy	 dźwięk,
kiai,	który	wypełnił	salę.	Dźwięk	za skoczył	go	na	tyle,	że	uda ło	jej	się	wyswobodzić
jedną	rękę.	Na tychmiast	za da ła	mu	cios	w	policzek.
Wykrę cił	jej	ra mię	do	tyłu	i	zmusił	do	pochyle nia	się	do	przodu.
Była	unie ruchomiona.
Sta nę ła	ca łym	cię ża rem	na	jego	stopie,	po	raz	kolejny	wykorzystując	ele ment	za -



skocze nia.	Uda ło	jej	się	uwolnić,	ob rócić	tyłem	do	ścia ny	i	chwycić	go	za	przedra -
miona.	Fer ran	stał	nie ruchomo,	ale	bynajmniej	nie	dla te go,	że	trzyma ła	go	za	ręce.
Chodziło	o	jej	kola no.	Wsunę ła	je	mię dzy	jego	uda	i	w	każ dej	chwili	mogła	unieść,

ura ża jąc	najde likatniejszą	część	jego	ana tomii.
‒	Na	twoim	miejscu	nie	robiła bym	żadnych	gwałtownych	ruchów.
‒	To	tylko	spa ring.	Nie	wolno	ci	za da wać	żadnych	ostrych	ciosów.
‒	Mimo	to	mogła bym	to	zrobić.
Pa trząc	 jej	 w	 oczy,	 pochylił	 głowę	 w	 jej	 stronę.	 Poczuła	 się	 dziwnie.	 Spuściła

wzrok	na	jego	pierś,	po	której	cienką	struż ką	płynął	pot.	Pa trzyła	na	nią	za fa scyno-
wa na.	Mę skie	cia ło	było	dla	niej	za gadką.	Kształt	i	twar dość	mię śni,	układ	włosów.
Wszystko.
Jej	wzrok	powę drował	niżej.	Pła ski	brzuch,	wą ska	linia	włosów	kończą ca	się	poni-

żej	gumki	szor tów.
Nigdy	dotąd	nie	była	tak	blisko	męż czyzny.	I	nigdy	tak	długo.
Ponownie	 spojrza ła	na	 jego	 twarz.	Oddycha ła	 cięż ko.	Nogi	 lekko	 jej	drża ły.	Na

pewno	ze	zmę cze nia.	Nie	widzia ła	inne go	wytłuma cze nia.
Fer ran	pochylił	się	i	ugryzł	 ją	w	szyję.	Nie	poczuła	bólu.	Wręcz	prze ciwnie.	Po-

czuła	coś,	co	spra wiło,	że	puściła	go	i	opa dła	na	matę	jak	szma cia na	lalka.
‒	Myślę,	że	może my	uznać,	że	walka	za kończyła	się	re misem.
Sa ma rah	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
‒	Mówisz	tak,	bo	to	ja	wygra łam.	Wykona łeś	nie dozwolony	ruch.
‒	Nikt	nie	powie dział,	że	nie	wolno	gryźć.
‒	To	chyba	oczywiste!
‒	Jak	widać	nie.
‒	Żą dam	re wanżu.
‒	Póź niej,	kie dy	trochę	odpocz nie my.	Twar dy	z	cie bie	za wodnik.	Gdybyś	była	mo-

je go	wzrostu	i	wa żyła	tyle	co	ja,	na	pewno	byś	mnie	pokona ła.
‒	I	tak	pra wie	mi	się	to	uda ło.	Mogła bym	cię	znisz czyć.
‒	Nie	są dzę,	że byś	chcia ła	to	zrobić,	ponie waż	ofe ruję	ci	nowe	życie.	Skończe nie

ze	mną	ozna cza łoby	skończe nie	z	samą	sobą.
Poczuła	ścisk	w	gar dle.
‒	Byłam	na	to	przygotowa na.
‒	Domyślam	się,	ale	 te raz,	kie dy	poja wiły	się	nowe	moż liwości,	może	zmie niłaś

zda nie?
W	tej	chwili	nie na widziła	go	za	to,	że	tak	ła two	ją	przejrzał.	Że	dostrzegł	jej	sła -

bość.	To	za trute	jabłko	na prawdę	było	kuszą ce.
Przyszłość,	w	której	by	coś	zna czyła.	Nie	mar z ła by	i	nie	głodowa ła.
Żyła by.
Widzia ła	 jednak,	 jaką	 cenę	 musia ła by	 za	 to	 za pła cić.	 Cenę	 honoru.	 Musia ła by

wpuścić	wroga	do	swoje go	łóż ka.
Ale	je śli	mia łoby	to	służyć	większe mu	dobru?	Służyć	ogółowi?
Czy	na	pewno	jednak	nie	było	to	z	jej	strony	oka za niem	sła bości?
Bar dzo	moż liwe,	że	tak.	Ale	była	już	zmę czona	nie ustannym	byciem	silną.	Zmę -

czona	walką	o	prze trwa nie,	walką	o	osią gnię cie	 je dyne go	celu,	 ja kim	było	za koń-
cze nie	życia	władcy	Kha dry.



Odsunę ła	na	bok	te	myśli.
‒	Trze ba	przyznać,	że	dobre	życie	to	kuszą ca	per spektywa.
‒	To	prawda.	Szesna ście	lat	temu	byłem	gotowy	bła gać	o	to	życie.
‒	Nie	rozumiem.
‒	Oka za ło	się	to	zbędne.	Po	prostu	ukryłem	się,	a	potem	ucie kłem.
Skinę ła	głową.
‒	Ja	zrobiłam	dokładnie	to	samo.
‒	Ty	byłaś	dzieckiem.
‒	Ty	byłeś	bar dzo	młody.
‒	Sta ra łem	się	odpokutować	moje	winy,	ale	oka za ło	się,	że	jest	za	póź no.
‒	Nie	mogłeś	ich	oca lić.	Je śli	nie	zdołał	zrobić	tego	twój	ojciec,	co	dopie ro	mówić

o	piętna stoletnim	chłopcu.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	to	mówi.	Dla cze go	nie	chce,	by	żył	w	poczuciu	winy.
‒	Gdybyś	wte dy	zginął,	twój	kraj	poniósłby	nie powe towa ną	stra tę.
Ką cik	jego	ust	lekko	drgnął.
‒	Być	może.	Ale	tobie	na	pewno	za osz czę dziłoby	nie wygodnej	podróży.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nadszedł	 czas,	 żeby	 poinfor mował	 świat	 o	 swoim	 nadchodzą cym	 ślubie.	 Mógł
mieć	tylko	na dzie ję,	że	Sa ma rah	bę dzie	z	nim	współpra cować.	Miesz ka ła	w	pa ła cu
już	od	tygodnia,	ale	jak	dotąd	ich	kontakty	były	bar dzo	spora dycz ne.	Ce lowo	unikał
wszelkich	zbliżeń,	wie dząc,	jak	wielką	pokusą	było	dla	nie go	prze bywa nie	zbyt	bli-
sko	niej.
Wie dział,	do	cze go	może	doprowa dzić	ule ga nie	wła snym	sła bościom,	dla te go	za

wszelką	cenę	sta rał	się	unikać	zbliżeń.
Sa ma rah	była	uosobie niem	uczuć,	pra gnień,	rządz,	o	których	usilnie	sta rał	się	za -

pomnieć.
Fer ran	wie dział,	że	to	przez	nie go	zginął	jej	ojciec.	Uwa żał	tę	śmierć	za	za winio-

ną.	Nigdy	na tomiast	nie	mógł	sobie	da rować	tego,	że,	jak	są dził,	tamte go	dnia	zgi-
nę ła	także	Sa ma rah	i	jej	matka.
Okła mał	ją,	mówiąc,	że	taki	los	był	prze zna czony	jej	ojcu.	O	tym,	że	coś	może	być

tylko	czar ne	albo	bia łe.	Nie na wiść	nie	jest	dobrym	doradcą.
Zrobił	to	z	miłości	do	swojej	matki.	Żeby	ją	pomścić.
Wie dział	jednak,	że	było	za	póź no.	Pomścił	śmierć	najbliż szych,	ale	to	nie	wróciło

im	życia.	Nie	zmniejszyło	jego	bólu	z	powodu	ich	utra ty.	On	sam	też	nie	był	już	tym
sa mym	człowie kiem,	co	kie dyś.
Ten	dzień	nie odwołalnie	odmie nił	życie	 ich	wszystkich.	Dla te go	musiał	kontrolo-

wać	swoje	uczucia.	Nie	pozwolić,	żeby	de mon	po	raz	kolejny	nim	za władnął.	Nigdy
wię cej.
Za pukał	do	drzwi	Sa ma rah.	Otworzyła	mu	Lydia.
‒	Czy	pani	jest	gotowa?
‒	Tak,	szejku.
‒	Mogę	mówić	sama	za	sie bie	–	dobiegł	go	z	wnę trza	pokoju	głos	Sa ma rah.
‒	Zostaw	nas,	Lydio	–	pole cił.
Kie dy	służą ca	zrobiła,	o	co	prosił,	wszedł	do	pokoju	Sa ma rah.	Spojrza ła	na	nie go

z	za skocze niem.
‒	Co?
‒	Je steś	w	gar niturze.
‒	Je stem.	Tak	cię	to	dziwi?
‒	Nie	spodzie wa łam	się,	że	ubie rzesz	się	w	za chodnim	stylu.
Sama	mia ła	na	sobie	ele gancką	czar ną	sukienkę	z	długimi	rę ka wa mi,	prze pa sa ną

złotym	pa skiem.	Na	ra miona	za rzuciła	bia ły	je dwab ny	szal.	Włosy	jak	zwykle	ozdo-
biła	złotym	łańcuchem,	a	na	prze guby	rąk	za łożyła	złote	bransole ty.
‒	Ty	za	to	doskona le	pre zentujesz	się	ubra na	we	wschodnim	stylu.
‒	Są dziłam,	że	wolisz,	że byśmy	byli	ubra ni	na	jedną	modłę.
‒	Chodzi	ci	o	to,	żeby	wyglą da ło,	że	ra zem	się	ubie ra liśmy?
Jej	policz ki	pokryły	się	rumieńcem.



‒	Nie	o	to	mi	chodziło.
‒	Może	które goś	dnia	bę dzie my	się	ubie rać	ra zem.
Bę dzie	przychodził	do	jej	sypialni,	ale	to	nie	ozna cza,	że	będą	dzie lić	życie.
‒	To…	nie	jest	wła ściwe.	Ja	nie…
‒	Czy	czujesz	się	w	mojej	obecności	zde ner wowa na,	Sa ma rah?	–	Widział,	że	tak

jest.	Z	nie wia domych	powodów	spra wia ło	mu	to	przyjemność.
‒	Nie	–	odpar ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–	Nie	tak	ła two	mnie	zde ner wować,

Fer ra nie	Ba shar.	Pa mię tam	cię,	jak	byłeś	chłopcem,	i	to	spra wia,	że	nie	pa trzę	na
cie bie	jak	na	męż czyznę,	którym	te raz	je steś.
‒	Ja	pa mię tam	cię	jako	małą	dziewczynkę,	ale	od	tamtych	dni	upłynę ło	już	sporo

cza su.	Oboje	się	zmie niliśmy.
‒	Nie	myśla łam	o	tym.
‒	Rozumiem.
Odczuwał	we wnętrz ny	żar,	ale	nie	za mie rzał	pozwolić,	żeby	ten	ogień	go	spa lił.

Znajdzie	sposób,	żeby	go	w	sobie	zdusić.
Prze konywał	sa me go	sie bie,	że	pożą da nie	niczym	się	nie	róż ni	od	uczucia	głodu

czy	pra gnie nia.	W	końcu	był	sa motny	od	tylu	lat,	że	powinien	już	do	tego	przywyk-
nąć.
Jednak	sta ła	przed	nim	kobie ta,	którą	miał	poślubić.	Kobie ta,	 z	którą	 sta ną	się

jednym	cia łem.	Ta	myśl	była	fa scynują ca.	Coraz	trudniej	przychodziło	mu	ignorowa -
nie	pożą da nia,	które	odczuwał.	Najbar dziej	pra gnął	zoba czyć	jej	roz pusz czone	wło-
sy.	Włożyć	w	nie	palce,	poczuć	ich	gładkość	i	chłód.	Był	cie kaw	wie lu	rze czy.	Jego
dłonie	nie mal	się	wyrywa ły,	żeby	dotknąć	jej	ust,	szyi,	pier si.
‒	Powiedz	mi,	Sa ma rah,	czy	przez	te	wszystkie	lata,	które	spę dziłaś	na	tre nowa -

niu	i	pie lę gnowa niu	myśli	o	ze mście,	mia łaś	czas	na	męż czyzn?
Spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
‒	Nie.
‒	Czy	kie dykolwiek	ktoś	cię	ca łował?
Cofnę ła	 się,	 jakby	 jego	 pyta nie	 ją	 zszokowa ło.	 Całe	 szczę ście,	 że	 to	 zrobiła.

W	prze ciwnym	wypadku	na	pewno	uległby	pokusie.
‒	Spóź nimy	się.
‒	Dziennika rze	mogą	pocze kać.
‒	Nie	lubię	się	spóź niać.	–	Prze szła	obok	nie go	i	ruszyła	do	drzwi.	–	Idziesz?
‒	Tak.
Pozosta wa ło	mu	mieć	na dzie ję,	że	Sa ma rah	nie	wpadnie	na	pomysł,	żeby	wykonać

na	nim	publicz ną	egze kucję.

Sa ma rah	spojrza ła	na	tłum	dziennika rzy	i	poczuła	na głą	ochotę,	by	uciec.	Ukryć
się	przed	wszystkimi	i	wszystkim.	Nie	była	przyzwycza jona	do	tego,	by	skupiać	na
sobie	uwa gę	innych.	Tyle	lat	ukrywa ła	się,	by	prze żyć,	że	sta ło	się	to	jej	drugą	na tu-
rą.
Wola ła	jednak	to	niż	strach,	jaki	odczuła,	słysząc	słowa	Fer ra na.
„Czy	kie dykolwiek	ktoś	cię	ca łował?”
Co	to	za	pyta nie?	I	dla cze go	wpra wiło	ją	ono	w	ta kie	za kłopota nie?	Bar dzo	jej	się

to	nie	podoba ło.



‒	Z	największą	ra dością	chciałbym	poinfor mować	o	na szym	pla nowa nym	małżeń-
stwie	 –	powie dział	Fer ran	 tonem,	który	bynajmniej	nie	wyra żał	 ra dości.	 –	Za mie -
rzam	poślubić	obecną	tu	kobie tę,	przyja ciółkę	z	dzie ciństwa…	–	Sa ma rah	omal	nie
wzniosła	oczu	do	nie ba	‒	…która	przez	wie le	lat	uchodziła	za	zmar łą.	Sa ma rah	Al-
Azen,	cór ka	szejka	Dża ha ru.
Dziennika rze	 za rzucili	 ich	 pyta nia mi,	 które	 totalnie	 onie śmie liły	 Sa ma rah.	 Nie

była	przyzwycza jona	do	kontaktów	z	pra są.	Nikt	nie	przygotował	jej	na	to,	co	na -
stą piło.	Nigdy	dotąd	nie	odczuwa ła	stra chu,	a	w	każ dym	ra zie	nie	była	jego	nie wol-
nikiem.
Aż	do	te raz.	Te raz	robiła	coś,	cze go	nie	była	w	sta nie	wytłuma czyć.
Odruchowo	położyła	rękę	na	ra mie niu	Fer ra na	i	ścisnę ła	je.	Przysunę ła	się	do	nie -

go,	jakby	chcia ła	się	za	nim	skryć.
Poczuła,	jak	pod	wpływem	tego	dotyku	jego	cia ło	stę ża ło.
‒	Nie	będę	te raz	odpowia dał	na	żadne	pyta nia.	Chcę	je dynie	dodać,	że,	podob nie

jak	my	wszyscy,	ża łuję	tego,	co	podzie liło	na sze	kra je:	Kha drę	i	Dża har.	Mam	na -
dzie ję,	że	przyszłość	otworzy	w	na szych	stosunkach	nowy	roz dział.	Je ste śmy	są sia -
da mi,	a	kie dy	z	tego	związ ku	na rodzą	się	dzie ci,	połą czą	nas	wię zy	krwi.	Niech	to
ozna cza,	że	za wrze my	trwa ły	pokój,	a	może	na wet	sojusz.
Położył	dłoń	na	jej	ple cach	i	poprowa dził	przez	tłum.
‒	Moi	 ludzie	wie dzą,	co	mówić	–	oznajmił,	kie dy	zna leź li	się	w	koryta rzu.	–	Pół

roku	temu	na tknę liśmy	się	na	sie bie	w	Ma roku	i	od	tamtej	pory	się	spotyka my.
‒	Nie zła	historyjka.
‒	Nigdy	dotąd	nie	zna la złaś	się	przed	taką	licz ną	grupą	ludzi,	prawda?
‒	Przywykłam	do	anonimowości.	Bez	tego	bym	nie	prze trwa ła.	To	wszystko	jest…

ta kie	inne	od	tego,	cze go	się	na uczyłam.
To	była	prawda.	Wszystko,	cze go	doświadczyła	przez	ten	tydzień	pobytu	w	pa ła cu

Fer ra na,	było	całkiem	odmienne	od	tego,	cze go	na uczyło	ją	dotychcza sowe	życie.
Wie le	się	o	sobie	dowie dzia ła	i	wie le	musia ła	prze myśleć.
‒	To	mój	świat.	Wszystko,	co	robię,	musi	być	skomentowa ne	przez	pra sę.
‒	Nie	wiem,	co	o	tym	myśleć.	A	ra czej	wiem:	wca le	mi	się	to	nie	podoba.	–	Nie

wyobra ża ła	sobie,	że	odtąd	tak	mia łoby	wyglą dać	jej	dalsze	życie.	–	Czuję	się,	jak-
bym	była	na	świecz niku:	wciąż	przez	kogoś	ob ser wowa na.
‒	Je steś	całkowicie	bez piecz na.
‒	Nie	wiem,	ja kie go	za groże nia	się	spodzie wać	i	jak	mia ła bym	się	przed	nim	bro-

nić.
Podszedł	do	niej,	ale	ona	odruchowo	cofnę ła	się,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	ścia nę.
‒	Bę dziesz	musia ła	do	tego	przywyknąć.	To	dopie ro	począ tek.	Wkrótce	bę dzie my

musie li	wydać	bal,	żeby	uczcić	zbliża ją ce	się	za ślubiny.	A	potem	na stą pi	sam	ślub.
Nie	oba wiaj	się,	nie	skrzywdzę	cię.
‒	Muszę	być	przygotowa na	na	wszystko.
‒	Nie	musisz.	Ze	mną	je steś	bez piecz na.
‒	To	się	dopie ro	oka że.
Oparł	dłoń	o	ścia nę	obok	jej	głowy	i	pochylił	się	w	jej	stronę.
‒	 Je stem	 tu	po	 to,	 żeby	 cię	 chronić.	 Przysię gam	na	 życie.	Wszę dzie	 są	 stra że,

żeby	nas	bronić,	w	ra zie	ja kie gokolwiek	za groże nia.	Już	raz	cię	za wiodłem.	Pozwo-



liłem	ci	umrzeć	i	te raz,	kie dy	wróciłaś	do	świa ta	żywych,	nie	pozwolę,	żeby	to	się
powtórzyło.
Sa ma rah	wie dzia ła,	że	mówi	prawdę.	Te	słowa	płynę ły	z	głę bi	jego	duszy.
Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Były	utkwione	w	jej	źre nicach	i	wyra ża ły

je dynie	szcze re	pra gnie nie,	żeby	mu	uwie rzyła.	Nie	mogła	odwrócić	od	nich	spoj-
rze nia	i	nie	wie dzia ła	dla cze go.
Wie dzia ła	tylko,	że	chodzi	o	coś,	co	widzi	w	jego	oczach.
‒	Nigdy	nie	za wie rzyłam	swoje go	bez pie czeństwa	inne mu	człowie kowi.
‒	Za ufaj	mi,	tak	jak	ja	za ufa łem	tobie.
‒	Nie	za pominaj,	że	w	pewnym	sensie	je stem	twoim	więź niem.
‒	Za miast	ob rę czy	na	nogę	dosta niesz	ślub ną	ob rącz kę.
‒	Na	pewno	bę dzie	bar dziej	błysz czeć	–	odpar ła,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	tym,	ja -

kie	to	uczucie	nosić	ślub ną	ob rącz kę.
‒	Nie	spra wiasz	wra że nia	za chwyconej	tą	per spektywą.
‒	Biżute ria	nigdy	 spe cjalnie	mnie	nie	pocią ga ła.	Mam	na dzie ję,	 że	nie	 spodzie -

wasz	się	po	mnie,	że	wszystkie	te	kobie ce	spra wy	za czną	mnie	na gle	nę cić.
‒	Och,	Sa ma rah,	nie	spodzie wam	się	tego.	Nie	dam	się	tobie	oma mić,	nie za leż nie

od	tego,	jak	bar dzo	bę dziesz	błysz czeć.
‒	To	dobrze.
‒	Je steś	jak	dzika	kotka	–	powie dział,	lekko	pochyla jąc	się	w	jej	stronę.	Ten	ruch

spra wił,	że	powie trze	uwię zło	jej	w	płucach.
‒	Nie	spodzie waj	się,	że	mnie	oswoisz.
Dotknął	 ręką	 jej	policz ka	 i	 lekko	prze sunął	kciukiem	po	war dze.	Nie	mogła	nic

zrobić.	Mogła	tylko	stać	i	cze kać,	co	uczyni	da lej.	Była	prze ra żona,	ale	jednocze -
śnie	za fa scynowa na.	Żołą dek	za cisnął	jej	się	w	cia sny	wę zeł,	a	płuca	skur czyły,	jak-
by	nie	były	w	sta nie	się	roz prę żyć.
‒	Widzia łaś	kie dyś	dzikie	zwie rzę	za mknię te	w	klatce?
Potrzą snę ła	prze czą co	głową.
‒	Sposób,	w	jaki	chodzi	po	klatce,	jest	nie pokoją cy.	Cała	ta	siła	i	dzikość	za mknię -

te	na	ma łej	powierzchni,	a	wszelkie	instynkty	stłumione.	Nie	chcę	cię	oswoić	wła -
śnie	z	tego	powodu.	Mam	jednak	na dzie ję,	że	na uczymy	się	egzystować	obok	sie bie
w	pokoju.
‒	Być	może.
‒	Uznam	to	za	pełną	entuzja zmu	zgodę.	Wiem,	że	to	da le kie	od	ide ału,	ale	czy	nie

mogła byś	po	prostu…
‒	Poświę cić	się	w	imię	wyż sze go	celu?
‒	Tak.
‒	Czy	to	wła śnie	bę dziesz	robił?
‒	Za wsze	to	robiłem.	To	mój	obowią zek.	Cię żar	wła dzy,	Sa ma rah.	Jako	król	pod-

le gam	wła dzy	ludu,	a	nie	odwrotnie.
‒	Pozwól,	że	o	coś	cię	spytam,	Fer ran.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	cią gnie	 tę	 roz mowę,	dla cze go	stoi	opar ta	o	 ścia nę,	po-

zwa la jąc	mu	trzymać	dłoń	na	policz ku.
‒	Pytaj.
‒	Uwa żasz,	że	je stem	dzika.



‒	To	prawda.
‒	Czy	to	ozna cza,	że	ty	je steś	oswojony?
‒	Oczywiście,	że	tak.	Je stem	władcą	tego	kra ju	i	muszę	być	dyploma tą.	Przywód-

cą.	Człowie kiem,	który	postę puje	ra cjonalnie.	I	który	wie,	co	jest	dobre,	a	co	złe.
Zmrużyła	oczy	i	odrzuciła	głowę	do	tyłu.	Jego	ręka	zsunę ła	się	niżej.	Wolno	prze -

je chał	palca mi	po	jej	szczę ce,	się ga jąc	szyi.	W	miejscu,	gdzie	jej	dotknął,	czuła	żywy
ogień.
‒	Ja	widzę	coś	inne go.
‒	Doprawdy?	A	co	ta kie go?
‒	Tygrysa	za mknię te go	w	klatce.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Fer ran	odna lazł	Sa ma rah	ćwiczą cą	w	ogrodzie.
‒	Miło	widzieć,	że	nie	prze szka dza	ci	ten	upał	–	oznajmił	na	powita nie.
Otar ła	z	czoła	pot.
‒	Je ste śmy	na	pustyni.	Nie	ma	tu	innej	pogody.	Upał	albo	monsun.
Popa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilę.	Była	piękną	kobie tą,	 tyle	 tylko,	że	 ta	 jej

uroda	była	za truta.	Pocią ga ła	go	znacz nie	bar dziej,	niż	się	spodzie wał.	Kie dy	była
w	pobliżu,	odczuwał	w	środku	miękkie	cie pło.	Za skoczyło	go	to,	ponie waż	nie	na le -
żał	do	męż czyzn,	na	których	kobie ty	robią	wra że nie.	Swoich	poprzednich	kocha nek
pra wie	nie	pa mię tał.	Był	okres	w	jego	życiu,	kie dy	nie mal	je	kolekcjonował.	W	zbyt
młodym	wie ku	został	władcą	i	ta kie	były	skutki.	Odkrył	uroki	seksu	znacz nie	wcze -
śniej	niż	jego	rówie śnicy.	Jednak	kobie ty	były	dla	nie go	je dynie	środkiem	do	za spo-
koje nia	 żą dzy.	Niczym	wię cej.	Nigdy	 żadna	 z	 nich	w	 szcze gólny	 sposób	 zwróciła
jego	uwa gę.
Te raz	jednak	było	ina czej.
I	wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.
Tygrys	za mknię ty	w	klatce.
Kie dy	to	powie dzia ła,	poczuł	na głą	ochotę,	żeby	jej	poka zać,	jak	bar dzo	się	myli.

Mógł	robić,	co	chciał.	Mógł	przycisnąć	jej	głowę	do	ścia ny	i	poca łować.	Poka zać,	ja -
kim	jest	męż czyzną.	Nie	chciał	jednak	pozwolić,	aby	jego	postę powa niem	rzą dziły
pier wotne	instynkty.	Nie	chciał	oka zać	sła bości.	Chciał	wyrwać	się	z	tego	miejsca,
wyjść	z	tego	mauzoleum,	z	którym	wią za ło	się	tyle	bole snych	wspomnień.
‒	Za sta na wiam	się,	czy	nie	mia ła byś	ochoty	na	małą	wyciecz kę.
Sa ma rah	prze rwa ła	ćwicze nia.
‒	Dokąd?
‒	Kilka	godzin	jaz dy	stąd	jest	obóz	Be duinów,	którzy	o	tej	porze	roku	spę dza ją	tu

ja kiś	czas.	Za wsze	chcia łem	złożyć	im	wizytę.	Upewnić	się,	że	nicze go	im	nie	bra -
kuje.	Mają	swoje go	amba sa dora,	ale	lubię	sprawdzić	wszystko	osobiście.
‒	I	chciałbyś	za brać	mnie	ze	sobą?
‒	Jako	moja	żona	bę dziesz	mia ła	roz licz ne	obowiąz ki.	To	bę dzie	je den	z	nich.
‒	Trudno	mi	to	sobie	wyobra zić.	Mam	zostać	czę ścią	Kha dry	i	w	ja kiś	sposób	czę -

ścią	cie bie.
‒	Na	to	wyglą da.	To	bę dzie	na sza	przyszłość.
‒	W	ta kim	ra zie	niech	się	sta nie.
Fer ran	uśmiechnął	się	do	niej.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	przez	chwilę	roz ma wia łaś	ze	mną	jak	z	nor mal-

ną	ludz ką	istotą,	a	nie	ce lem,	który	za mie rzasz	uśmier cić?
‒	Mylisz	się.	Kie dy	z	tobą	roz ma wiam,	wyobra żam	sobie,	że	ła mię	ci	nos.
‒	Wątpię.
‒	Nie	daj	się	na brać	na	mój	nie winny	wygląd	i	miły	sposób	bycia.



‒	Możesz	być	spokojna,	cały	czas	je stem	czujny.
Nie	 wie dział,	 dla cze go	 miał	 ochotę	 z	 nią	 żar tować.	 Chciał	 spra wić,	 żeby	 się

uśmiechnę ła.	A	jesz cze	bar dziej	chciał	się	prze konać,	jak	gładka	jest	jej	skóra.
‒	Jak	się	tam	dosta nie my?
‒	Na	wielbłą dach.

Klima tyzowa ne go	SUV-a	z	na pę dem	na	czte ry	koła	trudno	było	na zwać	wielbłą -
dem.	Sa ma rah	ponie wcza sie	zda ła	sobie	spra wę,	że	Fer ran	z	niej	za żar tował.
Dziwne.
Czyż by	już	się	jej	nie	oba wiał?
Nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatni	raz	ktoś	sobie	z	niej	żar tował.	Może	na wet	nie	robił

tego	nikt	w	ca łym	jej	dotychcza sowym	życiu.	Ma ster	Ahn	był	ła godnym,	miłym	czło-
wie kiem,	ale	nie	miał	nadmier nie	roz winię te go	poczucia	humoru.	Pomógł	 jej	osią -
gnąć	równowa gę	i	spokój	ducha.	Nadać	rze czom	ich	wła ściwy	wymiar.	Uporządko-
wać	je.	Ale	nigdy	z	niej	nie	żar tował.
Fer ran	przytrzymał	drzwi,	cze ka jąc,	aż	wejdzie	do	sa mochodu.
‒	To	nie	jest	wielbłąd	–	oznajmiła.
‒	 Je steś	roz cza rowa na?	–	spytał,	sia da jąc	za	kie rownicą	 i	prze krę ca jąc	kluczyk

w	sta cyjce.
Wyje chał	 za	 bra mę	 i	 skie rował	 się	w	 stronę	miejsca,	w	 którym	wyjeż dża ło	 się

poza	mury	mia sta.	Mury	wznie sione	jesz cze	w	śre dniowie czu.
‒	Nie spe cjalnie.	Ja koś	nie	tę sknię	za	podróżowa niem	na	wielbłą dach.
‒	Nie	są	ta kie	złe,	je śli	na uczysz	się	z	nimi	postę pować.
‒	Są	złe.	Doskona le	to	pa mię tam.
‒	Na prawdę?
Opar ła	głowę	i	przymknę ła	oczy.
‒	 No,	 może	 sła bo,	 ale	 pa mię tam.	 Kie dyś	 podróżowa łam	 ka ra wa ną	 na	 wielbłą -

dach.	Pa mię tam,	jak	się	kołysa ły,	więc	chyba	to	musi	być	to,	prawda?
Fer ran	skinął	głową.
‒	Twój	ojciec	co	roku	urzą dzał	taki	piknik	dla	odwie dza ją cych	go	dygnita rzy.
‒	Tego	nie	pa mię ta łam.	Wyglą da	na	to,	że	wiesz	o	mojej	prze szłości	wię cej	niż	ja

sama.	Matka	nigdy	mi	nic	nie	opowia da ła.
Cie szyła	się,	że	dowia duje	się	cze goś	o	swojej	prze szłości,	ale	nie	była	za dowolo-

na	z	faktu,	że	źródłem	tych	infor ma cji	był	jej	wróg.
‒	Pa mię tam	też,	że	jeź dziliśmy	do	pa ła cu	nad	morzem.
‒	Do	domu	moich	rodziców.	Te raz	na le ży	do	mnie,	a	wkrótce	także	do	cie bie.
‒	Nie	je stem	pewna,	czy	chcia ła bym	tam	poje chać.
‒	Dla cze go?
‒	Byłam	tam	bar dzo	szczę śliwa.	Wspomina nie	tych	dni	boli	tak,	jakby	ktoś	za dał

mi	cios	w	żołą dek.	–	Spojrza ła	na	roz cią ga ją cą	się	przed	nimi	pustynię.	–	Nie,	nie
chcę	tam	je chać.
Przez	resz tę	drogi	milcze li.	Sa ma rah	wyglą da ła	przez	okno,	sta ra jąc	się	nie	my-

śleć	o	sie dzą cym	obok	niej	męż czyź nie	i	o	tym,	jak	gorą ce	było	jego	cia ło.	Czuła	bi-
ją cy	od	nie go	żar,	choć	sa mochód	był	prze cież	klima tyzowa ny.
‒	Widzisz	to?	–	spytał	w	pewnej	chwili	Fer ran.



Sa ma rah	popa trzyła	na	widnie ją ce	w	odda li	na mioty.
‒	Tak.
‒	To	ich	obozowisko.	Mam	na dzie ję,	że	coś	dla	nas	gotują,	bo	je śli	nie,	to	ozna -

cza,	że	nie	są	szczę śliwi,	miesz ka jąc	tu.
‒	A	mają	powód	ku	temu,	żeby	się	czuć	nie szczę śliwie?
‒	Ludzie	za wsze	znajdą	powód,	żeby	na rze kać	na	rzą dzą ce go	ich	kra jem.
‒	Chyba	tak.	Myślę,	że	ja	mam	wię cej	powodów	niż	inni,	żeby	na rze kać	na	rzą -

dzą cych	moim	kra jem.	Ukra dli	mi	moje	życie.
‒	Oni?
Nie	on?	Choć	nie	powie dział	tego	na	głos,	ona	i	tak	zrozumia ła.
‒	To	była	bar dzo	złożona	sytuacja	i	winę	za	to	ponosi	wie le	osób.	Ja	mia łam	za le -

dwie	sześć	lat	i	muszę	z	tym	żyć.
‒	Musisz.	 I	masz	 ra cję,	 ty	nie	ponosisz	 żadnej	winy.	Nie	bra łaś	w	 tym	udzia łu,

a	ponosisz	konse kwencje	tego,	co	się	wyda rzyło.	Te raz	więc	powinnaś	za akcepto-
wać	to,	co	przynosi	ci	życie.	Powinnaś	spróbować	cze goś	inne go.
Jego	słowa	były	jak	balsam	dla	jej	duszy.	Spra wiły,	że	poczuła	się	bez piecz na.	Nie

wie dzia ła,	czy	powinna	się	przed	tym	bronić,	czy	ra czej	temu	poddać.
‒	Je steś	gotowa?
Wie dzia ła,	że	pyta	o	to,	czy	jest	gotowa	na	spotka nie	z	noma da mi,	ale	dla	niej	to

pyta nie	mia ło	inny	wymiar.
‒	Je stem.
I	po	raz	pierwszy	pomyśla ła,	że	może	na prawdę	tak	jest.

Powita no	 ich	entuzja stycz nie.	Zosta li	 za prosze ni	na	obiad	 i	posa dze ni	u	szczytu
długie go	stołu.
Fer ran	był	bar dzo	za dowolony,	ponie waż	doskona le	wie dział,	że	dla	ludzi	wiodą -

cych	koczowniczy	tryb	życia	stosunki	Kha dry	z	najbliż szymi	są sia da mi	były	waż niej-
sze	niż	dla	tych,	którzy	miesz ka li	z	mia stach.	Chodziło	nie	tylko	o	handel	czy	wyso-
kość	podatków.	Dla	nich	waż ne	było	to,	czy	w	kryzysowej	sytuacji	dosta ną	schronie -
nie,	 żywność,	wodę	czy	pomoc	me dycz ną.	Od	 tego	za le ża ło	 ich	prze życie.	Na sta -
wiony	przyjaź nie	są siad	był	nie	do	prze ce nie nia.
Spojrzał	na	Sa ma rah,	która	sie dzia ła	z	noga mi	podwinię tymi	pod	pośladki	i	rę ka -

mi	złożonymi	grzecz nie	na	kola nach.	Spra wia ła	wra że nie	znacz nie	bar dziej	roz luź -
nionej	 niż	 podczas	 konfe rencji	 pra sowej.	 Nie	 chciał,	 żeby	 się	 bała.	Mia ła	 zostać
jego	 żoną,	 powinien	 więc	 za pewnić	 jej	 bez pie czeństwo.	 Dla cze go	 więc	 czuł	 się
z	tym	ja koś	dziwnie?	Może	dla te go,	że	nie	był	wca le	pe wien,	czy	rze czywiście	jest
w	sta nie	ją	ochronić?
Nie	był	w	sta nie	uchronić	jej	przed	prawdą,	je śli	ta	kie dykolwiek	wyjdzie	na	jaw.
Potrza snął	głową	i	skupił	się	nad	tym,	co	dzia ło	się	wokół	nie go.	Większość	ludzi

sie dzia ła	pod	gołym	nie bem,	ze bra na	w	nie wielkie	skupiska,	za pewne	rodziny	i	zna -
jomych.	Dzie ci	bie ga ły	wokół	nich,	śmie jąc	się	i	doka zując.
Star szyzna	sie dzia ła	z	nim	i	z	Sa ma rah	na	podusz kach.	Rolę	stołu	pełniła	drewnia -

na	mata,	którą	ła two	było	zwinąć	i	za pa kować	do	transpor tu.	Ten	obiad	w	niczym
nie	przypominał	oficjalnych	kola cji,	które	urzą dzał	jego	ojciec	w	pa ła cu.	Fer ran	sta -
nowczo	wolał	tę	for mę	kontaktów	niż	for malne	spotka nia	na	modłę	europejską.



‒	A	 jak	 się	pani	 za pa truje	na	politycz ną	sytuację,	w	 ja kiej	 znajduje	 się	obecnie
Dża har?	–	za pytał	je den	ze	star szyzny.
Sa ma rah,	kompletnie	za skoczona	tym,	że	ktoś	spytał	ją	o	zda nie,	za mruga ła	po-

wie ka mi	i	ścią gnę ła	brwi.
‒	W	ostatnim	cza sie	znacz nie	się	popra wiła.	Oczywiście	nie	ma	mowy,	żeby	króle -

stwo	 zosta ło	 przywrócone	w	 ta kiej	 for mie	 jak	 nie gdyś.	Mimo	 to	 z	 za dowole niem
stwier dzam,	że	nowy	przywódca	powoli	wprowa dza	system	przypomina ją cy	de mo-
kra cję.	Myślę,	że	dla	moje go	kra ju	może	to	być	zmia na	na	lepsze.
‒	Są dzi	pani,	że	dzię ki	temu	kraj	znów	się	zjednoczy?
‒	Trudno	powie dzieć.	Mam	jednak	na dzie ję,	że	obecny	rząd	nie	uzna	mojej	osoby

za	za groże nie.	Te raz,	kie dy	mam	zostać	żoną	władcy	Kha dry,	mój	dom	bę dzie	tutaj.
Mam	na dzie ję,	że	to	pomoże	za le czyć	sta re	rany.
Fer ran	skinął	głową.
‒	Je śli	ona	może	mi	wyba czyć,	to	może	i	Dża har	jest	do	tego	zdolny.
Sa ma rah	spojrza ła	na	nie go	prze cią gle.
‒	A	je śli	Fer ran	może	za pomnieć	o	krzywdzie,	jaką	wyrzą dziła	mu	moja	rodzina,

to	może	Kha dra	też	może	to	zrobić.
‒	 Śmierć	 twoich	 rodziców	 była	 wielką	 stra tą	 –	 oznajmiał	 je den	 ze	 star szych,

zwra ca jąc	się	do	Fer ra na.
‒	To	prawda	–	odparł.
‒	Ale	doskona le	sobie	pora dziłeś.	Je ste śmy	z	cie bie	dumni.
Fer ran	spojrzał	na	Sa ma rah.	Za sta na wiał	się,	czy	ona	podzie la	to	zda nie,	czy	też

wciąż	uwa ża	go	za	najgor sze go	z	ludzi.	Najza bawniejsze	było	to,	że	to	ona	mia ła
ra cję.	To	prawda,	uczynił	wie le	dla	swoje go	kra ju,	ale	był	też	mor der cą,	za	ja kie go
go	uwa ża ła.
‒	 Dobrze	 wybra łeś	 kobie tę	 na	 żonę	 –	 cią gnął	 męż czyzna.	 –	 To	 mą dry	 wybór

i	wszyscy	na	tym	skorzysta my.
‒	Zga dzam	się	z	tobą	w	pełni.
‒	Dzię kuję.	–	Sa ma rah	lekko	skinę ła	głową.
‒	Taka	jest	prawda.
‒	Cie szę	się,	że	moja	osoba	może	się	na	coś	przydać.
‒	Widzisz,	o	ile	to	lepsze	od	za bicia	mnie?	Albo	od	wtrą ce nia	cie bie	do	wię zie nia?

Małżeństwo	to	najlepsze	roz wią za nie.
‒	Na	pewno	dużo	bar dziej	romantycz ne.
‒	Żadne	z	nas	nie	jest	nadmier nie	romantycz ne	–	oznajmił,	sta ra jąc	się	odgadnąć,

co	myśli.	Sa ma rah	doskona le	ukrywa ła	przed	nim	swoje	uczucia.	A	jemu	wca le	nie
powinno	za le żeć	na	tym,	aby	do	niej	dotrzeć.
Nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	ich	umową.	Choć	umie jętność	odczytywa nia	jej	myśli

mogła by	się	oka zać	wielce	przydatna	na	wypa dek,	gdyby	znów	przyszło	jej	do	głowy
go	za bić.
‒	Najwyraź niej	tak	–	przyzna ła.
‒	Czy	ty	się	kie dykolwiek	uśmie chasz,	ha bib ti?
‒	Ha bib ti	brzmi	znacz nie	le piej	niż	mała	żmijo.	Nie,	nie	uśmie cham	się	czę sto.
‒	Wielka	szkoda.
‒	A	ty?



‒	Ja	nie ste ty	też	nie	mam	zwycza ju	czę sto	się	uśmie chać.
‒	Więc	nie	przejmuj	się	mną.	Uśmiech	to	luksus,	na	który	żadne go	z	nas	nie	stać.
‒	Może	masz	ra cję.	Nie	za pominaj	jednak,	że	je stem	szejkiem.
‒	Jakże	mogła bym	o	tym	za pomnieć?	Nie ustannie	mi	o	tym	przypominasz.
‒	Bo	to	najbar dziej	okre ślona	część	mojej	osoby.
‒	Czyż by?
‒	Tak.	Gdybym	nie	był	szejkiem…	wszystko	wyglą da łoby	ina czej.	Ale	je stem	nim

i	stać	mnie	na	róż ne	rze czy.	Może	powinie nem	za inwe stować	w	uśmiech?
‒	Na prawdę	mógłbyś	za inwe stować	w	coś	 tak	 frywolne go?	To	prosta	droga	do

ka ta strofy.
‒	A	przynajmniej	do	ma łe go	wybryku.
‒	Czy	ja	dobrze	usłysza łam?	Użyłeś	słowa	wybryk?
‒	Tak.
‒	Za dziwia ją ce.	To	dobre	słowo.	Pa mię tam,	że	jak	byłeś	na stolatkiem,	używa łeś

wie lu	frywolnych	słów.
‒	Mam	 na dzie ję,	 że	 nie	 pa mię tasz	 zbyt	 wie lu	 nie chlub nych	 szcze gółów	 z	 tego

okre su.	Ja koś	nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	były	moje	najlepsze	lata.
‒	Czy	mam	przez	to	rozumieć,	że	te raz	je steś	swoją	lepszą	wer sją?
‒	Bez względnie	tak.
Sa ma rah	nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu,	co	oczywiście	nie	uszło	jego	uwa gi.
‒	Czyż byś	wła śnie	się	ze	mnie	śmia ła?
‒	Na	to	wyglą da.
‒	Chciałbym,	że byś	czę ściej	to	robiła.
Na prawdę	tak	myślał.	Kobie ta	taka	jak	ona	powinna	mieć	w	życiu	wię cej	oka zji

do	tego,	by	się	śmiać.
‒	Kto	wie,	może	będę?
‒	Posta raj	się.	Kie dy	się	uśmie chasz,	wyglą dasz	prze pięknie.	–	Spojrzał	na	ze ga -

rek.	–	Wkrótce	pójdzie my	odpocząć.
‒	My?
‒	Przywiozłem	swój	na miot.	Nie	martw	się,	są	w	nim	oddzielne	pokoje.	Bę dziesz

mia ła	swoje	wła sne	łóż ko.
‒	Mam	na dzie ję.
‒	Za cznij	się	przyzwycza jać	do	myśli,	że	jako	moja	żona	bę dziesz	ze	mną	sypiać.	–

On	sam	nie	miał	nic	prze ciwko	temu.	Zresz tą,	dla cze go	miałby	mieć?	Małżeństwo
i	seks	są	ze	sobą	nie roze rwalnie	złą czone.
Tak	długo,	jak	pożą da nie	nie	za ciemnia ło	mu	umysłu	i	nie	sta ło	się	motorem	jego

postę powa nia,	nie	miał	nic	prze ciwko	nie mu.
‒	Nie	będę	z	tobą	na	ten	te mat	roz ma wia ła	–	syknę ła.	–	Nie	te raz,	kie dy	sie dzę

obok	tych	męż czyzn.
‒	Rozumiem.	Ale	może my	poroz ma wiać	o	uśmie chu.
Sa ma rah	za wa ha ła	 się.	 Jakby	się	 za sta na wia ła,	 czy	powie dzieć	mu	coś	 jesz cze,

czy	też	za milknąć	i	za cząć	się	wpa trywać	w	pustynię.
‒	Chciałbym	jutro	spróbować	sprowa dzić	uśmiech	na	twoje	usta.
Miał	za miar	coś	jej	ofia rować.	Coś,	co	było	cenniejsze	od	tego,	co	jej	za brał.
‒	Jak	masz	za miar	tego	dokonać?



‒	Nie da le ko	stąd	jest	oaza.	Chciałbym	ci	ją	poka zać.
Dostrzegł	w	 jej	 oczach	wa ha nie,	 jakby	 chcia ła	mu	powie dzieć,	 że	nie	 za mie rza

skorzystać	z	jego	propozycji.	W	końcu	jednak	zmie niła	zda nie.
‒	Dobrze.
‒	Poje dzie my	tam	konno.	Poproszę,	żeby	nam	przygotowa li	dobre go	ruma ka.
‒	Zgoda.	Może	na wet	spróbuję	się	uśmiechnąć.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sa ma rah	z	wa ha niem	spojrza ła	na	ogromne go	wierz chowca,	które go	przygotowa -
li	dla	nich	Be duini.	Fer ran	już	na	nim	sie dział,	a	ona	mia ła	usiąść	tuż	za	nim	i,	co
gor sza,	ob jąć	go	w	pa sie.
Świa domość	tego,	że	ma	go	dotykać,	bar dzo	ją	nie pokoiła.
Oczywiście,	 że	 tak.	W	końcu	chodziło	o	 człowie ka,	który	 za bił	 jej	 ojca.	 I	przez

które go	tyle	w	życiu	wycier pia ła.	To	ja sne,	że	odczuwa ła	dyskomfort.
Wie dzia ła	jednak,	że	chodzi	o	coś	wię cej.
Nie	przywykła	do	tego,	żeby	dotykać	męż czyzny.	A	on	był	taki	mę ski.	Taki	inny	niż

ona.	Taki	silny	i	taki	cie pły.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
‒	Chwyć	się	mojej	ręki,	Sa ma rah.
Poda ła	mu	dłoń	 i	 splotła	palce	z	 jego	palca mi.	Ogar nę ło	 ją	cie pło,	ale	nie	mia ła

cza su	się	nad	tym	za sta na wiać,	gdyż	w	jednej	chwili	zna la zła	się	na	grzbie cie	konia.
Z	wa ha niem	ob ję ła	Fer ra na	w	pa sie	i	pochyliła	się	w	jego	stronę.	Z	dwojga	złe go

wola ła	to	niż	wylą dować	na	pia sku.
‒	To	nie	jest	długa	podróż	–	pocie szył	ją.	–	Jaz da	zajmie	nam	ja kąś	godzinę.
‒	Nie	przejmuj	się	mną	–	odpar ła,	prostując	się.
‒	Mam	wra że nie,	że	je steś	bar dzo	spię ta.
‒	Sie dzę	na	koniu.	Jak	mam	się	za chowywać?
‒	Oprzyj	się	o	mnie.
‒	Dam	sobie	radę	bez	tego.
‒	 Jak	 sobie	 życzysz.	 Pa mię taj	 jednak,	 że	 obie ca łem	wywołać	 na	 twojej	 twa rzy

uśmiech.	Je śli	cały	czas	bę dziesz	taka	spię ta,	na	pewno	mi	się	to	nie	uda.
‒	Mówisz,	jakbym	była	nie	wia domo	jak	trudna.
‒	W	porówna niu	z	 tym,	 jaka	byłaś,	gdy	się	pozna liśmy,	 to	bułka	z	ma słem.	Nie

chciałbym	znów	zna leźć	się	na	twojej	czar nej	liście.
‒	A	kto	powie dział,	że	wciąż	na	niej	nie	je steś?
Za milkli	i	wyruszyli	w	drogę.	Nie	minę ło	dużo	cza su,	kie dy	poczuła,	że	od	sztyw-

ne go	trzyma nia	głowy	za czyna	jej	drę twieć	kark.	A	za głę bie nie	mię dzy	jego	łopat-
ka mi	wyglą da ło	tak	kuszą co.	Gdyby	tylko	mogła	choć	na	chwilę	oprzeć	na	nim	gło-
wę…
Zrobiła	 to,	 ale	 wca le	 nie	 poczuła	 się	 le piej.	 Jego	 koszula	 była	mokra	 od	 potu,

a	mię śnie	na pię te.	Lekko	prze krę ciła	głowę	i	wcią gnę ła	w	noz drza	jego	za pach.	Za -
pach	potu	i	męż czyzny.	Wca le	nie	był	to	nie miły	za pach	i	bar dzo	ją	to	za nie pokoiło.
Słysza ła	bicie	jego	ser ca.	Czuła	mię śnie	na pina ją ce	się	pod	skórą.	Przysunę ła	się	do
nie go	bliżej	i	ob ję ła	go	mocniej,	przyciska jąc	dłonie	do	pła skie go	brzucha.	Widzia ła
jego	mię śnie	brzucha	i	widzia ła	włosy,	pokrywa ją ce	skórę	w	tym	miejscu.	Wszystko
wyda ło	jej	się	nie zwykle	fa scynują ce.	Spojrza ła	na	horyzont	nad	jego	głową,	sta ra -
jąc	się	nie	myśleć	o	Fer ra nie,	a	ra czej	o	jego	cie le.



Jaz da	cią gnę ła	się	w	nie skończoność.	Zrobiło	jej	się	gorą co,	a	myśli	wca le	się	nie
uspokoiły.	Ja koś	nie	mogła	przywyknąć	do	tego,	że	jej	cia ło	tak	ściśle	przyle ga ło	do
cia ła	męż czyzny.
‒	Je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił	w	końcu,	ścią ga jąc	lejce	i	odchyla jąc	się	do	tyłu.
Za cisnę ła	 palce	 na	 jego	 koszuli,	 trzyma jąc	 się	 go	 jak	 koła	 ra tunkowe go,	 choć

z	drugiej	strony	mia ła	ochotę	ze skoczyć	z	konia	i	uciec	na	pustynię.	Nie	wie dzia ła,
co	się	z	nią	dzie je.
Spojrza ła	przez	ra mię	Fer ra na	i	to,	co	ujrza ła,	wpra wiło	ją	w	za chwyt.	Oaza	była

prze piękna.	Wyspa	żywej	zie le ni	pośród	pia sków	pustyni.
‒	Trzymaj	się	siodła	–	pole cił	jej	i	ze skoczył	z	konia.	Wycią gnął	w	jej	stronę	ręce.
‒	 Fer ran,	 nie	 traktuj	 mnie,	 jakbym	 była	 ja kimś	 de likatnym	 kwia tem.	 Potra fię

sama	zejść	z	konia.	–	Ze skoczyła	zręcz nie	na	pia sek.	–	Dokąd	te raz?
‒	Zosta wię	cię	tu	i	odja dę	–	za żar tował.
‒	Uwa żaj,	bo	cię	ugryzę.
Wyraz	jego	twa rzy	gwałtownie	się	zmie nił,	a	spojrze nie	na bra ło	intensywności.
‒	Nie	miałbym	nic	prze ciwko	temu,	że byś	mnie	ugryzła.
‒	To,	co	mówisz,	nie	ma	sensu.
‒	 Może	 dla	 cie bie,	 ha bib ti.	 Jednak	 kie dy	 zosta niesz	 moją	 żoną,	 zoba czysz,	 że

moje	słowa	wca le	nie	są	pozba wione	sensu.
‒	Chyba	cię	nie	rozumiem.
Spojrzał	na	nią	z	roz ba wie niem,	ona	zaś	poczuła	we wnątrz	nie zna ne	cie pło.
‒	Ty	mnie	raz	już	ugryzłeś	i	nicze go	nie	poczułam.
Kła ma ła.	To	ugryzie nie	było	bar dzo	intymne.	Doskona le	pa mię ta ła,	co	wte dy	czu-

ła.	Zrozumia ła,	o	co	mu	chodzi.
‒	Nie	powiesz	mi	chyba,	że	ludzie	gryzą	się,	podczas…	‒	Za kryła	usta	dłonią.
‒	Cza sa mi	–	oznajmił,	biorąc	konia	za	uzdę	i	rusza jąc.
‒	Dokąd	idziesz?
‒	Myśla łem,	że	chcesz	zoba czyć,	gdzie	dziś	bę dzie my	spać.
‒	Chcę.	Prowadź.
We szli	do	środka	oazy,	kie rując	się	w	stronę	wody.	Drze wa	tu	były	wyż sze,	a	ich

liście	bar dziej	zie lone.	Oczko	wodne	wyglą da ło	pośród	nich	jak	klejnot.
‒	 To	 nie wia rygodne!	 –	 wykrzyknę ła	 na	 jego	 widok.	 –	 Czy	 przychodzi	 tu	 wie le

zwie rząt?
‒	 Z	 tego,	 co	 wiem,	 to	 nie.	 Roz pa limy	 ognisko,	 które	 skutecz nie	 je	 odstra szy.

Ostatnio	pa da ło,	więc	wody	nie	bra kuje.	Musisz	tylko	uwa żać	na	węże.
‒	Nie	lubię	węży	–	oznajmiła,	odruchowo	spoglą da jąc	pod	nogi.
‒	Ja	też	nie	je stem	ich	wielkim	fa nem.	Nie	ma	ich	tu	wie le,	ale	się	zda rza ją.
‒	Mia łam	już	z	nimi	do	czynie nia.	Na	szczę ście	nie	były	ja dowite.	Zda rza ło	się,	że

odwie dza ły	mnie	żmije.	Tak	więc	twoje	prze zwisko	nie	jest	całkiem	bez podstawne.
‒	Nie	martw	się	wę ża mi.	Za raz	roz pa lę	ognisko.
‒	Wciąż	jest	bar dzo	cie pło.
‒	To	ma	być	dla	nich	ostrze że nie.	Na miot	jest	tam.
Ruszyła	za	nim	wzdłuż	brze gu	je zior ka.
‒	To	nie	jest	na miot	–	powie dzia ła,	kie dy	dotar li	na	miejsce.
Na miot	oka zał	się	być	drewnia nym	domem	z	prawdziwymi	okna mi	i	ta ra sem	do-



chodzą cym	do	sa mej	wody.
‒	Co	to	jest?
‒	To	moja	sa motnia.	Miejsce,	w	którym	mogę	od	wszystkie go	odpocząć.
‒	Przywozisz	tu	swoje	kobie ty?
Była	cie ka wa.	Jaki	Fer ran	jest	na prawdę?	Najwyraź niej	ża łował	tego,	co	zrobił.

Uwa żał,	że	gryzie nie	może	być	przyjemne.	I	bez	wątpie nia	miał	wie le	kocha nek.
Tak,	musi	poznać,	kim	dokładnie	jest	jej	wróg.
‒	Nie,	nie	przywożę.
‒	A	dokąd	je	za bie rasz?
Chcia ła	 o	 nich	wie dzieć	wszystko.	 O	 kobie tach,	 które	 pozna ły,	 jak	 to	 jest	 czuć

przy	sobie	jego	cia ło.	I	nie	tylko…
Nie	podoba ła	jej	się	ta	cie ka wość.	Zupełnie,	jakby	oglą da ła	coś	za ka za ne go,	coś

brutalne go,	co	jednocze śnie	ją	pocią ga ło	i	odrzuca ło.
‒	Dla cze go	o	to	pytasz?
‒	Bo	chcę	wie dzieć.
‒	Ale	dla cze go?
‒	Ponie waż…	ponie waż	mam	zostać	twoją	żoną.	–	To	był	pierwszy	raz,	kie dy	po-

wie dzia ła	to	na	głos.	Kie dy	uzmysłowiła	sobie,	że	to	może	być	prawda.	–	Uwa żam,
że	powinnam	wie dzieć	o	tobie	ta kie	rze czy.
‒	Nie	spotykam	się	z	kobie ta mi.
‒	Nigdy?
‒	Nie.
‒	Nie	rozumiem.
Minął	ją	i	wszedł	do	domu.	Sa ma rah	poszła	za	nim.
‒	Ten	dom	tak	jest	podob ny	do	na miotu,	jak	twój	sa mochód	do	wielbłą da.
To	prawda,	że	dach	był	zrobiony	z	płótna,	ale	mimo	to	dom	w	niczym	nie	przypo-

minał	na miotu.	We wnątrz	znajdowa ły	 się	nor malne	drewnia ne	me ble	wykończone
pluszem.	Były	zupełnie	inne	od	boga to	zdobionych	me bli	w	pa ła cu	i	mówiły	o	Fer ra -
nie	znacz nie	wię cej	niż	wnę trza,	w	których	miesz kał	na	co	dzień.
‒	Chcesz	mi	 powie dzieć,	 że	w	 twoim	 życiu	nie	ma	 żadnych	kobiet?	 –	Sa ma rah

wróciła	do	prze rwa ne go	wątku.	–	Są dziłam,	że…
‒	Dla cze go	tak	są dziłaś,	Sa ma rah?
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	męż czyzna	taki	jak	ty	ma	kochanki.	Kilka	na raz.	Choć	spa -

nie	w	 obecności	 ob cej	 kobie ty	może	 być	 nie bez piecz ne.	 Za pewne	musisz	 bar dzo
ostroż nie	wybie rać	sobie	kobie ty	do	łóż ka.
Na prawdę	chcia ła	się	tego	o	nim	dowie dzieć.	Jaki	był	jego	pogląd	na	tę	spra wę.

Dla cze go	nie	miał	kocha nek.	I	czy	mówił	prawdę.	Je śli	mają	być	małżeństwem,	po-
winni	być	wobec	sie bie	szcze rzy.
Sa ma rah	nie	mia ła	w	tym	wzglę dzie	żadnych	doświadczeń.	Owszem,	słysza ła	wul-

gar ne	roz mowy	męż czyzn	dotyczą ce	seksu	i	kobiet,	jak	również	aluzje	prostytutek,
które	nie	do	końca	rozumia ła.
Wie rzyła	jednak,	że	musi	chodzić	o	coś	wię cej	niż	to,	co	słysza ła.	W	prze ciwnym

ra zie	ich	rodziny	nie	zosta łyby	znisz czone	z	powodu	tych	na miętności.	Świa domość
tego	faktu	głę boko	ją	nie pokoiła.	Je śli	bowiem	sta nie	się	nie wolnikiem	tej	czę ści	sie -
bie,	której	jesz cze	nie	odkryła,	prze sta nie	być	pa nią	sa mej	sie bie.



‒	Nigdy	nie	spa łem	z	żadną	z	moich	kocha nek.
‒	Nie?	A	ja	myśla łam,	że…	‒	urwa ła,	wstydząc	się	swojej	na iwności.
To	 prawda,	 była	 świadkiem	 wszystkich	 tych	 okropnych	 wyda rzeń,	 które	 mia ły

miejsce	przed	laty,	a	potem	prze trwa ła	głód,	chłód,	bez domność,	strach.	I	ból.
Nie	rozumia ła	jednak,	co	spra wia,	że	dwoje	ludzi	łą czy	romantycz ny	zwią zek.	Nie

rozumia ła,	co	zna czy	odczuwać	pożą da nie.
Widzia ła	wie le	nie godziwości,	ale	jej	cia ło	pozosta ło	nie tknię te.	Walczyła	o	to,	aby

tę	nie winność	za chować.	Dla	niej	bowiem	cia ło	było	 je dyną	rze czą	oca loną	przed
ca łym	brudem	tego	świa ta.
Nie	chcia ła	jednak,	żeby	on	o	tym	wie dział.
„Czy	kie dykolwiek	ktoś	cię	ca łował,	Sa ma rah?”
‒	Nie	musisz	z	kimś	upra wiać	seksu,	żeby	z	nim	spać.
Nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	mu	na	to	odpowie dzieć.	Nie	chcia ła,	żeby	ją	wypytywał

o	jej	prze szłość.
‒	Nie	roz ma wia my	o	mnie.
‒	Nie.	Ale	to	powinno	odpowie dzieć	ci	na	twoje	pyta nie.
‒	Chyba	nie	rozumiem.
‒	Może	powinnaś	za da wać	prostsze	pyta nia,	że bym	mógł	ci	udzie lić	odpowie dzi.

Nie	chcę	się	z	tobą	ba wić	w	zga dywanki,	Sa ma rah.
‒	Powie dzia łeś,	że	nie	masz	kocha nek.	Czy	to	zna czy,	że…	Czy	kie dykolwiek…?
‒	Spa łem	z	wie loma	kobie ta mi,	je śli	to	chcesz	wie dzieć.	Ale	to	było	dawno	temu.

Odkąd	wstą piłem	na	tron,	nie	mia łem	cza su	na	tego	typu	przyjemności.	Mia łem	do
wykona nia	konkretne	za da nie.	Czy	ta	odpowiedź	cię	sa tysfakcjonuje,	Sa ma rah?
Nie.	Te raz	chcia ła	za pytać	o	przyjemność	płyną cą	z	seksu.	Przyjemność,	w	której

najwyraź niej	 on	 sam	oba wiał	 się	 za tra cić.	Szesna ście	 lat	 ce liba tu	 to	nie	byle	 co.
A	te raz	ma	go	zła mać.	Z	nią.	Do	głowy	cisnę ło	jej	się	mnóstwo	pytań,	ale	nie	śmia ła
ich	za dać.	Fer ran	był	jej	wrogiem,	a	jednocze śnie	miał	zostać	najbliż szym	jej	czło-
wie kiem.
To	wszystko	było	bar dzo	dziwne.
‒	Cóż,	w	pewnym	sensie	tak.	Za mie rzasz	roz pa lić	ognisko?
‒	Tak.	Przyniosę	twoje	rze czy,	że byś	mogła	się	roz gościć.
‒	Który	jest	mój	pokój?
‒	Który	sobie	wybie rzesz.	Ja	we zmę	ten,	co	zosta nie.	Czy	to	ci	pa suje?
‒	Podob nie	jak	wszystko	w	tym	dziwnym	ukła dzie.
‒	Pochle biasz	mi.
Fer ran	spra wiał	wra że nie	poirytowa ne go	jej	za chowa niem	i	za	nic	nie	mogła	zro-

zumieć	dla cze go.	Posta nowiła	jednak	się	tym	nie	przejmować.
‒	Doskona le.	W	ta kim	ra zie	roz pa kuję	moje	rze czy.
‒	Zoba czymy	się	na	kola cji.	Jak	bę dzie	pa dać,	ugotuję	coś	w	środku.
‒	Świetnie	–	odpar ła	 i	 ruszyła	na	zwie dza nie	domu.	Roz pacz liwie	potrze bowa ła

uwolnić	się	od	jego	towa rzystwa.	W	jego	obecności	przychodziły	jej	do	głowy	dziw-
ne	myśli.
Z	 cięż kim	westchnie niem	 usia dła	 na	 ka na pie.	Mia ła	 poślubić	 Fer ra na	 Ba sha ra,

męż czyznę,	które go	poprzysię gła	za bić.	Tak	na le ża ło	uczynić	dla	dobra	ich	kra jów.
Zwykła	myśleć	o	tym	mor der stwie	i	o	swojej	nie chyb nej	śmier ci,	która	mia ła by	po



nim	na stą pić,	jak	o	swe go	rodza ju	poświę ce niu.	A	je śli	był	to	je dynie	akt	de spe ra cji,
wyraz	jej	wście kłości	i	nie poha mowa ne go	gnie wu?
Tej	sa mej	złości,	która	kie rowa ła	dzia ła nia mi	jej	ojca?
Ma	zostać	żoną	Fer ra na.
Po	policz ku	popłynę ła	jej	łza.	Po	raz	pierwszy	od	śmier ci	matki	Sa ma rah	roz pła ka -

ła	się.

Kie dy	godzinę	póź niej	wyszła	na	dwór,	była	odmie niona.	Poczuła	w	sobie	ja kąś	de -
ter mina cję,	chęć,	żeby	zmie nić	coś	w	swoim	życiu.
Spojrza ła	na	słońce,	które	chyliło	się	ku	za chodowi.	Zrobiło	się	chłodno.	Sa ma rah

machnę ła	ręką,	żeby	ode gnać	koma ry,	i	ruszyła	ścież ką	w	stronę	wody.	Po	drodze
uwa ża ła,	żeby	nie	na depnąć	na	węża,	ale	na	szczę ście	żadne go	nie	spotka ła.	Kie dy
zna la zła	się	na	brze gu	je ziora,	przysta nę ła.	Zoba czyła	Fer ra na,	który	stał	w	wodzie
odwrócony	do	niej	tyłem.	Po	chwili	za czął	wychodzić	i	Sa ma rah	ujrza ła,	że	jest	nagi.
Nigdy	 przedtem	 nie	 widzia ła	 na gie go	 męż czyzny	 i	 jego	 widok	 zrobił	 na	 niej

ogromne	wra że nie.	Nigdy	 też	nie	mia ła	oka zji	 tak	po	prostu	przyglą dać	się	męż -
czyź nie,	który	nie	był	dla	niej	żadnym	za groże niem	i	nie	trzymał	w	ręku	broni.
Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Był	fa scynują cy.	A	ona	mia ła	zostać	jego	żoną.
Policz ki	płonę ły	 jej	 jak	dwie	pochodnie,	a	ser ce	wa liło	w	pier siach	 jak	osza la łe.

Jak	za hipnotyzowa na	wpa trywa ła	 się	w	muskular ne	cia ło,	 lśnią ce	od	kropel	wody
w	za chodzą cym	słońcu.	Dosłownie	pochła nia ła	go	wzrokiem.	Chcia ła	wie dzieć,	jak
on	wyglą da,	bo	dzię ki	temu	bę dzie	się	mniej	bała	tego,	co	ją	cze ka.
W	pewnej	 chwili	Fer ran	odwrócił	 się	do	niej	 przodem	 i	 jego	oczy	na potka ły	 jej

spojrze nie.
‒	Widzę,	że	zoba czyłaś	coś,	co	cię	inte re suje.
Zmusiła	się,	żeby	podnieść	wzrok	na	jego	oczy.
‒	Prze pra szam.
‒	Nie	masz	za	co	prze pra szać.	–	Stał	przed	nią	zupełnie	nie spe szony	swoją	na go-

ścią.
Ona	sama	mia ła	ochotę	za paść	się	pod	zie mię.
‒	Nie	mogę	tak	po	prostu	stać	i	roz ma wiać	z	tobą,	kie dy	je steś	zupełnie	nagi.
‒	Nie	martw	się,	to	się	wkrótce	zmie ni.
‒	Bar dzo	wątpię	–	oznajmiła,	po	czym	odwróciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	w	stronę

domu.	Gdyby	nie	oba wa	przed	wę ża mi,	puściła by	się	bie giem.
I	to	wca le	nie	strach	nią	kie rował.	Doskona le	wie dzia ła,	czym	jest	uczucie,	które -

go	doświadczyła	na	jego	widok.	Aż	tak	na iwna	nie	była.	Dobrze	wie dzia ła,	że	to,	co
odczuwa,	to	pożą da nie.	Do	cze go	to	wszystko	doprowa dzi?
Mia ła	wyjść	za	nie go	za	mąż…
Posta nowiła	unikać	wszelkich	zbliżeń	z	Fer ra nem	tak	długo,	jak	to	bę dzie	moż li-

we.	Za mie rza ła	le żeć	obok	nie go	w	łóż ku	i	myśleć	o	Dża ha rze.
Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	za cznie	go	pra gnąć.
Nie,	to	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	pożą da niem.	Po	prostu	nie zwykłe	okolicz ności,

w	ja kich	się	zna la zła,	spra wiły,	że	poczuła	to	podnie ce nie.	W	końcu	po	raz	pierwszy
widzia ła	na gie go	męż czyznę	i	to	tak	atrakcyjne go.	To	wszystko.	Nie	wie dzieć	cze -
mu,	 czuła	 się	 przy	 nim	bez piecz na.	Mia ła	 prze kona nie,	 że	 Fer ran	 nie	mógłby	 jej



skrzywdzić.	Nie	mia ła	poję cia,	skąd	czer pa ła	tę	pewność,	skoro	nie spełna	dwa	tygo-
dnie	wcze śniej	sie dzia ła	na	środku	jego	łóż ka,	oba wia jąc	się	ata ku	z	jego	strony.
Za dziwia ją ce,	jak	się	wszystko	zmie nia.
‒	Prze pra szam,	je śli	widok	moje go	cia ła	cię	ob ra ził.
Fer ran	stał	w	drzwiach.	Miał	na	sobie	luź ne	spodnie	i	wła śnie	za kła dał	przez	gło-

wę	koszulę.
‒	 Nie	 czuję	 się	 ob ra żona.	 Po	 prostu	 nie	 przywykłam	 do	 prowa dze nia	 roz mów

z	na gimi	męż czyzna mi,	i	to	na	dworze.
‒	Rozumiem,	że	roz ma wiasz	z	nimi	tylko	w	domu,	tak?
‒	Tak.	Dla te go	wła śnie	przyszłam	do	domu.
‒	 Ależ	 z	 cie bie	 upar ciuch.	A	 skoro	 już	 tu	 je ste śmy,	 to	może	 chcia ła byś,	 że bym

znów	zdjął	ubra nie?
Sa ma rah	uniosła	ręce	w	obronnym	ge ście.
‒	Nie!
‒	W	ta kim	ra zie	może	wyjdziesz	i	zjesz	ze	mną	kola cję?
‒	Ubra na?
‒	We dle	życze nia.	Ja	nie	mam	w	tym	wzglę dzie	żadnych	uprze dzeń.	Idziesz?
‒	Je śli	obie casz,	że	oboje	pozosta nie my	w	ubra niach.
Wyszła	z	domu	i	ruszyła	w	stronę	unoszą ce go	się	z	ogniska	dymu.	Grunt	był	 tu

nie co	podmokły,	ale	Fer ran	przygotował	dla	nich	koce	i	podusz ki.
‒	Ty	to	ugotowa łeś?
‒	Mówiłem	ci,	że	czę sto	tu	przyjeż dżam.	Gotuję	w	domu,	ale	lubię	jeść	nad	wodą.
Zdjął	z	grilla	pa telnię	i	posta wił	na	niskim	stoliku	usta wionym	obok	jego	sie dziska.
Fer ran	przygotował	ryż	 i	mię so.	Na łożył	 jej	pełną	miskę	 i	podał.	 Je dze nie,	choć

proste,	było	wyśmie nite.	Przypomnia ło	jej	cza sy,	w	których	zdobycie	ta kiej	miski	po-
kar mu	było	wielkim	sukce sem.	Tym	ra zem	jednak	nie	czuła	stra chu	ani	złości.	Mia -
ła	wra że nie,	że	jest	ode rwa na	od	rze czywistości,	od	zwykłe go	życia	i	codziennych
spraw.	Było	 to	bar dzo	miłe	uczucie.	Zupełnie,	 jakby	na gle	 zna la zła	 się	w	świe cie
ma rzeń.	Zdziwiło	ją	to	o	tyle,	że	Fer ran	nigdy	nie	był	czę ścią	jej	ma rzeń.	No,	może
poza	okre sem,	kie dy	miesz ka ła	w	pa ła cu,	ale	wte dy	była	prze cież	dzieckiem.
Fer ran	uniósł	głowę,	a	jego	twarz	przez	chwilę	roz świe tlił	promień	za chodzą ce go

słońca.	I	wte dy	sobie	przypomnia ła.	Była	w	pa ła cu	w	Kha drze,	a	on	wła śnie	wszedł
do	pokoju.	Uśmiechnął	się	do	niej	i	poczochrał	ją	po	głowie.
A	ona	była	pewna,	że	ten	chłopak	 jest	najpiękniejszym	człowie kiem,	 ja kie go	wi-

dzia ła	w	swoim	krótkim	życiu.
Nie	mia ła	 poję cia,	 dla cze go	na gle	 sobie	 to	 przypomnia ła.	A	może	mia ła?	Może

chodziło	o	to,	że	chęć	ze msty	prze słoniła	jej	wspomnie nia,	które	były	tak…	cenne?
To	było	wspomnie nie	z	cza sów,	kie dy	czuła	się	bez piecz na	i	kie dy	wszystko	było

ta kie,	jak	powinno	być.
‒	Pa mię tam	cię	–	oznajmiła.	–	Pa mię tam	cię	z	cza sów,	kie dy	miesz ka łam	w	pa ła cu.
To	było	dziwne	czucie:	na gle	za czął	jej	się	koja rzyć	z	chłopcem,	które go	pa mię ta -

ła	z	dzie ciństwa,	a	nie	z	potworem,	które go	za mie rza ła	za bić.
‒	Co	dokładnie	pa mię tasz?
‒	Pa mię tam,	jak	cię	zoba czyłam	w	pa ła cu	i	jak	wyda łeś	mi	się	bar dzo…	piękny.
To	były	słowa,	które	zrodziły	się	w	jej	umyśle,	wypełniły	pier si	i	wyla ły	się	usta mi.



‒	Na prawdę?	To	nie	jest	wyzna nie,	które go	mógłbym	się	spodzie wać.
‒	Byłam	wte dy	małą	dziewczynką,	a	ty	wyda łeś	mi	się	fa scynują cy.	Pa mię tam,	że

byłeś	dla	mnie	bar dzo	miły.
Przez	tyle	lat	kre owa ła	sobie	w	głowie	odmienny	ob raz	Fer ra na,	że	pra wie	w	nie -

go	uwie rzyła.	Pra wie.
‒	Trudno,	że bym	nie	był.	Gdybym	cię	zignorował,	czułbym	się	tak,	 jakbym	ode -

pchnął	ma łe go	szcze nia ka.
Posta nowiła,	 że	 od	 tej	 pory	 bę dzie	 wspominać	 tylko	 te	 dobre	 rze czy.	 Ogłosiła

w	duchu	za wie sze nie	broni.
‒	 Doce niam	 to.	 Nie	mam	 zbyt	 wie lu	 dobrych	wspomnień	 z	 dzie ciństwa.	 Kie dy

opuściłam	pa łac,	mia łam	za le dwie	sześć	lat.	Powinnam	wprawdzie	nie które	rze czy
pa mię tać,	ale	przez	te	lata	tak	usilnie	sta ra łam	się	wyprzeć	wszystko	z	pa mię ci,	że
nie wie le	mi	w	niej	pozosta ło.	Wspomnie nia	były	zbyt	bole sne.	Nie	służyły	żadne mu
ce lowi,	więc	sta ra łam	się	ich	pozbyć.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Te raz	jednak	chcę	je
odzyskać.	Chcę	mieć…	coś	nor malne go.
‒	Oba wiam	się,	że	nie	je stem	do	tego	odpowiednim	człowie kiem	–	powie dział.
Wie dzia ła,	że	ma	ra cję,	ale	nie	potra fiła	się	powstrzymać	przed	za da niem	mu	py-

ta nia.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	je stem	pe wien,	czy	wiem,	co	to	zna czy	być	nor malnym.	I	czy	na sze	życie

moż na	ochrzcić	mia nem	nor malne go.
‒	Może	nie.	Ale	wte dy	byłam	szczę śliwa.	Uśmie cha łam	się.
‒	A	więc	bra kuje	ci	uśmie chu?
‒	Tak.	Wciąż	się	sta ram	odna leźć	w	sobie	inne	uczucia	poza	złością	i	stra chem,

z	których	skła da ło	się	moje	życie	w	cią gu	ostatnich	szesna stu	lat.
Wyraz	jego	twa rzy	zmie nił	się.	Stwardniał.
‒	Nie	mogę	wyobra zić	sobie	tego,	przez	co	prze szłaś.
‒	Było,	minę ło.	Nie	ma	co	do	tego	wra cać,	bo	i	tak	nic	już	nie	zmie nimy.
‒	Ża łuję,	że	nie	mogłem	wię cej	dla	cie bie	zrobić.
Nie spodzie wa nie	dla	sa mej	sie bie	roze śmia ła	się.
‒	Ja kie	to	dziwne.	Nigdy	bym	się	nie	spodzie wa ła,	że	będę	sie dzia ła	z	tobą	przy

ognisku,	słucha jąc	tego,	jak	chciałbyś	mi	wyna grodzić	krzywdy,	których	doświadczy-
łam.	Jesz cze	nie dawno	uzna ła bym	to	za	dyshonor,	ale	te raz…	te raz	zmie niłam	zda -
nie	na	twój	te mat.	Myliłam	się	co	do	cie bie.
‒	Sa ma rah…
‒	Żadne	z	nas	nie	mogło	tu	być	górą.	Ty	zosta łeś	władcą	w	bar dzo	młodym	wie ku

i	musia łeś	się	za chowywać	jak	król.	A	mój	ojciec	nie	za chowywał	się	jak	król.	Kie ro-
wa ła	nim	za zdrość.	–	Zrobiła	głę boki	wdech.	–	Wie dział,	że	popełnił	zbrodnię.	To,	co
się	sta ło	póź niej	ze	mną	i	matką,	było	jego	winą.
Powie dze nie	 tego	wie le	 ją	 kosz towa ło.	 Ale	 upie ra nie	 się	 przy	 tym,	 co	 nie	 było

prawdą,	nie	sta nowiło	powodu	do	dumy.	I	tak	zbyt	długo	to	robiła.	Była	za śle piona
złością	i	przez	to	za tra ciła	zdolność	rze telnej	oce ny	faktów.
Nie	ozna cza ło	to,	że	Fer ran	stał	się	jej	przyja cie lem,	ale	przynajmniej	ogłosiła	za -

wie sze nie	broni.
‒	Sa ma rah…	Są	pewne	rze czy…	Nie	je stem	żadnym	boha te rem.



‒	Podob nie	jak	ja.	Ja	je stem	ofia rą.	I	ty	w	pewnym	sensie	także.	Nie	uwa żasz	jed-
nak,	że	nadszedł	czas,	aby	o	tym	za pomnieć?	Żeby	prze rwać	to	błędne	koło?
‒	Nie	 je steś	 już	ofia rą.	Nigdy	nie	bę dziesz.	Zosta niesz	żoną	szejka,	ob da rzoną

wła dzą.	Bę dziesz	w	tym	kra ju	kimś	waż nym.
‒	Dobrze	jest,	kie dy	twoja	wła dza	jest	wspie ra na	popar ciem	pra wa	i	ar mii.
‒	Tylko	pilnuj,	żeby	od	tego	nie	prze wróciło	ci	się	w	głowie.
‒	Tego	nigdy	nie	moż na	prze widzieć.	–	Za pa trzyła	się	na	wodę.	–	Czy	zda jesz	so-

bie	spra wę,	że	od	dawna	z	nikim	nie	roz ma wia łam	tak	jak	z	tobą?	Nie	było	w	moim
życiu	 nikogo,	 z	 kim	mogła bym	 podzie lić	 się	 swoimi	myśla mi.	Ma ster	 Ahn	 był	 dla
mnie	bar dzo	dobry,	ale	nie	roz ma wia liśmy	wie le.	Na uczył	mnie,	jak	prze trwać,	na -
uczył	myśleć	i	postę pować	honorowo.	To	dzię ki	nie mu	potra fię	odróż niać	dobro	od
zła.	Może	wła śnie	dla te go	za wa ha łam	się	tej	nocy	u	cie bie	w	sypialni.	Instynktownie
wyczułam,	że	za bicie	cię	nie	uczyniłoby	za dość	spra wie dliwości.
‒	Śmia łe	stwier dze nie,	Sa ma rah.
‒	Coś	 sobie	 dzisiaj	 uzmysłowiłam.	Do	 tej	 pory	moim	postę powa niem	kie rowa ła

chęć	ze msty.	Nie	byłam	przez	to	lepsza	od	moje go	ojca.	Dokona nie	zbrodni	na	tobie
nie	na pra wiłoby	zła,	ja kie	nam	wyrzą dzono,	a	na	pewno	poczyniłoby	dalsze	spusto-
sze nia.	Chcę	z	tym	ze rwać,	na wet	je śli	bę dzie	to	ozna ka	mojej	sła bości.	–	Spojrza ła
na	swoje	je dze nie,	a	potem	ponownie	na	nie go.	–	Myślisz,	że	przez	to	sta nę	się	słab -
sza?
‒	Nigdy	nie	byłaś	sła ba	i	nigdy	nie	bę dziesz	–	powie dział	sta nowczo.	–	Nigdy.
‒	Mówisz	to	z	taką	pewnością,	ale	ja	za wsze	odczuwa łam	strach.
‒	I	uwa żasz,	że	to	jest	ozna ka	sła bości?
‒	Nie,	je śli	dzię ki	temu	masz	prze żyć.
Fer ran	odsta wił	miskę	i	wstał.
‒	Idę	do	łóż ka.	Jutro	po	śnia da niu	wra ca my	do	obozu	Be duinów.
Z	ja kie goś	powodu	myśl	o	tym,	że	mają	stąd	wyje chać,	na pełniła	ją	smutkiem.
‒	Okej.
‒	Do	zoba cze nia	jutro,	Sa ma rah.
Jutro	 bę dzie	 mia ła	 kolejną	 szansę,	 by	 być	 z	 drugim	 człowie kiem.	 Roz ma wiać

z	nim.	Żyć.	Odkryła,	że	nie	może	się	już	tego	docze kać.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępne go	dnia	kie dy	się	obudziła,	pa dał	deszcz.	Nie bo	było	za chmurzone	i	tyl-
ko	momenta mi	zza	chmur	wychodziło	słońce.
Sa ma rah	poczuła	na głą	ochotę,	żeby	wyjść	na	dwór.	Kie dy	miesz ka ła	w	Dża ha rze,

nie	lubiła	pory	desz czowej.	Musia ła	szukać	schronie nia	w	ja kichś	ob skur nych	poko-
jach	i	cze kać,	aż	deszcz	usta nie.
Te raz	 jednak	 było	 ina czej.	 Mia ła	 wybór.	 Mogła	 zostać	 w	 na miocie	 albo	 wyjść

i	tańczyć	w	pa da ją cym	desz czu.	Mia ła	dom,	do	które go	w	każ dej	chwili	mogła	się
schronić.
Wszystko	się	zmie niło.	Te raz	była	szczę śliwa,	ra dosna.	Wczoraj	uzmysłowiła	so-

bie	pewne	rze czy	i	dzię ki	temu	czuła	się	znacz nie	spokojniejsza	i	pewniejsza	sie bie.
Pode szła	 do	 okna	 i	 przyłożyła	 dłoń	 do	 szyby.	 Potem	 odwróciła	 się	 i	 ruszyła	 do

drzwi.	Musia ło	być	wcze śnie,	bo	dom	pogrą żony	był	w	ciszy.	Choć	mia ła	na	sobie
tylko	cienką	je dwab ną	koszulę,	wyszła	na	deszcz.	Mokry	pia sek	przykle ił	jej	się	do
stóp,	a	deszcz	nie mal	na tychmiast	prze moczył	koszulę.	Odchyliła	do	tyłu	głowę,	po-
zwa la jąc,	by	krople	wody	pa da ły	jej	na	twarz.
Jak	miło	było	stać	na	desz czu,	wie dząc,	że	w	każ dej	chwili	może	pójść	do	domu

i	się	wysuszyć.	Roz łożyła	sze roko	ra miona	 i	za czę ła	się	krę cić	wokół	wła snej	osi.
Czuła	się	wolna	jak	dziecko.	O	nic	nie	musia ła	się	mar twić,	nic	jej	nie	groziło.
Poszła	nad	wodę	do	miejsca,	w	którym	wczoraj	je dli	i	roz ma wia li.
‒	Prze zię bisz	się.
Nie opodal	stał	Fer ran.	Na	jego	widok	jej	bez troska	znikła,	a	w	jej	miejsce	poja wi-

ło	się	coś	zgoła	inne go.
‒	Ty	też	mokniesz.
Miał	na	sobie	tylko	dżinsy	i	nic	poza	tym.
‒	Tak.	Je steś	taka	piękna…
‒	Je stem	mokra.
‒	Widzę.	–	Fer ran	postą pił	krok	w	jej	stronę.	Nie	mia ła	się	dokąd	wycofać,	bo	za

nią	za czyna ło	się	je zioro.	Wycią gnął	rękę	i	wziął	w	palce	kosmyk	jej	włosów.	–	Za -
sta na wia łem	się,	jak	wyglą dasz	w	roz pusz czonych	włosach.
‒	Są	całe	mokre.	Nie	wyglą da ją	zbyt	re pre zenta cyjnie.
‒	Wręcz	prze ciwnie.	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	przez	tę	mokrą	koszulę	widzę	cię

tak,	jakbyś	sta ła	tu	naga?
Sa ma rah	spojrza ła	na	sie bie.
‒	Możesz	sobie	wyobra zić,	jak	to	na	mnie	dzia ła?
Potrzą snę ła	głową.
‒	Nie.
‒	Przez	szesna ście	lat	nie	dotkną łem	kobie ty.	Te raz	czuję	się	tak,	jakbym	umie rał

z	pra gnie nia	i	dotarł	do	źródła.
‒	Och,	Fer ran…	Ja	nie…	‒	Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Nie	była	pewna,	cze go



od	niej	chce	i	czy	może	mu	to	dać.
Dotykał	jej,	gła dził	jej	włosy,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	co	może	się	da lej	wyda rzyć.
‒	Spytam	cię	po	raz	kolejny,	Sa ma rah.	Czy	kie dykolwiek	ktoś	cię	ca łował?
‒	Nie	całkiem.
‒	Jak	mam	to	rozumieć?
Za wa ha ła	się.	Wie dzia ła,	że	to,	co	powie,	wszystko	zmie ni.	Że	za	kilka	chwil	od-

powiedź	na	jego	pyta nie	nie	bę dzie	już	taka	sama	jak	te raz.	Czuła	to.
‒	Nie	przez	męż czyznę.	Nie	w	taki	sposób,	jaki	masz	na	myśli.
Fer ran	de likatnie	otarł	z	jej	policz ka	wodę.	Czy	pozwoli	mu	się	poca łować?
Wkrótce	zosta nie	twoim	mę żem.
Był	twoim	wrogiem.
Bę dzie	twoim	kochankiem.
Nie	mia ła	 poję cia,	 które go	 głosu	 słuchać.	 Jednak	 jej	 oczy	 odruchowo	 się	 przy-

mknę ły,	a	usta	roz chyliły.
‒	Na wet	nie	wiesz,	jak	długo	na	to	cze ka łem.
Bez	wa ha nia	dotknął	usta mi	jej	warg.	Były	mokre	od	desz czu	i	znacz nie	mocniej-

sze,	niż	się	spodzie wa ła.	Fer ran	prze je chał	ję zykiem	po	gór nej	war dze	Sa ma rah.
De likatny	ruch,	który	spra wił,	że	jej	cia ło	ogar nął	płomień.
‒	Sa ma rah,	poca łuj	mnie.
‒	Ja	nie	wiem…	‒	Była	zde spe rowa na	i	prze ra żona.
‒	Co	chcesz,	że bym	zrobił?
‒	 Ja…	‒	 Spojrza ła	 na	nie go	 i	 opar ła	 dłonie	 na	 jego	pier si.	Chcia ła	 go	dotykać.

Chcia ła	poczuć	pod	palca mi	gładką	skórę	i	twar de	mię śnie.	Poczuć	cie pło	jego	cia ła
i	szorstkość	włosów.	Była	w	niej	ja kaś	potrze ba,	pa lą ca,	nie mal	bole sna.
A	więc	tak	wyglą da	pożą da nie.	Było	znacz nie	silniejsze,	niż	się	spodzie wa ła,	a	ona

wła śnie	go	doświadcza ła.
Poca łowa ła	go.	Kie dy	poczuła	kroplę	desz czu,	jaka	spłynę ła	mię dzy	ich	usta mi,	ro-

ze śmia ła	się.
‒	Prze pra szam,	chyba	nie	powinnam	się	śmiać	w	ta kiej	chwili.
Fer ran	ob jął	ją	w	ta lii,	przycią ga jąc	do	sie bie.
‒	Dla cze go	nie?	Lubię,	jak	się	śmie jesz.
Tym	ra zem	 jego	poca łunek	był	mocniejszy,	bar dziej	zde cydowa ny.	Wsunął	 ję zyk

mię dzy	jej	war gi,	cze ka jąc,	aż	się	na	nie go	otworzy.	Sa ma rah	odczuła	nie wia rygod-
ną	przyjemność.
Ob ję ła	go	za	szyję	i	przysunę ła	się	jesz cze	bliżej.	Sta ra ła	się	na śla dować	jego	ru-

chy,	dopa sować	do	jego	ust.
Fer ran	zsunął	dłonie	na	jej	pośladki	i	uda,	po	czym	podniósł	ją.	Sa ma rah	odrucho-

wo	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie,	żeby	nie	osunąć	się	na	zie mię.	Z	jej	gar dła	wydobył
się	zduszony	jęk.
Fer ran	prze chylił	głowę	i	ugryzł	ją	w	szyję.
Ca łowa ła	go,	coraz	bar dziej	pewna	sie bie.	Czuła,	że	Fer ran	jest	na	gra nicy,	po-

dob nie	jak	ona.	Chcia ła	tego	bar dziej	niż	cze gokolwiek	inne go.
Znów	ją	ugryzł,	po	czym	polizał	de likatnie	ugryzione	miejsce.	Wbiła	palce	w	jego

ra miona,	za czyna jąc	rozumieć,	dla cze go	nie którzy	lubią	być	gryzie ni.
Nie	są dziła,	że	zwykłe	ugryzie nie	może	wywołać	tyle	roz licz nych	uczuć.	A	przede



wszystkim,	że	może	roz budzić	w	kimś	pożą da nie.	Pożą da nie,	które	odczuwa ła	tak
intensywnie,	że	nie mal	bole śnie.
Ca łowa nie	Fer ra na	było	jednocze śnie	ogromną	przyjemnością	i	tor turą.
Było	wszystkim.	Za powia da ło	coś,	o	czym	nie	mia ła	poję cia,	a	cze go	pra gnę ła	całą

sobą.	Wca le	nie	mia ła	pewności,	czy	jej	się	to	spodoba,	ale	w	tej	chwili	nie	mia ło	to
dla	niej	żadne go	zna cze nia.
Przycisnę ła	się	do	nie go	biodra mi,	spra wia jąc,	że	z	 jego	pier si	wydobył	się	zdu-

szony	jęk.	Położył	ją	na	pia sku	i	wsunął	rękę	pod	głowę,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.
Przylgnął	do	niej	 tak	mocno,	 że	poczuła	na	brzuchu	 twar dy	członek.	Widzia ła	go
wczoraj	nago,	ale	nie	była	przygotowa na	na	to,	co	się	dzia ło	te raz.	Te raz	był	w	zu-
pełnie	innym	sta nie.
Pod	sobą	mia ła	wilgotny,	zimny	pia sek,	a	na	sobie	gorą ce	cia ło	Fer ra na.	Czuła	się

tak,	jakby	za	chwilę	mia ła	wybuchnąć.
Na krył	 dłonią	 jej	 pierś,	 piesz cząc	 de likatnie	 na brzmia ły	 sutek.	 Pochylił	 głowę

i	wziął	go	do	ust	przez	cienki	ma te riał	koszuli.	Zsunął	się	niżej,	tak	że	jego	członek
się gnął	tam,	gdzie	chcia ła	go	czuć.
Z	jej	pier si	wydobył	się	osty	dźwięk,	podob ny	do	tego,	jaki	wyda wa ła	z	sie bie	pod-

czas	walki.	Dziki	i	pe łen	pa sji.
Uczucie	przyjemności	było	wszechogar nia ją ce.	Wygię ła	się,	za mknę ła	oczy	i	pod-

da ła	roz kosz nym	fa lom,	które	tar ga ły	jej	cia łem.
Przez	dłuż szą	chwilę	le ża ła	nie ruchomo,	powoli	wra ca jąc	do	rze czywistości.	I	na -

gle	za czę ła	odczuwać	coś	zgoła	inne go:	za wstydze nie	i	za kłopota nie.
Ode pchnę ła	go	od	sie bie.
‒	Co	się	sta ło?	Zra niłem	cię?
‒	Nie…	Ja…
Nie	mogła	mu	powie dzieć.	Nie	mogła	wyznać,	że	dosta ła	or ga zmu	tylko	dla te go,

że	ją	ca łował.	To	było	ta kie	upoka rza ją ce.	Jak	to	w	ogóle	było	moż liwe?	I	to	z	nim!
Wca le	nie	le ża ła	obok	nie go,	myśląc	o	Dża ha rze.	To	nie	było	za wie sze nie	broni,

ale	coś	znacz nie,	znacz nie	wię cej.	Prze kroczyła	gra nicę,	do	której	obie ca ła	sobie
nigdy	się	na wet	nie	zbliżyć.
‒	Ja…	muszę	już	iść	do	domu.
‒	Tak?	–	spytał,	dysząc	cięż ko.	Spra wiał	wra że nie	równie	za skoczone go	jak	wte -

dy,	gdy	próbowa ła	go	za bić.
‒	Tak,	muszę.	Dzię kuję	ci	za	ten	poca łunek,	Fer ran.	Ale	te raz	już	pójdę.	Zimno

mi.
Odwróciła	 się	od	nie go	 i	pobie gła	do	domu,	prosto	do	 ła zienki.	Odkrę ciła	wodę

w	prysz nicu	i	we szła	pod	nią	w	ubra niu.	Pa trzyła,	jak	pia sek	wraz	z	wodą	spływa	do
spłucz ki.
Za czę ła	drżeć.
Nigdy	w	życiu	nie	czuła	cze goś	podob ne go.	Nie	potra fiła	sobie	pora dzić	z	na wa -

łem	uczuć,	ja kich	doświadczyła.
Odkryła	nową	głę bię	życia	i	prze ra ża ło	ją	to,	co	się	może	te raz	wyda rzyć.	Co	to

dla	niej	ozna cza ło.
Może	Fer ran	był	kie dyś	w	sta nie	sypiać	z	kobie ta mi,	nic	do	nich	nie	czując.	Ona

była	pewna,	że	tak	nie	potra fi.



Pomyśla ła	o	matce,	która	kocha ła	dwóch	męż czyzn	i	nie	potra fiła	się	zde cydować
na	żadne go	z	nich.
Nie	chcia ła	mieć	ta kich	dyle ma tów.	Nie	za kocha	się	w	nikim,	a	już	na	pewno	nie

w	Fer ra nie	Ba sha rze.	Dopóki	nie	na uczy	się	ra dzić	sobie	ze	swoimi	uczucia mi,	nie
pozwoli	mu	się	dotknąć.	Proste.

Fer ran	ze	złością	kopnął	ruszt,	na	którym	przygotował	wczoraj	posiłek.	Jak	mógł
być	ta kim	głupcem!
Za chował	się	jak	zwie rzę.	Wie dział,	że	jest	dzie wicą,	że	nikt	jej	nigdy	nie	ca łował.

Nie	za zna ła	w	życiu	wie le	dobre go.	Nie mal	jako	dziecko	wylą dowa ła	na	ulicy	i	mu-
sia ła	walczyć	o	prze trwa nie.
I	to	on	był	za	to	odpowie dzialny.	A	te raz	do	długiej	listy	swoich	prze winień	dodał

kolejne.
Pozwolił	się	ponieść	pa sji.	Pa sji,	którą	tak	skutecz nie	tłumił	w	sobie	przez	tyle	lat.
Nie.
Nie	był	już	tamtym	człowie kiem.	Nie	pozwoli,	żeby	prze szłość	wróciła.
Źle	się	z	nią	ob szedł.	Był	gotowy	wziąć	ją	tu,	na	tym	mokrym	pia sku,	nie	dba jąc

o	to,	czy	ona	jest	na	to	gotowa.
Chciał	prze jąć	nad	nią	kontrolę.
Na	myśl	o	tym,	jak	się	za chował,	zrobiło	mu	się	nie dobrze.
Pozwolił,	aby	za władnę ło	nim	pożą da nie,	za pomina jąc	o	ca łym	świe cie.	Są dził,	że

ma	to	już	za	sobą.	Że	jest	te raz	innym	człowie kiem.	Lepszym.
Nie	zwa ża jąc	na	to,	że	jest	chłodno	i	słońce	schowa ło	się	za	chmura mi,	wszedł	do

wody.
Miał	na dzie ję,	że	to	ostudzi	jego	krew,	ale	nic	z	tego.	Wciąż	był	bole śnie	twar dy,

wciąż	tra wiło	go	pożą da nie.	Za cisnął	zęby	i	wyszedł	z	wody.
Ruszył	do	domu.	Kie dy	prze kroczył	próg,	zrzucił	prze moczone	dżinsy	na	podłogę.

Miał	na dzie ję,	że	Sa ma rah	nie	ma	w	pobliżu.	Nie	chciał,	żeby	widzia ła	go	w	ta kim
sta nie.
Usłyszał,	 że	 z	 prysz nica	 leci	woda,	 i	wzniósł	 dziękczynną	modlitwę.	Muszą	 jak

najszyb ciej	wrócić	do	pa ła cu,	do	cywiliza cji.	Tam	bę dzie	się	pilnował.	Bę dzie	pa mię -
tał	o	tym,	co	ta	dziewczyna	wycier pia ła.
Jego	sła bość	przysporzyła	jej	bólu.
Za sługiwa ła	na	to,	żeby	wie dzieć.	Je śli	na	czymś	jej	w	ogóle	za le ża ło,	to	był	to	ho-

nor.
Bę dzie	jednak	musiał	bar dzo	uwa żać	na	to,	co	mówi.	Nie	może	zdra dzić	zbyt	wie -

le,	żeby	nie	przysporzyć	jej	nowych	cier pień.	Nie	może	powie dzieć	jej	ca łej	prawdy.
Jedno	jest	pewne.	Za nim	zwią że	ją	ze	sobą	na	za wsze	w	wię zie niu,	zgoła	innym

od	tego,	którym	groził	jej	na	początku,	Sa ma rah	musi	wie dzieć,	z	ja kim	człowie kiem
de cyduje	się	żyć.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Do	pa ła cu	dotar li	póź nym	wie czorem.	Droga	powrotna	dla	obojga	była	 tor turą.
Sa ma rah	nie	mia ła	poję cia,	 jak	nie zręcz ne	może	być	sie dze nie	obok	osoby,	której
nie	masz	nic	do	powie dze nia.
Osoby,	z	którą	łą czy	cię	pełna	na pię cia	re la cja.
Minę ło	za le dwie	kilka na ście	godzin	od	chwili,	w	której	Fer ran	trzymał	ją	w	ra mio-

nach,	ca łował	ją	i	nie mal	posiadł	na	pia sku	pustyni.
Nie	mogła	pojąć,	co	ją	opę ta ło.	Dla cze go	rzuciła	się	w	jego	ra miona,	jakby	był	je -

dynym	źródłem	wody	na	pustyni.
Wła śnie	w	tej	chwili	sta nął	w	drzwiach	jej	sypialni.
‒	Co	ty	tu	robisz?
‒	Przysze dłem	poroz ma wiać	o	jutrzejszym	dniu.	Mamy	zjeść	lunch	z	kobie tą,	któ-

ra	jest	odpowie dzialna	za	or ga niza cję	pa ła cowych	przyjęć.	Trze ba	omówić	kwe stię
przyję cia	za rę czynowe go	i	ślubu.
‒	Zupełnie	o	tym	za pomnia łam.
‒	Podob nie	 jak	 ja.	Nie	mogę	powie dzieć,	żeby	uczestnictwo	w	przyję ciach	było

moim	ulubionym	za ję ciem.
‒	I	tu	się	zga dza my.
‒	Tak	też	pomyśla łem.	Przyniosłem	ci	coś.
‒	Na prawdę?	–	Ja koś	nie	mogła	się	zdobyć	na	bar dziej	błyskotliwą	odpowiedź.
‒	Mam	wra że nie,	że	trochę	nas	dzisiaj	poniosło.
‒	No	tak.
‒	Nie	powinie nem	był	cię	w	ogóle	dotykać.	Przykro	mi,	że	cię	wystra szyłem.
Chcia ła	mu	powie dzieć,	że	wca le	jej	nie	wystra szył	i	że	znacz nie	bar dziej	wystra -

szyła	ją	jej	wła sna	re akcja.	Nie	zrobiła	tego	jednak.
Tchórz.
‒	Zupełnie	stra ciłem	nad	sobą	pa nowa nie.	To	małżeństwo	ma	służyć	na szym	kra -

jom.	Ma	 na pra wić	 to,	 co	 było	 złe go	w	 prze szłości.	Moje	 za chowa nie	 nie	 bar dzo
temu	służyło.
‒	Chyba	rze czywiście.
Się gnął	do	kie sze ni	i	wyjął	z	niej	małe	pude łecz ko.
‒	To	ma	mi	uzmysłowić,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi.	Nie	jest	to	wprawdzie	pier -

ścionek	mojej	matki,	ale	dia menty	pochodzą	z	klejnotów	królewskich.	Na le ża ły	do
mojej	rodziny	od	pokoleń.	Prze trwa ły	wie le	małżeństw	i	wie le	rzą dów.	Mam	na dzie -
ję,	że	przymie rze,	ja kie	za wrze my	mię dzy	na szymi	kra ja mi,	bę dzie	równie	trwa łe.
‒	Och,	jest	na prawdę	piękny	–	westchnę ła,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	jego	poca łun-

ku,	tylko	o	swoim	kra ju.
‒	Chciałbym	prosić,	że byś	go	za łożyła.
‒	Na turalnie.
Cze ka ła,	żeby	coś	zrobił.	Uklęknął	przed	nią	albo	wsunął	jej	pier ścionek	na	pa lec.



On	jednak	stał	z	pudełkiem	w	ręku	i	cze kał,	aż	sama	się gnie	po	pier ścionek	i	go	za -
łoży.
‒	Nie	je stem	pe wien,	czy	bę dziesz	chcia ła	go	nosić,	księż nicz ko.
‒	A	to	dla cze go?
‒	Chciałbym	poroz ma wiać	najpierw	o	tym,	co	się	wyda rzyło	w	oa zie.
Sa ma rah	za rumie niła	się.
‒	Nie	wiem,	czy	chcę	do	tego	wra cać.
Chwycił	ją	za	podbródek	i	uniósł	twarz,	żeby	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Czy	cię	prze stra szyłem?
‒	Nie.	Ja…	‒	Jak	mia ła	mu	powie dzieć,	że	wystra szyła	się	sama	sie bie?	Prze ra ziła

ją	siła	uczuć,	ja kie	w	niej	roz budził.
‒	W	ta kim	ra zie	dla cze go	ucie kłaś?
‒	Zrobiło	mi	się	zimno	i	chcia łam	wrócić	do	domu.
‒	Powinnaś	się	bać.
‒	Cie bie?	Nie	za pominaj,	że	ostatnim	ra zem	pokona łam	cię	w	walce	wręcz.
‒	Mnie	się	wyda je,	że	to	ja	byłem	górą.
‒	Oszukiwa łeś.
‒	Nie prawda.	Zresz tą,	nie	o	to	chodzi.	Chciałbym	ci	opowie dzieć	coś,	co	dotyczy

tamte go	dnia	i	na	pewno	ci	się	to	nie	spodoba.	Muszę	ci	coś	wyznać,	za nim	podej-
miesz	de cyzję	o	poślubie niu	mnie.	Je stem	ci	to	winien.	Wiem,	że	będę	tego	ża łował,
ale	muszę	to	zrobić.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	mów	mi	nic.
Coraz	czę ściej	ła pa ła	się	na	myśli,	że	chce	zostać	jego	żoną.	Chce	żyć.	Chce	z	nim

być.	Bała	się,	że	to,	co	ma	usłyszeć,	za prze pa ści	tę	szansę.
‒	Musisz	to	wie dzieć.	Zrozumiesz,	dla cze go	nie	mogę	sobie	pozwolić	na	to,	aby

stra cić	nad	sobą	pa nowa nie.	Dla cze go	spę dziłem	szesna ście	lat,	zajmując	się	je dy-
nie	rzą dze niem.	Dla cze go	tak	gar dzę	na miętnościa mi.
‒	 Na miętności	 przywiodły	 na szych	 rodziców	 do	 zguby.	 Je dyną	 nie winną	 osobą

była	twoja	matka,	a	ona	za pewne	ucier pia ła	najbar dziej.
‒	To	prawda.	Dochowa ła	wier ności	swoje mu	mę żowi.	Nikogo	nie	ata kowa ła.	Była

świadkiem	tego,	jak	twój	ojciec	i	jego	ludzie	uzna li,	że	na szedł	czas,	aby	mój	ojciec
za pła cił	za	swoje	winy.
‒	Mój	ojciec	popełnił	błąd.	Ja	to	wiem	i	chcę	zosta wić	to	za	nami.	–	Na prawdę	tak

myśla ła.	 –	 Nie	może my	 pozwolić	 na	 to,	 żeby	 tamte	 wyda rze nia	 znisz czyły	 na szą
przyszłość.	Nie	pozwolę	na	to.	Chcę	cze goś	inne go.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	my-
ślę	o	tym,	co	było.	Chcę	iść	do	przodu	i	nie	pozwolę,	że byś	mi	w	tym	prze szkodził.
Proszę,	nie	odbie raj	mi	tego.
‒	Nie	mam	za mia ru	nicze go	ci	odbie rać.	Musisz	jednak	wie dzieć,	z	kim	chcesz	się

zwią zać.
‒	Ja kie	to	ma	zna cze nie,	skoro	i	tak	muszę	za	cie bie	wyjść?
‒	Wiem,	jak	waż ny	jest	dla	cie bie	honor,	Sa ma rah.	Byłaś	gotowa	oddać	za	nie go

życie.	Dla cze go	czuję	się	w	obowiąz ku	ci	to	powie dzieć.	Tak	wła śnie	na ka zuje	mi
mój	honor.	Daję	ci	wybór.
‒	Domyślam	się,	że	cię	nie	powstrzymam.	Ale	chcę	cię	ostrzec.	Nie	za pominaj,

kim	je stem,	Fer ran,	 i	co	mogę	zrobić.	 Je stem	silna.	Nie	 je stem	ja kimś	de likatnym



kwia tem,	który	za bra łeś	na	pustynię.	Pa mię taj,	 ile	prze trwa łam.	Nie	musisz	mnie
chronić	i	nie	boję	się	cie bie.
‒	Za biłem	twoje go	ojca	–	powie dział,	za ta pia jąc	w	niej	wzrok.
‒	Wiem.
‒	Nie,	Sa ma rah,	nie	wiesz.	Nie	ka za łem	go	aresz tować.	Nie	są dziłem	go.	Ukry-

wa łem	się	i	słysza łem	wszystko,	co	się	wyda rzyło.	Widzia łem,	jak	za ata kował	moje -
go	ojca	nożem	i	jak	go	za bił.	Pozosta łem	w	ukryciu,	bo	się	ba łem.	A	kie dy	chciał	za -
ata kować	moją	matkę,	nie	wytrzyma łem.	Bła ga ła	go,	aby	oca lił	jej	życie.	Ze	wzglę -
du	na	mnie.	Ze	wzglę du	na	jego	wła sną	duszę.	Nie	posłuchał	jej.	Wysze dłem	więc
z	ukrycia	i	za ata kowa łem	go	wa zonem,	który	akurat	stał	w	pobliżu.	Moja	matka	już
nie	żyła.	Roz broiłem	go.
‒	Podob nie	jak	mnie	–	odpar ła,	czując,	jak	robi	jej	się	nie dobrze.
‒	Dokładnie	tak.	Tyle	tylko,	że	on	uciekł.	Pobie głem	za	nim.
Ona	 też	 była	 tam	 tamte go	 dnia.	 Słysza ła	 krzyki.	 Wie dzia ła,	 że	 dzie je	 się	 coś

strasz ne go.	Nie trudno	jej	było	wszystko	to	sobie	wyobra zić.
‒	Fer ran…
‒	Byłem	od	nie go	szyb szy.	Chcę,	że byś	wie dzia ła,	że	nie	da łem	mu	na wet	szansy,

aby	bła gał	o	życie.	Pchną łem	go	nożem,	za nim	zdą żył	się	zorientować,	że	go	dogoni-
łem.
Sa ma rah	postą piła	krok	do	tyłu,	a	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.	Potrzą snę ła	głową.
‒	Nie,	Fer ran…	‒	Nie	wie dzia ła,	co	chce	powie dzieć.	‒	Nie	mów	tego.	Nie	po-

zwól,	żeby	to	była	prawda.	Nie	mów	mi.
‒	Tak	wła śnie	było,	Sa ma rah.	Powinnaś	wie dzieć,	ja kie go	człowie ka	masz	poślu-

bić.	Powinnaś	wie dzieć,	że	potra fię	postę pować	nie honorowo.	Dzia ła łem	za śle piony
roz pa czą,	pa ła łem	chę cią	ze msty.	I	wiesz	co?	Nie	ża łuję	tego,	że	go	za biłem.	Chcę,
że byś	o	tym	wie dzia ła.
Jęknę ła	i	podbie gła	do	nie go.	Pchnę ła	go	w	pierś.
‒	Dla cze go	musisz	to	robić?	Dla cze go	pozwoliłeś,	żeby	mi	za czę ło	na	tobie	za le -

żeć,	a	te raz	mnie	tego	pozba wiasz?
‒	Chcę	być	z	tobą	szcze ry	–	powie dział,	chwyta jąc	ją	za	ra miona.	–	Musisz	wie -

dzieć.	 Je śli	mam	być	męż czyzną,	które go	chcesz	mieć	w	swoim	 łóż ku,	musisz	po-
znać	o	mnie	całą	prawdę.
Walczyła	z	nim,	bo	 tak	było	 ła twiej	niż	stać	nie ruchomo,	kie dy	kipia ły	w	niej	 te

wszystkie	uczucia.	Ból,	wście kłość,	 pa nika,	 żal.	Wszystko	 to	 kotłowa ło	 się	w	niej
w	tej	chwili	i	musia ło	zna leźć	ujście.	Nie	wie dzia ła,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.
Tym	ra zem	nie	chodziło	o	dokona nie	ze msty.	O	uczynie nie	za dość.	Wszystko	 to

było	zupełnie	nowe	i	szokują ce.
I	strasz ne.
Cier pia ła.	Z	powodu	 tego,	co	stra ciła.	Z	powodu	ojca	 i	 tego,	 ja kim	był	człowie -

kiem.	Za bił	nie winną	kobie tę,	ponie waż	nim	wzgar dziła.	Nie	był	tym	sa mym	czło-
wie kiem,	które go	kocha ła	jako	dziecko.
Cier pia ła	też	z	powodu	Fer ra na.	Na	jego	oczach	za bito	matkę.	Czuł	się	w	obo-

wiąz ku	pomścić	jej	śmierć.
Ona	też	by	tak	postą piła.
‒	Te raz	wiesz	już,	kim	je stem	i	dla cze go	nie	mogę	pozwolić,	aby	kie rowa ły	mną



uczucia.	Nie	je stem	od	nich	lepszy,	Sa ma rah.	Nie	je stem	od	nich	silniejszy.
Podob nie	jak	ona.	Co	gor sza,	ona	nie	dzia ła ła	pod	wpływem	emocji.	Ona	wszystko

skalkulowa ła,	prze myśla ła.	Ma jąc	całe	lata	na	to,	aby	prze ba czyć,	chcia ła	postą pić
dokładnie	tak,	jak	jej	ojciec.
Kie dy	 tak	 pa trzyła	 na	 Fer ra na,	mogła	 dostrzec	 blizny	 po	 ra nach	 za da nych	mu

tamte go	dnia.	Ła two	było	jej	myśleć,	że	wyszedł	z	tej	opre sji	cało.	Miał	wła sny	kraj,
pa łac,	podda nych,	a	więc	moż na	było	są dzić,	że	jest	wygra ną	stroną.
Jednak	te raz	wie dzia ła	już,	że	on	także	prze grał.	Owszem,	zyskał	tron,	ale	ja kim

kosz tem?	W	cią gu	jedne go	dnia	musiał	z	chłopca	prze istoczyć	się	w	męż czyznę.	Zy-
skał	wła dzę,	ale	za tra cił	sa me go	sie bie.
To	dla te go	wyglą dał	ina czej	niż	chłopiec,	które go	za pa mię ta ła.
Walczyła	z	nim,	ale	on	jej	nie	pusz czał.
‒	Jak	śmia łeś	spra wić,	że	cię	zrozumia łam?	Jak	śmia łeś	doprowa dzić	do	tego,	że

jest	mi	cię	żal?	–	Łzy	płynę ły	jej	po	policz kach,	a	w	ser cu	pa nował	za męt.	Odczuwa -
ła	ból	i	roz pacz,	a	jednocze śnie	mrocz ne,	obez władnia ją ce	pożą da nie.
Te raz	już	wie dzia ła,	co	to	za	uczucie.	Roz pozna ła	je	i	była	pewna,	że	wła śnie	to

odczuwa ła	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 na	 nie go	 spoglą da ła.	W	 sypialni,	w	 sali	 gimna -
stycz nej,	w	oa zie	i	te raz.
Kie dy	już	go	posma kowa ła,	nie	mogła	myśleć	o	niczym	innym.	Te raz	już	wie dzia ła,

co	to	zna czy	być	w	nie bie.
‒	Jak	śmiesz?	–	spyta ła	ponownie.	–	Jak	śmiesz	spra wiać,	że	cię	pra gnę?	Powin-

nam	cię	nie na widzić.	Powinnam	cię	za bić.
Pochyliła	 się	 i	wycisnę ła	na	 jego	ustach	mocny	poca łunek,	nie	ba cząc	na	 to,	 że

próbował	 ją	powstrzymać.	W	końcu	się	poddał.	Wsunął	palce	w	gę ste	czar ne	 jak
smoła	włosy	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Co	ty	robisz,	Sa ma rah?
‒	Nie	wiem,	co	inne go	mogła bym	zrobić.	Ty	mi	powiedz,	co	mam	robić.
‒	Ucie kaj	ode	mnie,	mała	dziewczynko	–	powie dział	twar do,	choć	jego	poca łunek

mówił	zupełnie	co	inne go.
Pa sja.
Pa sja,	której	powinna	się	oba wiać,	ale	której	wca le	się	nie	bała.
‒	Nigdy	nie	ucie kam.	Przyjmuję	każ de	wyzwa nie,	które	sta wia	przede	mną	los.

Są dziłam,	że	już	to	zrozumia łeś.
‒	Tym	ra zem	jednak	powinnaś	postą pić	ina czej.	Powinnaś	uciec	przede	mną	jak

najda lej.
‒	Nie	prze stra szysz	mnie,	Fer ra nie	Ba shar.
‒	Nie	rozumiesz,	że	moje	imię	ozna cza	śmierć?	Gdybyś	mia ła	odrobinę	zdrowe go

roz sądku,	ucie kła byś	ode	mnie	jak	najda lej.	I	nie	nosiła byś	mojej	ob rącz ki.
Ser ce	pę ka ło	jej	z	bólu.	Nie	mogła	go	zosta wić.	Nie	mogła	tak	po	prostu	uwolnić

się	z	jego	ob jęć	i	odejść.	Na wet	te raz.
‒	Chcesz,	że bym	od	cie bie	ode szła,	ponie waż	się	mnie	boisz.	Ponie waż	je stem	dla

cie bie	zbyt	wielką	pokusą.
Tym	zda niem	prze bra ła	mia rę.
Za cisnął	palce	na	jej	nadgarstkach,	a	jego	usta	nie mal	zmiaż dżyły	jej	war gi.	Ten

poca łunek	miał	 ją	wystra szyć.	Poka zać	 jej,	 że	 zbyt	 silne	uczucie	może	 znisz czyć.



Ona	jednak	wca le	nie	czuła	się	wystra szona.	Odpowie dzia ła	na	jego	poca łunek.	Nie
mogła	dłużej	ignorować	pra gnie nia,	które	odczuwa ła	od	chwili,	w	której	prze stą piła
próg	tego	pa ła cu.
Wówczas	również	go	pra gnę ła,	ale	była	zbyt	nie winna,	żeby	to	rozumieć.	Te raz

jednak	już	wie dzia ła.	Prze słona,	która	za sła nia ła	jej	oczy,	opa dła.	Nie	potra fiła	go
nie na widzić.	Na wet	po	tym,	co	jej	powie dział.	Wie dzia ła,	że	oboje	są	zgubie ni.	Czu-
ła	się	tak,	jakby	prze żyła	śmierć	ojca	po	raz	drugi.	Człowiek,	które go	uwa ża ła	za
boga,	prze istoczył	się	w	potwora,	który	za mor dował	bez bronną	kobie tę.
Poca łunek	przynajmniej	ich	nie	za bije.
Choć	mia ła	wra że nie,	że	je śli	nie	uga si	tra wią ce go	jej	pożą da nia,	to	zginie.
Ode rwał	się	od	niej	i	przytrzymał	ręce	nad	głową,	opie ra jąc	je	o	ścia nę.
‒	Dla cze go	ode	mnie	nie	ucie kasz?
‒	Bo	masz	do	spła ce nia	dług.	Ukra dłeś	mi	moje	życie.	A	te raz	robisz	mi	to.	Nigdy

nie	ca łowa łam	męż czyzny,	ponie waż	czułam	wzglę dem	nich	 je dynie	strach	 i	nie uf-
ność.	Musia łam	się	chronić,	bo	nie	mia łam	nikogo,	kto	by	o	mnie	za dbał.	Za bie ga -
łam	je dynie	o	je dze nie	i	kąt	do	spa nia.	Więc	je steś	mi	to	winien.	Odbiorę	to,	co	mi
się	na le ży.	Będę	cię	mia ła,	bo	cię	pra gnę.	Spła cisz	ten	dług	swoim	cia łem.
‒	Więc	chcesz	mnie	po	tym	wszystkim,	co	ci	powie dzia łem,	Sa ma rah?
‒	Czyż	mi	się	to	nie	na le ży?	Czy	nie	powinie neś	mnie	za spokoić?	–	Była	za śle pio-

na	pożą da niem,	nic	inne go	się	nie	liczyło.
‒	Mam	cię	za spokoić?	–	spytał	za chrypnię tym	głosem,	przyciska jąc	do	jej	brzucha

twar dy	dowód	swe go	pożą da nia.
‒	Żą dam	tego.
Pochylił	się,	dotyka jąc	usta mi	jej	ucha.
‒	Czy	wiesz,	o	co	prosisz,	mała	żmijo?
‒	O	cie bie.	Chcę	cię	mieć	w	sobie.	Wyda je	ci	się,	że	nie	wiem,	cze go	chcę,	ale	ja

nie	pozwolę	się	lekce wa żyć.
‒	 Mylisz	 się.	 Ja	 cię	 nie	 lekce wa żę.	 Doskona le	 wiem,	 cze go	 pra gniesz.	 Jednak

wiem	także,	że	cza sa mi	to,	cze go	chcesz,	wca le	nie	jest	dla	cie bie	najlepsze.
‒	Czyż	nie	dotyczy	to	nas	wszystkich?
‒	Za pewne	tak.
‒	Wszyscy	chce my	tego,	co	w	re zulta cie	ob ra ca	się	prze ciw	nam.	Na	przykład

cia sta.	Albo	ze msty.
‒	Seksu.
‒	Tak,	seksu	–	zgodziła	się.
‒	Na prawdę	tego	chcesz?	Chcesz,	żeby	szesna ście	lat	nie za spokojonych	pra gnień

skupiło	się	na	tobie?
‒	Żą dam	tego.
Ode rwał	ją	od	ścia ny	i	porwał	w	ra miona.	Opar ła	dłoń	o	jego	pierś,	czując	pod	pal-

ca mi	bicie	ser ca.
‒	W	ta kim	ra zie	dosta niesz	to,	cze go	chcesz	–	oznajmił,	kła dąc	ją	na	łóż ku.	Ścią -

gnął	przez	głowę	koszulę	i	uka zał	nagi	tors.	Piękny.	Doskona ły.	Był	taki	mę ski,	taki
surowy,	że	aż	prze ra ża ją cy.	–	Wiedz	jednak,	moja	miła,	że	tu	kończy	się	twoja	wła -
dza.	Odtąd	je steś	cała	moja.	–	Prze je chał	palcem	po	jej	policz ku.	–	Je śli	na prawdę
tego	chcesz,	dam	ci	to,	ale	na	moich	wa runkach.



‒	To	ma	być	moje	za dośćuczynie nie.	Na	nic	inne go	się	nie	godzę.
‒	I	tu	się	wła śnie	prze liczyłaś,	mój	mały	wojowniku.	Tutaj	ja	rzą dzę.
‒	W	ta kim	ra zie	podda ję	się.
‒	 Nicze go	 inne go	 się	 nie	 spodzie wa łem.	 A	 te raz,	 je śli	 na prawdę	 tego	 chcesz,

chodź	do	mnie.
Nie	mogła	oddychać.	Nie	mogła	myśleć.	Zresz tą,	wca le	nie	chcia ła.	Je dyne,	cze go

pra gnę ła,	to	skupić	się	na	tym,	co	jej	robił.
Fer ran	zde cydowa nym	ruchem	zdjął	 spodnie	 i	 slipy.	Kie dy	zoba czyła	go	w	ca łej

oka za łości,	mimowolnie	wstrzyma ła	oddech.	Nie	była	przygotowa na	na	to,	co	ujrzy.
Roz mia ry	jego	przyrodze nia	za skoczyły	ją.
Nie	była	też	przygotowa na	na	to,	 jak	na	ten	widok	za re aguje	 jej	cia ło.	Ona	być

może	nie	wie dzia ła,	cze go	chce,	ale	jej	cia ło	tak.	Poczuła	we wnątrz	pulsowa nie.
‒	Pozwól	mi	pa trzeć	na	sie bie	–	poprosił.	–	Ty	mnie	widzia łaś	na gie go,	ja	cie bie

nie.
Sie dzia ła	nie ruchomo,	wpa trując	się	w	nie go	bez	słowa.	Fer ran	podszedł	do	łóż ka

i	się gnął	do	za pię cia	jej	sukienki.
‒	Niech	to	bę dzie	za pła ta	dla	mnie.	Wyna grodze nie	za	to,	że	przez	szesna ście	lat

nie	dotkną łem	kobie ty.	To	ty	przywra casz	mnie	do	życia.
‒	Czy	to	ozna cza,	że	bę dzie my	te raz	kwita?
‒	Bar dzo	moż liwe.
Nie spiesz nie	 za czął	 roz suwać	 poły	 sukienki.	 Sa ma rah	 nie	 nosiła	 sta nika;	 te raz

tego	poża łowa ła.
Zsunął	sukienkę	z	jej	ra mion	i	pa trzył	na	nią	w	milcze niu.
‒	Je steś	piękna,	Sa ma rah.	Roz puść	dla	mnie	włosy.
Zrobiła,	o	co	prosił,	pozwa la jąc,	aby	lśnią ce	włosy	miękkimi	fa la mi	spłynę ły	jej	na

ra miona,	aż	do	pasa.	Luź ne	pa sma	przykryły	jej	pier si.
‒	Nie	za krywaj	ich.	Chcę	widzieć	wszystko.	Zbyt	długo	cze ka łem	na	tę	chwilę.
I	znów	była	mu	posłusz na.	W	końcu	to	on	tu	rzą dził,	nie	ona.	Mogła	słuchać	Fer -

ra na	i	iść	za	głosem	śle pe go	pożą da nia,	które	pcha ło	ją	w	jego	ra miona.
Fer ran	zsunął	jej	spodnie	i	majtki,	pozosta wia jąc	ją	całkiem	nagą.	Klę czał	przed

nią	z	ocza mi	na	wysokości	jej	łona.
‒	Fer ran…
Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	udo,	bar dzo	blisko	miejsca,	o	którym	nie	wie dzia ła,

że	może	być	ca łowa ne.
‒	Chcesz	za żyć	roz koszy,	Sa ma rah?	Je śli	tak,	musisz	się	mi	poddać.	Nie	walcz	ze

mną.
‒	Nie	będę.
‒	Nie	walcz	z	 tym,	cze go	pra gnie my	oboje.	Czuję,	że	masz	ochotę	przede	mną

uciec.
‒	Nie prawda	–	powie dzia ła	przez	ściśnię te	gar dło.
‒	Kłamczucha	–	powie dział,	muska jąc	usta mi	we wnętrz ną	powierzchnię	uda	Sa -

ma rah.	–	Roz suń	nogi.
Posłucha ła	go.	Fer ran	bę dzie	wie dział,	jak	zrobić	to	najle piej.	Ufa ła	mu	i	chcia ła

tego	dowieść.
Pochylił	głowę	i	powoli	wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	uda,	a	potem	głę biej.



‒	Fer ran!	–	Chwyciła	go	za	ra miona,	żeby	nie	upaść.	Nogi	jej	drża ły,	a	ser ce	wa li-
ło.	Trzymał	ją	mocno,	a	jego	ję zyk	za czął	się	coraz	śmie lej	poruszać.
Przyjemność,	ja kiej	doświadcza ła,	była	nie porównywalna	z	niczym	innym.	Rosną -

ce	w	niej	na pię cie	spra wia ło,	że	za czę ła	drżeć.	Wszystko	w	niej	stę ża ło,	na pię ło	się,
jakby	się	mia ła	za	chwilę	roz le cieć	na	ka wałki.
Fer ran	nie	prze rywał.	Wsunął	palce	w	 jej	wnę trze	 i	 za czął	nimi	mia rowo	poru-

szać,	dostar cza jąc	jej	nowych,	zupełnie	nie zna nych	dotąd	wra żeń.
Mia rowo	wsuwał	w	nią	palce	i	wysuwał,	stopniowo	zwiększa jąc	tempo.	Odchyliła

do	tyłu	głowę	i	za cisnę ła	zęby	tak	mocno,	że	mia ła	wra że nie,	że	za	chwilę	je	poła -
mie.
‒	Sa ma rah,	daj	mi	to	–	powie dział.	–	Daj	mi	swoją	roz kosz.
‒	Nie	mogę.
‒	Możesz	–	powie dział,	nie	prze rywa jąc	liza nia	i	stopniowo	ją	roz cią ga jąc.
‒	Boję	się.
‒	Nie potrzeb nie.	Za ufaj	mi.
Gorą cy	ję zyk	dołą czył	do	palców	i	tym	ra zem	nie	mogła	się	już	powstrzymać.	Ulga

była	tak	obez władnia ją ca,	że	gdyby	nie	podtrzymują cy	ją	Fer ran,	na	pewno	zsunę ła -
by	się	z	łóż ka.	Wie dzia ła,	że	ją	przytrzyma,	ponie waż	jej	to	obie cał.
Położył	ją	i	za czął	ca łować	w	usta.	Czuła	na	jego	war gach	swój	smak,	a	na	brzu-

chu	twar dy,	gorą cy	członek.	Wie dzia ła,	że	choć	sam	nie	za znał	jesz cze	spełnie nia,
czer pał	ra dość	z	tego,	co	jej	ofia rował.	Poczuła	przypływ	dumy,	kobie cej	siły,	wła dzy,
jaką	 nad	 nim	 zdobyła.	 Pra gnął	 jej.	Nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 jej	mówił,	 pra gnął	 jej
równie	mocno	jak	ona	jego.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	ta	świa domość	dała	jej	tyle	ra dości.	Dla cze go	poczuła	się

taka	silna	i	pewna	sie bie.	Tym	ra zem	nie	mia ła	za mia ru	ucie kać.	Tym	ra zem	chcia ła
wię cej.
Uniosła	głowę	i	roz chyliła	nogi.
‒	Sta ra łem	się	przygotować	cię	na	to,	co	ma	na stą pić,	ale	i	tak	bę dzie	trochę	bo-

la ło.
‒	Nie	boję	się	bólu,	Fer ran	–	powie dzia ła,	prze suwa jąc	dłońmi	po	jego	ple cach.	–

Nie	boję	się	cie bie.
‒	Nie	chcę	cię	zra nić.
‒	Nicze go	się	nie	oba wiaj,	Fer ran.	Proszę.	Chcę	tego.
Powoli	 i	de likatnie	za czął	 się	w	nią	wsuwać.	Bola ło,	ale	nie	 tak	bar dzo,	 jak	się

spodzie wa ła.	To	było	zupełnie	nowe	doświadcze nie,	ale	jakże	wspa nia łe!	Kie dy	za -
czął	się	wycofywać,	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Fer ran,	nie	prze sta waj.
‒	Nie	mam	za mia ru.
Z	tymi	słowa mi	wszedł	w	nią	mocno,	zde cydowa nie,	do	końca.	Przylgnę ła	o	nie go,

sta ra jąc	 się	przywyknąć	do	 tego,	 że	ma	go	w	sobie.	Fer ran	miał	 za mknię te	oczy
i	 za ciśnię tą	 szczę kę.	Wyglą dał,	 jakby	 bar dzo	 cier piał.	 Poca łowa ła	 go	w	 policzek,
a	z	jego	gar dła	wydobył	się	zduszony	jęk.
‒	Nie	prze sta waj	te raz	–	powtórzyła.
‒	Nie	chcę	spra wić	ci	bólu.
‒	Nie	spra wiasz.



Za czął	się	w	niej	poruszać,	początkowo	powoli	i	ostroż nie,	z	cza sem	coraz	szyb -
ciej	i	głę biej.	Znów	poczuła	na ra sta ją ce	na pię cie,	które	tym	ra zem	osią gnę ło	jesz -
cze	większe	na tę że nie	niż	poprzednio.
Oddech	Fer ra na	stał	się	szyb ki,	urywa ny.	Ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie	i	za czę ła	się

poruszać	zgodnie	z	na rzuconym	przez	nie go	rytmem.	Ob jął	ją	jedną	ręką	i	przycią -
gnął	jesz cze	mocniej	do	sie bie.
Ich	oczy	się	spotka ły.	Na	czole	Fer ra na	poja wiły	się	krople	potu,	a	uścisk	nie co

roz luź nił.
Pa trze nie	 na	 nie go,	 na	 to,	 jak	 nadchodzi	 jego	 roz kosz,	 podnie ca ło	 ją.	 A	 kie dy

z	krzykiem	pchnął	ją	po	raz	ostatni,	ona	także	dozna ła	spełnie nia.	Ulga	była	obez -
władnia ją ca,	nie ziemska.
Odsunął	 się	 od	 niej,	 jakby	 był	 za skoczony	 tym,	 co	 się	 sta ło.	 Oddychał	 cięż ko,

a	mię śnie	mu	drża ły.	Zszedł	z	łóż ka	i	za czął	zbie rać	ubra nia.
‒	Fer ran…
‒	To	nie	powinno	było	się	stać.
‒	Ale	się	sta ło.	–	Usia dła	na	łóż ku	i	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.	–	Sta ło	się.
Czyż by	Fer ran	ża łował?	Ofia rowa ła	mu	swoje	cia ło,	a	on	mówi,	że	popełnili	błąd?

Przypomnia ła	sobie	ich	pierwsze	spotka nie.
„Prę dzej	umrę”.
„A	ja	prę dzej	cię	za biję”.
A	te raz	mu	się	odda ła.
‒	Je steś	taka	nie winna.	Nie	wiesz,	cze go	tak	na prawdę	chcesz.	–	Za łożył	spodnie

i	odwrócił	się.
Jego	słowa	roz złościły	ją.
‒	Mylisz	dzie wictwo	z	nie winnością.
‒	Cóż,	nie	za pominaj,	że	je stem	mor der cą.	–	Za łożył	koszulę.	–	W	porówna niu	ze

mną	każ dy	 jest	nie winny.	Dobrej	nocy,	Sa ma rah.	Poroz ma wia my	rano,	 oczywiście
je że li	oboje	wciąż	tu	jesz cze	bę dzie my.
‒	Boisz	się,	że	cię	za biję?
Uniósł	ra mię.
‒	Wie rzę,	że	bę dziesz	postę pować	honorowo.
Wyszedł	 z	 sypialni	 i	 za mknął	 za	 sobą	drzwi.	Zosta wił	 ją	nagą	 i	 bar dzo,	bar dzo

zmie sza ną.
Spa ła	z	mor der cą	wła sne go	ojca.	Co	gor sza,	pożą da ła	go.
Złą czyła	się	z	męż czyzną,	które go	poprzysię gła	za bić.	Z	męż czyzną,	które go	zgo-

dziła	się	poślubić.	Z	męż czyzną,	który	odkrył	przed	nią	świat,	o	 istnie niu	które go
nie	mia ła	dotąd	poję cia.
Dla cze go	 życie	 musi	 być	 ta kie	 skomplikowa ne?	 Przyszłość,	 którą	 jej	 ofe rował,

zda wa ła	się	świe tla na,	ale	oka za ło	się,	że	to	wszystko	nie	jest	ta kie	proste.	Wojna,
którą	do	tej	pory	toczyła,	prze niosła	się	na	te ren	jej	cia ła.
Te raz	 jednak	 nie	 chcia ła	 o	 tym	wszystkim	myśleć.	Musia ła	 za sta nowić	 się	 nad

tym,	co	się	wyda rzyło.	Zrozumieć	w	pełni,	co	to	ozna cza ło	być	z	kimś	tak	blisko.	Jej
kocha nek	odszedł,	ale	na wet	gdyby	tu	był,	nie wie le	by	to	zmie niło.
Wciąż	byłby	Fer ra nem.	Ona	wciąż	była by	Sa ma rah.	Nigdy	nie	czuła	się	bar dziej

sa motna	niż	 te raz.	Całe	 lata	była	 sama,	bez	przyja ciół,	 rodziny	czy	na wet	 zna jo-



mych.	A	te raz,	chociaż	zjednoczyła	się	z	męż czyzną,	czuła	się	bar dziej	opusz czona
niż	kie dykolwiek.
Zwinę ła	się	w	kłę bek,	podcią ga jąc	kola na	pod	brodę.
Wyzna nie	Fer ra na	zupełnie	ją	odmie niło.	Podob nie	jak	jego	dotyk.	Nie	mia ła	jed-

nak	za mia ru	się	poddać.	Prze trwa ła	już	tyle	rze czy,	że	nie	pozwoli,	aby	to	ją	znisz -
czyło.
Powtórzyła	słowa,	które	usłyszał	Fer ran,	za nim	ją	posiadł.
‒	Wciąż	je stem	wojownikiem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Fer ran	 wca le	 nie	 był	 za skoczony	 porannym	wtar gnię ciem	 Sa ma rah	 do	 ja dalni.
Nie	zdziwiło	go	też	pożą da nie,	które	odczuł	w	chwili,	gdy	ją	ujrzał.
‒	Chyba	nie	je steś	odpowiednio	ubra na	na	spotka nie	z	pa nią	od	przyjęć	–	oznaj-

mił,	spoglą da jąc	na	jej	szla frok.
‒	A	ty	chyba	nie	je steś	mar twy,	więc	może	powinie neś	być	mi	wdzięcz ny.
‒	To	prawda.	Co	wię cej,	powinie nem	być	wdzięcz ny	za	to,	że	w	ogóle	mi	pozwoli-

łaś	na	to,	co	się	wyda rzyło.
‒	Widzisz,	jaka	je stem	miłosier na?
‒	Nie	mam	co	do	tego	wątpliwości.	Przyszłaś,	żeby	mi	powie dzieć,	że	odchodzisz?

Chcę	cię	jednak	ostrzec,	że	po	ostatniej	nocy	nigdzie	cię	nie	pusz czę.
Sa ma rah	podniosła	rękę	i	poka za ła	mu	tkwią cy	na	niej	pier ścionek.
‒	Jak	widzisz,	zde cydowa łam	się	zostać.
‒	Jak	to	moż liwe?
‒	 I	tak	nie	mam	dokąd	pójść.	Nie	chcę	wrócić	na	ulice	Dża ha ru	ani	do	twoje go

wię zie nia.	Więc	zosta ję.
‒	Możesz	być	pewna,	że	na wet	je śli	zde cydowa ła byś	się	odejść,	za trosz czyłbym

się	o	cie bie.
‒	Nie	chcia ła bym	nicze go	od	cie bie.	Ale	i	tak	zosta ję,	więc	nie	ma	o	czym	mówić.

Jako	żona	szejka	będę	mia ła	coś	do	powie dze nia.
‒	A	więc	nie	je steś	na	mnie	zła?
‒	Może	je stem.
W	sposobie,	w	jaki	wypowie dzia ła	te	słowa,	było	coś,	co	spra wiło,	że	poczuł,	jak

ogar nia	go	żar.	Przypomniał	sobie,	jak	wyglą da ła	minionej	nocy.	Jak	gładka	była	jej
skóra	i	co	odczuwał,	kie dy	w	niej	był.
Powinien	był	 usza nować	 jej	 nie winność,	 pocze kać	 ze	 skonsumowa niem	związ ku

aż	do	ślubu.	Powinien	był	powstrzymać	za palczywość	i	pocze kać	do	dnia,	w	którym
zosta nie	jej	mę żem.
Te raz	nie	mógł	jej	już	ode słać.	Byłby	to	jesz cze	większy	grzech	niż	ten,	który	już

popełnił.
‒	Skoro	tak,	to	zna czy,	że	na	to	za służyłem.	Choć	małżeństwo	to	wyrok	do	końca

życia,	a	nie którzy	są	zda nia,	że	to	wystar cza ją ca	kara	za	wszystkie	grze chy.
‒	Cie szę	się	za tem,	że	będę	twoją	karą.	Za wsze	wie dzia łam,	że	tak	czy	tak	bę -

dziesz	się	musiał	ze	mną	roz liczyć.	Dla cze go	wczoraj	mnie	zosta wiłeś?
‒	Co?
‒	Pytam,	dla cze go	wczoraj	po	wszystkim	wysze dłeś.
‒	Ponie waż	wstydziłem	się	tego,	że	stra ciłem	nad	sobą	kontrolę.
‒	To	ja	czułam	się	za wstydzona.
‒	Nie potrzeb nie.
‒	A	jednak	tak	było.	Je stem	kobie tą.	Kie dy	dostrze głam	twój	nie smak…



‒	Jak	już	powie dzia łem,	chodziło	o	mnie.	W	jednej	chwili	opowia dam	ci	o	tym,	jak
za biłem	twoje go	ojca,	a	w	drugiej	bła gam	cię,	że byś	poszła	ze	mną	do	łóż ka.	Bez
wątpie nia	był	to	najdziwniejszy	seks,	jaki	mia łem	z	kobie tą.
Policz ki	Sa ma rah	pokryły	się	rumieńcem.
‒	Nie	je stem	pewna,	czy	podoba	mi	się	określnie	„najdziwniejszy”.
‒	Myślisz,	że	to	nor malne,	żeby	roz ma wiać	o	śmier ci	i	za raz	potem	się	kochać?
‒	Nie	wiem,	ale	ja kie	to	ma	zna cze nie?
‒	Potraktowa łem	cię	zbyt	ob ce sowo.
‒	Potraktowa łeś	mnie	dokładnie	tak,	jak	trze ba.	Na tomiast	już	po	wszystkim	za -

chowa łeś	się	skanda licz nie	i	tego	nie	mogę	ci	da rować.	Wiem,	co	jest	dla	mnie	do-
bre.	Wiem,	co	spra wia,	że	odczuwam	ulgę.
‒	Or gazm	–	oświadczył,	nie	przejmując	się	dosadnością	tego	stwier dze nia.	Skoro

mogła	upra wiać	seks,	mogła	też	o	nim	roz ma wiać.
‒	Tak.	Oboje	się	zga dza my	co	do	tego,	że	doskona le	potra fisz	doprowa dzić	mnie

do	or ga zmu.
‒	Chodzi	o	sposób,	w	jaki	to	zrobiłem.	Pierwszy	raz	powinien	być	spe cjalny.	Świe -

ce,	muzyka,	a	przede	wszystkim	małżeńska	przysię ga.
‒	Czyż by?	A	twój	pierwszy	raz	tak	wła śnie	wyglą dał?	Dla	mnie	to	nie	ma	zna cze -

nia.
‒	Je stem	męż czyzną,	a	to	zupełnie	co	inne go.
‒	Czy	fakt,	że	je stem	kobie tą,	spra wia,	że	ponosisz	odpowie dzialność	za	moje	cia -

ło?	–	Sa ma rah	była	wście kła	i	wca le	tego	nie	kryła.	–	Je śli	tak,	to	gdzie	byłeś,	kie dy
głodowa łam?	Kie dy	trzę słam	się	z	zimna?	Gdzie	byłeś,	kie dy	męż czyź ni	proponowa li
mi	schronie nie	za	seks?	Może	powinnam	była	ich	posłuchać?	Skoro	sama	nie	wiem,
co	jest	dla	mnie	dobre,	może	oni	to	wie dzą?
‒	Nie	to	mia łem	na	myśli,	Sa ma rah.	Nie	wie dzia łem…
‒	Pod	wie loma	wzglę da mi	to	ty	 je steś	nie winny,	Fer ran.	Ja	żyłam	w	pie kle,	a	ty

tylko	tam	za glą da łeś.
‒	Problem	pole ga	na	tym,	że	nie	je stem	w	sta nie	o	tym	za pomnieć.	Nie za leż nie	od

tego,	 ile	minie	lat	 i	 jak	bar dzo	się	od	tych	wyda rzeń	odda lę,	one	i	tak	powra ca ją.
Cią gle	i	cią gle.	I	je dyne,	co	mogę	zrobić	to	sta rać	się	ze	wszystkich	sił,	aby	tamten
męż czyzna,	ja kim	wte dy	byłem,	nie	powrócił.
‒	To	jedna	z	wie lu	rze czy,	ja kie	nas	łą czą,	Fer ran.
‒	Jest	ich	wię cej?
Uniosła	brwi.
‒	Na turalnie.	Lista	 jest	bar dzo	długa.	Co	wię cej,	zrobiłam	też	 listę	rze czy,	któ-

rych	chcę	od	życia,	i	tych,	które	uwa żam	za	proble ma tycz ne	w	odnie sie niu	do	twojej
osoby.	Za nim	cię	pozna łam,	wszystko	było	dla	mnie	czar ne	albo	bia łe.	Nie na widzi-
łam	cię	i	chcia łam	cię	za bić,	ponie waż	byłeś	odpowie dzialny	za	śmierć	moje go	ojca.
Ale	te raz,	kie dy	cię	pozna łam,	wszystko	się	skomplikowa ło.	Pozna łam	twoją	wer sję
wyda rzeń.	Wiem,	że	mój	ojciec	za bił	twoją	matkę	i	to	na	twoich	oczach.	Przypusz -
czam,	że	bę dąc	na	twoim	miejscu,	postą piła bym	dokładnie	tak	samo.	Gdybyś	nie	do-
prowa dził	do	tego,	że	mój	ojciec	za pła cił	za	popełnione	winy,	uzna ła bym	cię	za	tchó-
rza.
‒	 Powinie nem	 był	 dać	 mu	 szansę.	 Urzą dzić	 proces.	 Tak	 na le ża łoby	 postą pić



w	świe cie,	w	ja kim	chcę	żyć.
‒	Kie dy	to	się	wyda rzyło,	byłam	dzieckiem	i	nie wie le	pa mię tam.	Wiem	tylko,	że

mia łam	wra że nie,	jakby	wokół	toczyła	się	wojna.	Mia łam	szczę ście,	bo	moja	matka
mnie	chroniła.	Przyszło	ci	kie dyś	do	głowy,	że	ojciec	mógłby	w	na stępnej	kolejności
przyjść	po	nią	i	po	mnie?	Kto	wie,	co	sta łoby	się,	gdybyś	go	nie	za bił.
‒	Sa ma rah…	Nie	czyń	ze	mnie	boha te ra.	To	są	czyste	spe kula cje	i	tak	na prawdę

nikt	nie	wie,	co	mogłoby	się	wówczas	wyda rzyć.
‒	To	prawda.	Ale	te raz,	kie dy	widzę	wszystkie	okolicz ności	tej	spra wy,	mam	do

sie bie	żal	o	to,	że	byłam	taka	za śle piona.	Im	mniej	wie dzia łam,	tym	było	prościej.
Mogłam	się	skoncentrować	tylko	na	jednej	rze czy.
‒	Na	swojej	ze mście.
‒	Tak.	To	był	mój	cel.	A	te raz?	Te raz	nic	już	nie	jest	ta kie	jednoznacz ne.	Cią gle

myślę	o	tym,	jak	mogłoby	wyglą dać	moje	życie,	co	mogła bym	robić.	I	wiesz,	czuję,
że	mnie	to	prze ra ża.
‒	Bar dziej	niż	per spektywa	spę dze nia	resz ty	życia	w	moim	wię zie niu?
‒	Tak.	Ponie waż	wte dy	nie	ba łam	się	 śmier ci.	Ona	była	wliczona	w	moje	pla ny

i	traktowa łam	ją	jak	wyba wie nie.	Życie	mnie	nie	roz piesz cza ło	i	byłam	w	nim	cał-
kiem	sama.	A	potem	poja wiłeś	się	ty	i	tyle	mi	za ofe rowa łeś…	Wszystko	za czę ło	się
zmie niać.	 Nie	 chcę	 te raz	 za wrócić.	 Nie	 chcę	 wra cać	 do	 punktu	 wyjścia.	 Choć
w	pewnym	sensie	wła śnie	to	robię.	Sama	tego	dokładnie	nie	rozumiem.
Fer ran	roze śmiał	się,	choć	jego	re akcja	była	zupełnie	nie ade kwatna	do	ca łej	sytu-

acji.	Mimo	to	nie	mógł	się	powstrzymać.
‒	Rozumiem,	że	nigdy	wcze śniej	nie	mia łaś	ta kich	wątpliwości?
‒	Nie.	Uczucia	są	zdra dliwe,	zmienne.	Prze kona nie	o	słusz ności	cze goś	jest	sta łe.
‒	Przykro	mi,	że	z	moje go	powodu	odczuwasz	cały	ten	mę tlik.
‒	Dzię kuję.	Powiedz	mi,	czy	za wsze	tak	jest	z	uczucia mi?
‒	To	za le ży	od	osoby.	Ja	ra dzę	sobie	z	nimi	bez	proble mu.
‒	Za uwa żyłam.
‒	Moją	sła bością	jest	na miętność.
Sa ma rah	westchnę ła.
‒	 Ode szliśmy	 od	 te ma tu.	 Roz ma wia liśmy	 o	mojej	 liście.	 –	 Się gnę ła	 do	 kie sze ni

szor tów	i	wyję ła	złożoną	kartkę	pa pie ru.	–	Te raz,	kie dy	mam	taką	moż liwość,	chcia -
ła bym	się	stać	czę ścią	cze goś	konstruktywne go.	Cze goś,	co	bę dzie	początkiem	no-
wej	ja kości,	a	nie	nisz cze niem	dotychcza sowe go	dzie dzictwa.
‒	Ależ	to	wzniośle	za brzmia ło	–	powie dział,	spoglą da jąc	na	swoją	piękną,	dzielną

na rze czoną,	która	nicze go	się	nie	bała,	a	już	na	pewno	nie	jego.
Dla cze go	od	nie go	nie	ucie kła?	Każ da	nor malna	kobie ta	na	jej	miejscu	ucie kła by

gdzie	pieprz	rośnie.	Nie	chcia ła by	mieć	nic	wspólne go	z	człowie kiem,	który	miał	na
rę kach	krew.
Powinna	się	go	bać.
Przysunął	się	do	niej,	czując,	 jak	ser ce	za czyna	mu	bić	szyb ciej.	Powinna	się	go

bać.	Chciał	spra wić,	żeby	tak	było.
‒	Czy	to	już	koniec	twojej	listy?
‒	Nie	–	odpar ła	spokojnie.	–	Chcia ła bym	czuć	się	tak,	 jakbym	żyła	pełnią	życia.

Jakbym…



‒	A	seks?	Jest	na	twojej	liście?
Prze je chał	ręką	po	jej	policz ku,	za trzymując	ją	u	na sa dy	gar dła.	Wie dział,	że	ten

gest	nie	wzbudzi	jej	nie pokoju.	Gdyby	była	taka	potrze ba,	walczyła by	z	nim	do	sa -
mej	śmier ci.	Ale	nie	te raz.
Poczuł	pod	palca mi,	jak	jej	puls	przyspie sza.
‒	Nie	wiem.
‒	Wiesz,	że	je śli	zde cydujesz	się	zostać,	nie	bę dzie	innej	opcji?	Nie	za pominaj,	że

je steś	moim	więź niem.
To	była	prawda.
‒	Lepsze	to	niż	życie	na	ulicy.
‒	Bar dzo	mi	to	pochle bia.
‒	Powinno.	Na	początku	mówiłam,	że	śmierć	jest	lepsza	niż	życie	z	tobą.
‒	Och,	moja	mała	żmijo.	–	Ujął	ją	za	podbródek.	–	Je steś	szcze ra	do	bólu.
‒	Mylisz	się.
‒	 Twoje	 oczy	wszystko	mi	mówią.	 –	 Piękne,	 ciemne	 jak	 noc,	 te raz	 roz ja śnione

emocja mi.	‒	Nie	ufaj	mi,	Sa ma rah.	Ja	sam	sobie	nie	ufam.
‒	Ja	też	nie	ufam	nikomu.
‒	Wiem	o	tym.	Je steś	wojownikiem,	który	bez	wa ha nia	podciąłby	mi	gar dło.	Ale

w	sypialni	to	ja	je stem	górą.
‒	Szesna ście	lat	ce liba tu	robi	swoje.
Ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie,	tak	że	ich	pier si	się	ze tknę ły.
‒	Nie	możesz	za prze czyć	temu,	że	mam	wła dzę	nad	twoim	cia łem.
Jej	oczy	za lśniły,	a	na	policz ki	się	za różowiły.
‒	Nie	mogę	–	odpar ła	zduszonym	głosem.
Och,	Sa ma rah.	Tak	dużo	mu	ujawniła.
Chciał	oprzeć	ją	o	ścia nę	i	wziąć.	Poka zać,	że	nie	jest	męż czyzną,	z	którym	moż na

upra wiać	ja kieś	gier ki.	I	że	nie	na le ży	mu	ufać.
Za miast	tego	puścił	ją	i	odsunął	się.
‒	Myślę,	że	powinnaś	się	prze brać	w	coś	bar dziej	stosowne go.
‒	Tak	wła śnie	zrobię.	Dzię kuję.	–	Odwróciła	się	i	wyszła	z	pokoju.
Fer ran	nie	był	jej	na rze czonym.	Był	jej	więź niem.
Za cisnął	zęby.	Nie	bę dzie	jej	do	nicze go	zmuszał.	Nie	zmie ni	tego,	co	się	wyda -

rzyło	ostatniej	nocy,	ale	na	przyszłość	bę dzie	postę pował	ina czej.	A	na	końcu	oka że
jej	sza cunek	na leż ny	żonie	szejka.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Sa ma rah	za trzyma ła	się	w	koryta rzu,	na słuchując	odgłosów	dochodzą cych	z	sali
ba lowej.	Wciąż	nie	czuła	się	zbyt	pewnie	w	tak	dużych	zgroma dze niach	 ludz kich.
Co	gor sza,	dzisiaj	to	ona	mia ła	być	główną	atrakcją,	chociaż	najchętniej	schowa ła by
się	w	ja kimś	za cisz nym	miejscu.
Wie dzia ła,	że	 jako	na rze czona	szejka	bę dzie	wzbudzać	powszechne	za inte re so-

wa nie.	Zwłasz cza	ubra na	w	tę	zie lono-złotą	suknię,	udra powa ną	w	skomplikowa ne
fałdy,	prze pa sa ną	w	ta lii	sze rokim	złotym	pa sem,	który	nie	pozwa lał	jej	się	zgiąć.
Na	głowie	mia ła	złoty	łańcuch	z	ogromnym	szma ragdem	zdobią cym	środek	czoła.

Cały	ten	strój,	choć	bar dzo	piękny,	był	dość	uciąż liwy	do	nosze nia.
Z	nie cier pliwością	cze ka ła	na	poja wie nie	się	Fer ra na.	Choć	czuła	się	nie co	za kło-

pota na	po	tym,	jak	przedsta wiła	mu	swoją	listę,	bez	nie go	jednak	było	jesz cze	go-
rzej.
Nie	powinna	odczuwać	za wstydze nia	przed	męż czyzną,	który	widział	ją	nagą,	ale

mimo	to	wciąż	ją	pe szył.
Miał	ra cję.	W	sypialni	to	on	był	pa nem	i	potra fił	tę	swoją	prze wa gę	wykorzystać.
W	 tej	 chwili	 go	dostrze gła.	Szedł	 koryta rzem	w	 jej	 stronę.	Miał	na	 sobie	bia łe

lnia ne	spodnie	i	luź ną	tunikę.	Był	wyż szy	niż	większość	męż czyzn	i	skupiał	na	sobie
uwa gę	wszystkich.	Ona	też	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.
Wie dzia ła	już,	jak	sma kują	te	pełne	war gi,	wie dzia ła,	jak	to	jest	czuć	na	sobie	do-

tyk	jego	dłoni	i	być	przyciśnię tą	do	twar dej	jak	ska ła	pier si.
‒	Spóź niłeś	się	–	oznajmiła,	krzyżując	ręce	na	pier siach.
‒	Pięknie	wyglą dasz	–	oznajmił	nie zmie sza ny,	przyglą da jąc	jej	się	z	uwa gą.
Mówił	jej	już	to	wcze śniej,	ale	tym	ra zem	ten	komple ment	zrobił	na	niej	szcze gól-

ne	wra że nie.	Rzadko	mia ła	w	życiu	oka zję	usłyszeć	coś	równie	miłe go.
Fer ran	powie dział	to,	bo	tak	wła śnie	ją	postrze gał.	I	z	ja kie goś	zupełnie	nie zrozu-

mia łe go	powodu	zna czyło	to	dla	niej	bar dzo	wie le.
‒	Dzię kuję.	Ty	też	pre zentujesz	się	wspa nia le.
‒	Nie czę sto	mam	oka zję	słyszeć	taki	komple ment.
‒	Podob nie	jak	ja.
‒	To	się	zmie ni.
‒	A	więc	pogodziłeś	się	już	z	tym,	że	nie	za mie rzam	od	cie bie	odejść?
‒	Sam	nie	wiem	–	odparł,	wycią ga jąc	w	jej	stronę	rękę.
Postą piła	krok	do	przodu	i	uję ła	go	pod	ra mię.
‒	Chcę,	że byś	wie dział,	że	na	początku	wca le	nie	chcia łam	za	cie bie	wyjść.	Za le -

ża ło	mi	tylko	na	tym,	żeby	zre alizować	mój	plan.
‒	Dla cze go	mnie	to	nie	dziwi?
‒	Te raz	jednak	jest	ina czej.	Te raz	chcę	zostać	twoją	żoną.	Nie	zosta wię	cię.	Nie

próbuj	mnie	więc	znie chę cić,	bo	ci	się	nie	uda.
‒	Czyż by?



‒	Nie	boję	cię	cie bie.	To,	że	porzuciłam	myśl	o	za mor dowa niu	cię,	wca le	nie	ozna -
cza,	że	nie	mogę	wymie rzyć	ci	siar czyste go	policz ka.
‒	Ra dziłbym,	że byś	jednak	z	tego	zre zygnowa ła.	Może my	wchodzić?
‒	Co	mamy	tam	robić?
‒	Jeść,	tańczyć,	roz ma wiać.
‒	Nigdy	z	nikim	nie	tańczyłam.
‒	Poprowa dzę	cię.	Nie	musisz	się	niczym	mar twić.	Doskona le	wiem,	że	je steś	sil-

na,	ale	cza sa mi	dobrze	jest	poddać	się	kontroli	kogoś	inne go.
‒	Dobrze.	W	sypialni	i	na	par kie cie	za wie rzam	się	tobie	–	powie dzia ła	żar tobli-

wie.
‒	O	sypialni	poroz ma wia my	póź niej	–	powie dział.	–	Po	ślubie.
‒	Co?	–	Jego	słowa	zupełnie	ją	za skoczyły.
‒	Te raz	musimy	już	iść.
‒	Pocze kaj,	powie dzia łeś,	że…
‒	Na prawdę	są dziłaś,	że	zdołasz	prze jąć	nade	mną	kontrolę?	Ani	ty,	ani	moje	cia -

ło	nie	bę dzie cie	mną	rzą dzić.
Jego	słowa	spra wiły,	że	Sa ma rah	za nie mówiła.
‒	Sa ma rah,	uwierz	mi,	nie	chcesz	mnie	zoba czyć,	kie dy	tra cę	nad	sobą	kontrolę.

A	te raz	chodź my.
Prze kroczyli	próg	sali	ba lowej.	Sa ma rah	poczuła,	że	ogar nia	ją	pa nika.	Jak	mia ła

się	w	tych	okolicz nościach	uśmie chać?	Jak	mia ła	pora dzić	sobie	z	tymi	wszystkimi
spojrze nia mi	po	tym,	co	przed	chwilą	powie dział	jej	Fer ran?
Ich	 przybycie	 zosta ło	 oficjalnie	 oznajmione.	 Fer ran	 uniósł	 ich	 złą czone	 dłonie

i	uśmiechnął	się.	Ku	swe mu	zdumie niu	Sa ma rah	prze kona ła	się,	że	gdzieś	w	jej	wnę -
trzu	 prze chowa ły	 się	 wzor ce	 za chowań	 przyna leż ne	 księż nicz ce.	 Bez	 większe go
trudu	odna la zła	się	w	nowej	roli.
‒	Kim	są	ci	wszyscy	ludzie?	–	spyta ła	Fer ra na.
‒	 Dyploma ci,	 dygnita rze.	 Za równo	 stąd,	 jak	 i	 z	 za gra nicy.	 Każ dy,	 kto	 są dzi,	 że

nasz	zwią zek	może	przynieść	mu	ja kąś	korzyść.
‒	Włą cza jąc	w	to	przedsta wicie li	rzą du	Dża ha ru,	jak	są dzę?
‒	Tak.	Są	w	Kha drze	po	raz	pierwszy	od…
‒	Rozumiem.
‒	A	to	ozna cza,	że	już	zrobiliśmy	coś	dobre go.
‒	To	się	dopie ro	oka że.	To,	że	tu	są,	nie	ozna cza	jesz cze,	że…	Cóż,	je śli	chodzi

o	politykę,	to	je stem	pe symistką.
‒	Masz	ku	temu	podsta wy.
‒	W	każ dym	ra zie	mam	wra że nie,	że	ludzie	są	za dowole ni.	Czuję,	że…	że	wszyst-

ko	jest	w	porządku.
Przez	kolejną	godzinę	chodzili	po	sali,	pozna jąc	ludzi	i	prowa dząc	z	nimi	nie zobo-

wią zują ce	roz mowy.	Oka za ło	się,	że	wszyscy	chętnie	z	nią	roz ma wia ją,	zupełnie	jak-
by	jej	opinia	była	waż na,	jakby	się	liczyła.	To	było	ta kie	róż ne	od	życia,	do	ja kie go
przywykła.
‒	Chyba	nadszedł	czas,	że byś	ze	mną	za tańczyła	–	oznajmił	w	pewnej	chwili	Fer -

ran.
‒	Na prawdę	muszę?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	na	par kiet,	na	którym	tańczyło	mnó-



stwo	par.	Bar dzo	wątpiła,	czy	ona	bę dzie	pre zentować	się	równie	wdzięcz nie,	jak
one.	Nie	wie dzia ła	na wet,	czy	zdoła	poruszać	się	w	rytm	muzyki.
‒	Ja	cię	poprowa dzę.	Już	ci	to	mówiłem.
‒	Wiem.
Seks	i	ta niec	były	dome ną	Fer ra na.
Za prowa dził	ją	na	sam	środek	par kie tu.	Tańczą cy	roz stą pili	się	nie co,	robiąc	im

miejsce.	Fer ran	ujął	jej	dłoń,	ob jął	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.	Sa ma rah	spojrza ła
w	ciemne,	pełne	pa sji	oczy.	Oczy,	które	przypomina ły	nocne	nie bo.
A	nocne	nie bo	koja rzyło	się	z	pożą da niem.
On	jednak	powie dział	jej,	że	ma	cze kać.	Że	on	potra fi	kontrolować	swoje	żą dze.

Nie	podoba ło	jej	się	to.	Pozba wia ło	ją	wła dzy,	jaką	nad	nim	mia ła.	Spra wia ło	ból.
W	swoim	życiu	spę dziła	 już	 zbyt	wie le	 sa motnych	nocy,	podczas	których	drża ła

z	zimna.	Nie	pozwoli,	żeby	to	się	powtórzyło.	Nie	po	tym,	jak	pozna ła	już,	co	zna czy
dzie lić	z	nim	łoże.
‒	Mam	wra że nie,	że	bę dzie my	musie li	poroz ma wiać	o	tym,	co	powie dzia łeś	mi	na

koryta rzu.
‒	A	konkretnie	o	czym?
‒	O	tym,	żeby	pocze kać	z	seksem	do	ślubu.
Fer ran	rozejrzał	się	wokół	nich.
‒	Czy	mamy	roz ma wiać	o	tym	te raz?
‒	Nie.	Chcia łam	ci	 tylko	powie dzieć,	 że	nie	uwa żam	 te ma tu	 za	 za mknię ty.	Nie

zga dzam	się	z	tobą.
‒	Słucham?
‒	Może	cię	za inte re suje,	że	pod	tą	cięż ką	suknią	mam	na	sobie	wyjątkowo	de li-

katną	je dwab ną	bie liznę…
‒	Sa ma rah…
‒	I	za mie rzam	ci	się	w	niej	za pre zentować.
‒	Skąd	wzię łaś	coś	ta kie go?	–	W	jego	oczach	dostrze gła	roz ba wie nie	zmie sza ne

ze	złością,	ale	także	pożą da nie.
‒	Od	Lydii.	Poprosiłam,	żeby	mi	coś	ta kie go	za mówiła.
‒	Po	to,	żeby…
‒	Po	to,	żeby	zrobić	na	tobie	wra że nie.	Pomyśla łam,	że	skoro	mam	zostać	twoją

żoną,	powinnam	się	za chowywać	jak	żona.	A	ty…	a	ty	powie dzia łeś	mi	„nie”.
‒	Opowiedz	mi	o	tej	bie liź nie	–	powie dział,	zniża jąc	głos.
‒	No	więc	sta nik	zrobiony	jest	z	drob nych	kora lików	na niza nych	na	sznur ki.	Moż -

na	powie dzieć,	że	wie le	nie	za sła nia.
‒	A	resz ta?
‒	Nie	wyda je	mi	się,	że byś	za służył	na	to,	by	o	tym	usłyszeć	–	oznajmiła,	unosząc

głowę	tak,	że	ich	nosy	nie mal	się	ze tknę ły.	–	Skoro	nie	chcesz	się	ze	mną	kochać,	to
nie	chcesz	też	usłyszeć	o	moich	majtkach.
‒	Nie	powie dzia łem,	że	nie	chcę,	tylko	że	tak	na le ży	postą pić.	To	jest	słusz ne.
‒	Dla	kogo?
‒	Dla	cie bie.
Sa ma rah	jęknę ła.
‒	Prze stań	to	robić.	Prze stań	próbować	mnie	chronić.	Nie	chcę,	że byś	mnie	chro-



nił.	Chcę,	że byś…	‒	Że byś	mnie	kochał.
Skąd	 jej	 to	 przyszło?	 Nie	 potrze bowa ła	 ta kich	myśli.	 Za pomni,	 że	 coś	 ta kie go

w	ogóle	poja wiło	się	w	jej	głowie.
‒	Że byś	ze	mną	był	–	dokończyła.	–	Je stem	zmę czona	życiem	w	poje dynkę.	Te raz,

kie dy	nie	muszę	już	spać	sama,	wola ła bym…	Wola ła bym	spać	z	tobą.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	przysunął	usta	do	jej	ucha.
‒	Rozumiem	to,	ha bib ti,	ale	czy	ty	mnie	chcesz?	Pra gniesz	moje go	cia ła?	Chcesz,

że bym	cię	dotykał,	 sma kował?	Że bym	zna lazł	 się	w	 tobie?	 Je śli	 chodzi	 ci	 je dynie
o	moje	towa rzystwo,	równie	dobrze	możesz	sobie	kupić	szcze nia ka.
‒	Pra gnę	twoje go	cia ła	–	powie dzia ła	i	poca łowa ła	go	w	szyję.	–	Nie	chcę	szcze -

nia ka.	Chcę	cie bie.	Je stem	kobie tą,	a	nie	dzieckiem.	Potra fię	roz róż nić	sa motność
od	pożą da nia.
‒	A	więc	pożą dasz	mnie?
‒	Tak.
‒	Powiedz	mi,	 cze go	ode	mnie	chcesz.	Co	chcesz,	 że bym	ci	 robił?	Pa mię taj,	 że

umiem	za chować	abstynencję.	Je śli	więc	na prawdę	chcesz,	że bym	się	z	tobą	kochał,
musisz	mnie	prze konać.
‒	Ja…	‒	Poczuła,	że	policz ki	za czyna ją	 jej	płonąć	jak	dwie	pochodnie.	Kusiło	ją,

żeby	odpowie dzieć	wymija ją co	i	uciec.	Powie dzieć	ja kieś	kłamstwo,	które	nie	mia ło
nic	wspólne go	z	tym,	cze go	na prawdę	pra gnę ła.
Ale	wte dy	przypomnia ła	sobie	wła sne	słowa.
Ja	nie	ucie kam.
Uniosła	głowę	tak,	że	jej	usta	zna la zły	się	na	wysokości	jego	ucha.
‒	Chcia ła bym	zdjąć	z	cie bie	ten	ka ftan.	Chcia ła bym	pa trzeć	na	cie bie,	jak	ogar nia

cię	 pożą da nie.	 A	 potem	 chcia ła bym	 usiąść	 ci	 na	 kola nach	 i	 za cząć	 ca łować	 cię
w	usta.
‒	Chcesz	tego	wszystkie go?
‒	Jesz cze	nie	skończyłam.
‒	Nie	wiem,	czy	mi	się	 to	podoba.	Brzmi	tak,	 jakbyś	to	ty	mia ła	grać	pierwsze

skrzypce.
‒	To	ty	powie dzia łeś,	że	rzą dzisz	w	sypialni.	Ja	nigdy	się	na	to	nie	zgodziłam.
‒	Nie	prze prowa dziliśmy	głosowa nia	w	tej	spra wie	–	powie dział	twar do.
‒	Za sługuję	na	to,	by	czer pać	z	tego	małżeństwa	tak	samo	jak	ty.
‒	Nie	mówimy	te raz	o	małżeństwie.
‒	Nie	wyda je	ci	się,	że	powinnam	poznać	dobrze	męż czyznę,	z	którym	za mie rzam

się	zwią zać?
‒	I	uwa żasz,	że	uwie dze nie	mnie	pomoże	ci	w	tym?	Nie	wystar czy	ci	to,	co	ci	już

powie dzia łem?
‒	Przez	szesna ście	 lat	 trzyma łeś	to	w	ta jemnicy.	Najwyraź niej	ma	to	dla	cie bie

ogromne	zna cze nie.
Fer ran	chciał	od	niej	odejść,	ale	nie	był	w	sta nie.	I	nie	chodziło	tylko	o	to,	że	była

piękna.	Że	pocią ga ła	go	 jako	kobie ta.	Mia ła	zostać	 jego	żoną.	A	to	ozna cza ło,	że
musi	umieć	z	nią	postę pować.	Musi	potra fić	się	z	nią	kochać	bez	całkowite go	za tra -
ce nia	swojej	osoby.
Sta ło	przed	nim	wyzwa nie.	Nie	może	pozwolić,	żeby	Sa ma rah	prze ję ła	nad	nim



kontrolę.	Może	mieć	ją	dziś	w	nocy	i	potraktować	to	jak	seks	upra wia ny	je dynie	po
to,	aby	za spokoić	wła sne	potrze by.
Udowodni	sa me mu	sobie,	że	to	on	wciąż	tu	rzą dzi.
‒	Dobrze,	Sa ma rah.	Chcesz	mnie?	Chcesz,	że bym	się	dzisiaj	z	tobą	kochał?
‒	Tak.
‒	Te raz?
‒	Te raz	je ste śmy	na	przyję ciu.
Przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Je śli	chcesz	mnie	mieć,	musi	to	na stą pić	na	moich	wa runkach.
Wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	do	ogrodu.	Noc	była	chłodna,	dla te go	nie	było	w	nim

nikogo.	Ochronia rze	na	pewno	za re je strowa li	 ich	wyjście,	ale	nikt	za	nimi	nie	wy-
szedł.
Za trzymał	się	pod	jednym	z	drzew	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Za czął	ca łować	moc-

no,	nie mal	brutalnie.	Dosta nie	to,	cze go	chcia ła,	ale	nie	bę dzie	miał	dla	niej	litości.
Przez	te	lata	zdą żył	już	za pomnieć,	jak	miękkie	są	kobie ce	usta,	jak	słodko	sma -

kują.	Za pomniał,	jak	to	jest	czuć	przy	pier si	bicie	drugie go	ser ca.
A	może	wca le	nie	za pomniał?	Może	po	prostu	nigdy	tego	nie	za uwa żył?
Te raz	jednak	ewidentnie	to	czuł.	Miał	ta kie	wra że nie,	jakby	wra ca ło	mu	czucie	do

prze mar z nię tych	rąk.	Do	miejsc,	które	przez	tyle	lat	były	mar twe.
W	swoich	 sta ra niach,	 żeby	być	dobrym	władcą,	 za pomniał	 o	 tym,	 że	 jest	 także

męż czyzną.	Usta	Sa ma rah	przypomnia ły	mu	to	z	nadzwyczajną	ja snością.
‒	Chcesz	tego?	‒	spytał	ponownie,	ca łując	ją	w	szyję,	obojczyk,	pierś.	Jego	cia ło

drża ło.	Z	trudem	oddychał.	Z	trudem	stał	na	nogach.
Dotyka nie	 jej…	Nie	mia ło	 to	nic	wspólne go	z	 faktem,	 że	 tak	długo	za chowywał

abstynencję.
To	było	coś	znacz nie	wię cej.
Wsunął	dłonie	mię dzy	fałdy	sukni,	chwyta jąc	ją	za	pośladki.
‒	Fer ran…
‒	Boisz	się,	ha bib ti?
‒	Nie,	ale	je ste śmy	w	ogrodzie	i…
‒	Powie dzia łaś,	że	mnie	pra gniesz.	Je śli	mnie	chcesz,	możesz	mieć	mnie	te raz.
Wsunął	dłoń	pod	sukienkę,	mię dzy	jej	uda.	Odsunął	cienki	skra wek	je dwa biu	i	jęk-

nął,	kie dy	poczuł	pod	palca mi	na gie	cia ło.	Kie dy	poczuł,	że	poda ła	biodra	do	przodu,
wsunął	w	 nią	 palce.	 Sa ma rah	 odchyliła	 głowę	 i	 za czę ła	 oddychać	 szyb ciej,	 jakby
wpa dła	w	eksta zę.
Wie dział,	że	je śliby	wziął	ją	te raz,	szyb ko	byłoby	po	wszystkim.	Nic	prostsze go,

tylko	wejść	w	nią	głę boko	i	przynieść	obojgu	ulgę.
Jednak	nie	widziałby	 jej	 cia ła,	nie	mógłby	 jej	dotykać	 i	 sma kować	 tak,	 jak	 tego

pra gnął.
‒	Chcę	za brać	cię	do	łóż ka.
‒	Myśla łam,	że	chcesz	zrobić	to	tutaj.
‒	Chcę,	ale	muszę	cię	widzieć	całą.	Chcę	cię	dotykać.	Nie	mam	za mia ru	się	spie -

szyć.
Wycią gnął	rękę	i	popra wił	jej	sukienkę.
‒	Chyba	nie	wyobra żasz	sobie,	że	 tak	po	prostu	wrócę	na	 tę	salę.	Wyglą da my,



jakbyśmy	robili…	dokładnie	to,	co	robiliśmy.
‒	Nie	mam	co	do	tego	wątpliwości.	Ale	spe cjalnie	mnie	to	nie	mar twi.	Podją łem

de cyzję	–	powie dział,	pa trząc	jej	w	oczy.
Już	posta nowił,	że	to	zrobi.	Mia ła	zostać	jego	żoną,	a	to	ozna cza ło,	że	może	z	nią

być.	Że	musi	z	nią	być.	To	był	jego	obowią zek	i	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	pożą da -
niem,	ja kie	w	nim	budziła.
‒	Chodź	–	wycią gnął	rękę.
Uję ła	ją	bez	wa ha nia.
Mie li	się	pobrać.
Tylko	dla te go	to	robił.	Dla	swoich	ludzi.
Nie	dla	sie bie	sa me go.
We szli	do	sali	ba lowej.	Jej	oczy	błysz cza ły,	a	policz ki	były	za rumie nione.	Wyglą da -

ła	 jak	kobie ta,	która	za	chwilę	dozna	or ga zmu.	Nie	wie dzieć	cze mu,	za nie pokoiło
go	to,	że	wszyscy	ze bra ni	domyślą	się,	co	się	wyda rzyło.
I	nie	chodziło	mu	o	nie go	sa me go,	tylko	o	Sa ma rah.	Nie	chciał,	żeby	poczuła	się

upokorzona.	Żeby	z	jego	powodu	było	jej	przykro.
Posta nowił	o	tym	nie	myśleć.	Nie	dzisiaj,	kie dy	znów	bę dzie	jego.
Dziś	nie	dopuści	do	sie bie	złych	myśli.	Nie	bę dzie	wspominał	złych	cza sów.
Nie	dzisiaj.
Wyprowa dził	 ją	z	sali	ba lowej	koryta rzem	w	kie runku	swoich	pokoi.	W	połowie

drogi	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Nie	mogę	się	już	docze kać.
‒	Nie	wiem,	czy	w	ten	sposób	coś	przyspie szysz.
‒	Ale	prze cież	je steś	przy	mnie.
Dla cze go	to	powie dział?	Dla cze go	to	mia ło	zna cze nie?	Dla cze go	czuł	się	tak	dziw-

nie?
Otworzył	nogą	drzwi	do	sypialni	i	Sa ma rah	drgnę ła	w	jego	ra mionach.
‒	To	ta kie	podnie ca ją ce	–	powie dzia ła.	–	Podoba	mi	się,	że	mnie	pra gniesz.	Nikt

nigdy	tak	mnie	nie	pożą dał.
Posa dził	ją	na	łóż ku.	Chwyciła	go	za	poły	koszuli.
‒	Podoba	mi	się,	że	mnie	pra gniesz	–	powtórzyła.	–	Nikt	nigdy	mnie	tak	nie	pra -

gnął,	Fer ran.	A	to	dla	mnie	wie le	zna czy…
Pochylił	się,	żeby	ją	poca łować.
‒	Nie	je stem	pe wien,	czy	to	jest	powód	do	ra dości,	Sa ma rah.	Pa mię taj	o	tym,	że

je stem	mor der cą.	Człowie kiem	stra conym.
‒	Nie	dla	mnie,	Fer ran.	Nie	dla	mnie.
‒	Sa ma rah…
Roz pię ła	pas	i	pozwoliła,	żeby	ze wnętrz na	war stwa	sukni	zsunę ła	się	na	podłogę.

Zosta ła	 tylko	w	prostej	 je dwab nej	koszuli.	Choć	za krywa ła	 ją	ona	dość	szczelnie,
Fer ra nowi	za par ło	dech	w	pier siach.
Nie spiesz nie	 roz pię ła	 drob ne	guziki	 i	 pozwoliła,	 aby	 opa dła	 z	 niej	 kolejna	war -

stwa.	Zosta ła	je dynie	w	prze zroczystej	halce,	spod	której	wyzie ra ły	sma głe	uda.
Sta nik	był	dokładnie	taki,	jak	opisa ła.	Nic	jednak	nie	przygotowa ło	go	na	re akcję

wła sne go	cia ła	na	jego	widok.	Cienkie	sznur ki	kora lików,	spomię dzy	których	prze -
świtywa ły	kształtne	pier si.



‒	Siądź	na	łóż ku	–	pole ciła	mu.
‒	Powie dzia łem,	że	to	ja	usta lam	za sa dy.
‒	A	ja	nie	powie dzia łam,	że	się	na	to	zga dzam.	Mam	swoją	fanta zję,	którą	chcę

zre alizować.
‒	Ty	masz	fanta zję?
‒	Tak.	Ma ster	Ahn	wynajmował	studio	na uczycielce	tańca.	Sama	nigdy	nie	bra łam

u	niej	lekcji,	ale	się	przyglą da łam.	Sia daj.
Posłuchał	jej.
‒	Zdejmij	koszulę.
Roz wią zał	kra wat	i	po	chwili	sie dział	już	bez	koszuli.
‒	Cza sa mi	ćwiczyłam	w	swoim	pokoju.	Nigdy	dla	nikogo	nie	tańczyłam,	ale	wiem,

co	 potra fi	 moje	 cia ło.	Wiem,	 jak	 nim	 poruszać.	 Jak	 kontrolować	mię śnie.	 Ta niec
przyszedł	mi	bar dzo	na turalnie.
Uniosła	 ra miona	 i	 roz puściła	włosy.	Za czę ła	poruszać	biodra mi	w	 rytm	muzyki,

którą	słysza ła	w	głowie.	Fer ran	też	ją	słyszał.	Czuł,	jak	rytm,	do	które go	się	poru-
sza ła,	spływa	na	nie go.
Sa ma rah	 za czę ła	 krę cić	 nad	 głową	 nadgarstka mi	 i	 przedra miona mi.	 Odrzuciła

głowę	do	tyłu,	pozwa la jąc,	by	włosy	miękkimi	fa la mi	kołysa ły	się	w	rytm	jej	ruchów.
Fer ran	czuł,	jak	rośnie	w	nim	na pię cie.
Sa ma rah	spojrza ła	mu	w	oczy,	po	czym	gwałtownie	odgię ła	do	tyłu	gór ną	część	tu-

łowia,	jakby	za	chwilę	mia ła	się	zła mać.	Wytrzyma ła	chwilę	w	tej	pozycji,	po	czym
powoli	się	wyprostowa ła.
W	jej	tańcu	było	coś	dzikie go,	co	przypomnia ło	mu	tygrysa	chodzą ce go	po	klatce.
‒	Widzę,	że	uważ nie	przyglą da łaś	się	na uczycielce.
‒	Tak.	Ale	jak	dotąd	nie	mia łam	komu	poka zać	moje go	tańca.	Aż	do	dzisiaj.	Nie

wiem,	jak	do	tego	doszło,	ale	sta łeś	się	dla	mnie	bar dzo	waż ny.	Najważ niejszy.
Za cisnął	zęby,	z	trudem	się	powstrzymując,	żeby	jej	nie	powie dzieć,	by	za milkła.

Jesz cze	chwila,	a	za cznie	ją	bła gać	o	wię cej.
Ta necz nym	 krokiem	 pode szła	 do	 łóż ka.	 Prze je cha ła	 palca mi	 po	 jego	 policz ku,

spra wia jąc	tym	nie winnym	ge stem,	że	jego	pożą da nie	się gnę ło	ze nitu.
Jednym	ruchem	uwolniła	pier si	z	kora likowe go	topu.	Przyklę kła	na	jedno	kola no

tuż	obok	nie go,	tak	że	jej	pier si	zna la zły	się	tuż	przy	jego	twa rzy.	Wystar czyło,	żeby
nie co	pochylił	głowę,	a	mógłby	wziąć	w	usta	jedną	z	tych	kar me lowych	sutek.
Wie dział	jednak,	że	je śli	się	te raz	poruszy,	nie	dowie	się,	co	pla nowa ła	da lej.
Cze ka nie	było	tor turą.	Szesna ście	lat	wstrze mięź liwości	było	niczym	w	porówna -

niu	z	tym,	co	prze żywał	te raz.
Pochyliła	się	 i	się gnę ła	do	jego	pa ska.	Roz pię ła	go	powoli,	po	czym	uwolniła	na -

brzmia ły	członek	z	ukrycia.	Fer ran	nie	zdołał	powstrzymać	jęku.
‒	Lubisz,	jak	cię	dotykam?	Dawno	żadna	kobie ta	cię	nie	dotyka ła.	–	Ścisnę ła	go

lekko,	aż	stęknął.	–	Za bola ło?
‒	Nie.	Masz	ra cję,	dawno	nikt	mnie	nie	dotykał,	ale	nie	o	to	chodzi.	Chodzi	o	cie -

bie.	Nigdy	przedtem	nie	czułem	cze goś	podob ne go.
Uśmiechnę ła	się.	Spojrza ła	na	nie go,	jakby	był	bogiem.	Jakby	był	jej	boha te rem,

nie	wrogiem.	A	on	poczuł	się	jak	ostatnia	szmira.	Nie	za służył	sobie	na	tę	chwilę.
Nie	powinien	prze żywać	cze goś	tak	wspa nia łe go.



‒	Chcia ła bym…	‒	Zsunę ła	się	na	podłogę,	mię dzy	jego	nogi.	–	Chcia ła bym	cię	po-
sma kować.
‒	Sa ma rah…	‒	Nie	mógł	na	to	pozwolić.
‒	Proszę.	–	Podniosła	na	nie go	bła galny	wzrok.	Wie dział,	że	nie	zdoła	jej	odmó-

wić.	Jaki	męż czyzna	mógłby	to	w	tej	sytuacji	zrobić?
Za nurzył	palce	w	jej	włosach	i	przycią gnął	do	sie bie	głowę.	Sa ma rah	pochyliła	się

i	wolno,	z	na mysłem	wzię ła	go	w	usta.	Kie dy	poczuł	dotyk	jej	gorą cych	warg	i	ję zy-
ka,	omal	nie	umarł.	Jej	brak	doświadcze nia	wzruszał,	a	świa domość,	że	robi	to	tylko
dla	nie go,	za pie ra ła	mu	dech	w	pier siach.
‒	Sa ma rah…	‒	W	jego	głosie	dało	się	słyszeć	ostrze że nie.	Prze kleństwo.	Modli-

twę.	Chciał,	żeby	prze sta ła.	Chciał,	żeby	robiła	to	da lej.
Potrze bował	 tego,	 ponie waż	 dzię ki	 temu	 prze szłość	 zda wa ła	 się	mieć	mniejsze

zna cze nie.	On	sam	czuł	się	tak,	jakby	wca le	nie	był	złym	człowie kiem.
Przyjemność,	jaką	odczuwał,	była	nie mal	nie	do	znie sie nia.
Odsunął	się,	sta ra jąc	się	odzyskać	oddech.	Za	wszelką	cenę	pra gnął	mieć	nad	tym

kontrolę.
‒	Nie	tak	–	powie dział	krótko.	–	Chcę	być	w	tobie.	Powie dzia łaś,	że	mnie	chcesz.

Że	tego	chcesz.
‒	Bo	chcę.
‒	W	ta kim	ra zie	pokaż	mi	to,	ha bib ti.	Pokaż.
Wsta ła	i	wolno	zsunę ła	przez	biodra	halkę.	Te raz	nie	mia ła	na	sobie	zupełnie	nic.
‒	Je steś	jak	źródło	na	pustyni	–	powie dział,	przyciska jąc	twarz	do	jej	łona.	Poca ło-

wał	ją	w	brzuch,	a	potem	polizał.	–	Je steś	doskona ła.
Ob ję ła	go	za	szyję.
‒	Pra gnę	cię,	Fer ra nie	Ba shar.	Nie	je steś	moim	wrogiem.
Nie	za służył	na	te	słowa,	ale	nie	zna lazł	w	sobie	dość	siły,	żeby	ją	ode pchnąć.
Sa ma rah	wolno	położyła	się	obok	nie go	na	łóż ku.	Te raz	bę dzie	mógł	ją	widzieć.

Pa trzeć	na	jej	twarz,	kie dy	bę dzie	w	eksta zie.	Może	to	pomoże	mu	za pomnieć.
Pa trzył,	jak	z	za mknię tymi	ocza mi	przyję ła	go	w	sie bie.	Roz kosz,	ja kiej	doświad-

czał,	była	nie	do	opisa nia.	Nie	za służył	na	nią,	ale	nie	za mie rzał	z	niej	re zygnować.
Pchnął	ją	mocno	i	Sa ma rah	otworzyła	oczy.
‒	Patrz	na	mnie,	Sa ma rah.	Patrz.
Ob jął	ją	cia sno	w	pa sie,	a	drugą	rękę	podłożył	pod	głowę,	dotyka jąc	kciukiem	ust.

Ugryzła	go	lekko,	za da jąc	nie wielki	ból.
Porusza li	się	zgodnym	rytmem,	zmie rza jąc	nie uchronnie	ku	wyzwole niu.	Kie dy	jej

mię śnie	za cisnę ły	się	na	nim	w	spa zmach	roz koszy,	z	jego	pier si	wydobył	się	zduszo-
ny	 jęk.	On	 też	nie	był	w	sta nie	dłużej	się	powstrzymać.	Wszedł	w	nią	do	sa me go
końca	 i	pozwolił,	 by	uczucie	nie opisa nej	błogości	 roz la ło	 się	po	wszystkich	człon-
kach	jego	cia ła.	By	zmyło	prze szłość	i	krew,	którą	miał	na	rę kach.
Za mknął	 Sa ma rah	w	 uścisku,	 cze ka jąc,	 aż	 rytm	 ich	 serc	wróci	 do	 nor malne go

tempa.
‒	Nie	każ	mi	odchodzić	–	poprosiła,	opie ra jąc	twarz	na	jego	sze rokiej	pier si.
‒	Wątpię,	abym	był	w	sta nie	ka zać	ci	zrobić	cokolwiek,	na	co	nie	mia ła byś	ochoty.
‒	Nie	wiem	–	powie dzia ła,	przytula jąc	się	do	nie go.	‒	Może	pewne go	dnia	bę dzie -

my	mogli	wrócić	do	pa ła cu	nad	oce anem,	Fer ran.	Może	ra zem	stworzymy	coś	no-



we go,	co	nie	bę dzie	smutne	ani	złe.	Pa mię tam	miłość.	Pa mię tam,	że	wte dy	cię	poko-
cha łam.
Jej	słowa	zszokowa ły	go.	Nie	za służył	na	nie.	Nie	ktoś	taki	jak	on.	Wie dzia ła,	że

za bił	jej	ojca,	ale	nie	wie dzia ła,	co	wte dy	czuł.	Furię,	wście kłość,	szał,	które	spra wi-
ły,	że	chwycił	za	nóż	i	za nurzył	go	w	ple cach	człowie ka.
‒	Nie	wiem,	czy	powinniśmy	tam	wra cać.
‒	Nie	może my	pozwolić,	aby	prze szłość	nas	pokona ła,	Fer ran.	To	ty	mnie	tego	na -

uczyłeś.	To	dzię ki	tobie	za pra gnę łam	cze goś	wię cej.
‒	To	nie	ja	powinie nem	być	twoim	na uczycie lem.
On	był	człowie kiem,	który	stosował	w	życiu	za sa dę	oko	za	oko	i	który	nie	za wa hał

się	przed	popełnie niem	mor der stwa.
Oto	kim	był.	A	ona	mu	dzię kowa ła.	Pozba wił	ją	pra wa	wyboru,	a	ona	ofia rowa ła

mu	swoje	cia ło.	Powinien	odejść.	Powinien	ją	zosta wić.
Chciał	wstać	z	łóż ka,	ale	powstrzyma ła	go.	Poczuł	na	ple cach	jej	gorą ce	usta.
‒	Proszę,	nie	odchodź.
Przycisnął	jej	dłoń	do	pier si.	A	potem	mocno	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował.

Na	to	też	nie	za służył.	Nie	miał	pra wa	do	tego	poca łunku.
Nie	prze sta jąc	jej	ca łować,	ułożył	się	mię dzy	jej	uda mi.
‒	Zosta nę.	Dla cze go?	Wolę	kochać	się	z	tobą	niż	odejść.
‒	Fer ran,	powinniśmy	poroz ma wiać.
‒	Nie	chcę	roz ma wiać.
‒	Ale	dla cze go?
‒	Ponie waż…	‒	Poca łował	ją.	–	Ponie waż	słowa	są	nie bez piecz ne.	Ja	je stem	nie -

bez piecz ny.	Nie	powinie nem	nic	do	cie bie	mówić.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	mów.
Przez	resz tę	nocy	nie	ode zwa li	się	do	sie bie	słowem.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dzień	ślubu	zbliżał	się	wielkimi	kroka mi,	a	Sa ma rah	mia ła	wra że nie,	że	sypia	z	ja -
kimś	ma ne kinem.	Fer ran	Ba shar	nie	chciał	roz ma wiać.	Chciał	się	kochać	i	to	czę -
sto.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	ale	pra gnę ła	cze goś	wię cej.
Ile kroć	 próbowa ła	 ja koś	 do	 nie go	 dotrzeć,	 mia ła	 wra że nie,	 że	 ude rza	 głową

w	mur.
Ona	sama	była	zupełnie	inną	kobie tą	niż	jesz cze	kilka	tygodni	temu.	Wte dy	była

za gubiona,	pełna	złości,	frustra cji.
Te raz	jej	życie	dzie liło	się	na	dwa	okre sy:	ten	przed	Fer ra nem	i	ten	ra zem	z	nim.

Mar twiła	się	jednak	tym,	że	nie	chciał	z	nią	roz ma wiać.	Mia ła	wra że nie,	że	je dyne,
cze go	pra gnie,	to	jej	cia ło.
Kie dy	zde cydowa ła	się	na	życie	z	nim,	chcia ła,	żeby	to	była	pełnia	życia.	Chcia ła

mieć	prawdziwe	życie,	a	nie	jego	na miastkę.	Była	już	zmę czona	wiecz nym	odczuwa -
niem	głodu,	 zimna	 i	wyczer pa nia.	Te raz	 chcia ła	mieć	wszystko,	 co	do	 tej	 pory	 ją
ominę ło,	i	nie	za mie rza ła	z	tego	re zygnować.
Najważ niejsze	jednak	było	to,	że	chcia ła	to	życie	dzie lić	z	Fer ra nem.	Nie	chodziło

jej	o	to,	by	mieć	dobre	życie	z	kimkolwiek,	ale	wła śnie	z	nim.
Zosta nie	tutaj.	Jej	dom	był	tam,	gdzie	on.	Czuła,	że	ser ce	pcha	ją	do	nie go,	i	uwa -

ża ła,	że	nie	może	się	tak	po	prostu	poddać	i	zre zygnować	z	tego,	cze go	pra gnie.
Zde cydowa nym	krokiem	we szła	do	sali	gimna stycz nej,	wie dząc,	że	za sta nie	tam

Fer ra na.	Chciał	za pewne	w	spokoju	poćwiczyć,	ale	ona	nie	odpuści.
Za mie rza ła	uczynić	wyłom	w	murze,	ja kim	się	otoczył.
‒	Witaj,	hayati	–	powie dzia ła.	Moje	życie.	Tym	wła śnie	był:	jej	życiem.	Nadał	mu

nowy	sens.	Dał	jej	na dzie ję	i	ona	zrobi	wszystko,	aby	odwdzię czyć	mu	się	tym	sa -
mym.
Fer ran	ob rócił	się	w	jej	stronę.	Był	mokry	od	potu	i	na	jego	widok	Sa ma rah	żywiej

za biło	ser ce.	Kie dy	widzia ła	go	w	ta kim	sta nie,	od	razu	myśla ła	o	tym,	że	są	ra zem
w	łóż ku,	gdzie	czę sto	wyglą dał	podob nie.
Oboje	uwielbia li	wysiłek	fizycz ny	i	to	nie	tyko	w	sali	gimna stycz nej.	Na	myśl	o	tym

jej	twarz	pokryła	się	rumieńcem.
‒	Co	tu	robisz,	Sa ma rah?
‒	Mam	na dzie ję,	 że	ci	nie	prze szkodziłam	–	powie dzia ła,	podchodząc	do	wor ka

tre ningowe go	i	wymie rza jąc	mu	kopnia ka.
Fer ran	za trzymał	worek,	a	jego	brwi	się	uniosły.
‒	A	gdybym	powie dział,	że	chcia łem	poćwiczyć	w	sa motności?
‒	To	masz	pe cha,	bo	nie	za mie rzam	stąd	iść.	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach

i	prze chyliła	głowę.	–	Chcę	stoczyć	z	tobą	walkę.
‒	Doprawdy?
‒	Tak.	I	je śli	wygram,	za żą dam	na grody.
‒	Ja kiej?



‒	Za dam	ci	pyta nie	i	bę dziesz	musiał	na	nie	szcze rze	odpowie dzieć.
‒	Tak	myślisz?
‒	A	co,	oba wiasz	się,	że	nie	dasz	mi	rady?	Wiesz,	jak	walczę,	i	wiesz,	że	je stem	od

cie bie	mniejsza	i	lżejsza.
‒	A	co	bę dzie,	jak	ja	wygram?	Co	wte dy	dosta nę?
‒	A	co	byś	chciał?
‒	 Je śli	 ja	wygram,	nie	bę dzie	 ci	wolno	za da wać	mi	 żadnych	pytań	 –	powie dział

twar do.
‒	To	nie spra wie dliwe.	Ja	proszę	tylko	o	jedno	pyta nie,	a	ty	chcesz,	że bym	w	ogóle

o	nic	cię	nie	pyta ła.
‒	To	nie	moja	wina,	że	poprosiłaś	o	tak	mało.
‒	Ja…
‒	Nie	muszę	odpowia dać	na	żadne	pyta nia,	więc	je śli	chcesz	poznać	odpowiedź

na	to	jedno,	to	walcz.
‒	Dobrze	–	powie dzia ła,	zajmując	pozycję	do	walki.	–	Umowa	stoi.
Fer ran	sta nął	na prze ciw	niej	i	spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Gotowa?
Tak.	Była	gotowa	stoczyć	walkę	swoje go	życia.	Walkę	o	nowe	życie	u	boku	tego

męż czyzny.
‒	Gotowa	–	odpar ła	 i	na tychmiast	go	za ata kowa ła.	 Jej	stopa	się gnę ła	celu,	ude -

rza jąc	go	w	szyję.
‒	Punkt	dla	mnie!	–	krzyknę ła.
Fer ran	chwycił	ją	za	ra mię,	pocią gnął	w	swoją	stronę,	po	czym	wymie rzył	jej	pię -

ścią	cios	w	policzek.
‒	Drań!	–	syknę ła,	wywija jąc	się	z	jego	uchwytu.	Cofnę ła	się,	zrobiła	ob rót	i	ude -

rzyła	go	w	brodę.
‒	Dwa	i	trzy.
Ponownie	chciał	ją	chwycić	za	ra mię,	ona	jednak	uskoczyła	i	wymie rzyła	mu	szyb -

ki	cios	nogą	w	bok.
‒	Czte ry.
Fer ran	 za ata kował	 ją	 ponownie,	 ale	 za blokowa ła	 jego	 cios.	Chwycił	 ją	w	pa sie

i	uniósł	w	powie trze.	Krzyknę ła	prze nikliwie	i,	wykorzystując	ele ment	za skocze nia,
wysunę ła	 się	 z	 jego	 ra mion.	Ze skoczyła	 na	podłogę	 za	 jego	ple ca mi	 i	 kopnę ła	 go
mię dzy	łopatka mi.
‒	Pięć.
Odwrócił	się	w	 jej	stronę,	dysząc	cięż ko.	Ona	też	była	spocona	 i	zmę czona,	ale

wie dzia ła,	o	co	walczy.	O	swoją	przyszłość	u	jego	boku.	O	to,	żeby	uczynić	wyłom
w	murze,	ja kim	otoczył	swoje	ser ce.
Skinę ła	głową,	wyra ża jąc	tym	sa mym	sza cunek	dla	swoje go	prze ciwnika.	Fer ran

uczynił	to	samo.
‒	Je steś	mi	winien	odpowiedź	na	jedno	pyta nie.	Za	dwa	dni	mamy	się	pobrać	i	mu-

szę	to	wie dzieć.
Fer ran	milczał,	a	jego	ciemne	oczy	zrobiły	się	jesz cze	ciemniejsze.
‒	Pytaj	–	ode zwał	się	w	końcu.
‒	Cze go	ty	się	boisz?



‒	Myślisz,	że	ja	się	cze goś	boję?
‒	Ja	to	wiem.
‒	Nie	boję	się	nicze go,	co	jest	na	ze wnątrz	mnie.
‒	Jak	mam	to	rozumieć?
‒	To	 już	dwa	pyta nia.	Ale	powiem	ci.	Cały	czas	muszę	spra wować	kontrolę.	Za

wszelką	cenę.	Ponie waż	tamte go	dnia	dowie dzia łem	się	nie	tylko	tego,	ja kim	czło-
wie kiem	był	 twój	ojciec.	Dowie dzia łem	się	 też,	 ja kim	człowie kiem	 je stem	 ja	 sam.
Wiesz,	dla cze go	trzymam	tygrysa	za mknię te go	w	klatce?	–	spytał,	podchodząc	do
niej	 i	 kła dąc	 jej	 rękę	na	gar dle.	 –	Ponie waż	 je śli	 kie dykolwiek	pusz czę	go	wolno,
znisz czy	wszystko,	co	na potka	na	swojej	drodze.
‒	Fer ran,	mylisz	się…
‒	Nie	możesz	tego	wie dzieć,	Sa ma rah.
‒	Ja	to	wiem	–	powie dzia ła	zde cydowa nie.
‒	Nie,	ponie waż	to	już	się	kie dyś	wyda rzyło.	I	nie	możesz	mieć	pewności,	że	się

nie	powtórzy.	Chyba	że	będę	trzymał	tygrysa	na	uwię zi.
Opuścił	rękę,	odwrócił	się	i	wyszedł,	zosta wia jąc	ją	samą,	pogrą żoną	w	roz pa czy.

Bola ła	nad	nim.	Nad	jego	ra na mi,	które	nie	mogły	się	za bliź nić.	Nad	ra na mi,	które
zrobiły	się	także	w	jej	ser cu.
Czyż by	 życie,	 o	 ja kim	ma rzyła,	 nie	mogło	 się	 stać	 rze czywistością?	Czyż by	 ich

ser ca	nie	były	 już	w	sta nie	żyć	nowym,	ra dosnym	życiem	pozba wionym	prze mocy
i	zła?

W	dzień	 ich	ślubu	nie bo	było	bez chmur ne,	a	 słońce	oświe tla ło	wszystko	złotym
bla skiem.	Fer ran	nie	na le żał	do	prze sądnych	osób,	więc	ten	fakt	nie	zrobił	na	nim
spe cjalne go	wra że nia.
Od	cza su	tej	roz mowy	nie	przychodził	do	niej	w	nocy,	jakby	fakt,	że	zmusiła	go	do

wyzna nia	tego,	o	czym	tak	bar dzo	chciał	za pomnieć,	skutecz nie	go	do	niej	znie chę -
cił.
Posta nowili,	że	ślub	bę dzie	skromny	i	że	za proszą	na	nie go	jak	najmniejszą	licz bę

dygnita rzy	i	przedsta wicie li	pra sy.
Fer ran	był	 z	 tego	powodu	za dowolony.	Wciąż	miał	wra że nie,	 że	spowiedź,	 jaką

uczynił	 wobec	 niej,	 ob na żyła	 go	 i	 uczyniła	 sła bym.	Nie	 chciał,	 aby	 ktoś	 inny	 do-
strzegł	tę	sła bość	i	ją	wykorzystał.
Znów	chciał	być	silny.
Znów	chciał	pa nować	nad	swoim	życiem.
Wyszedł	z	pokoju	i	ruszył	koryta rzem	w	stronę	sali,	w	której	mia ła	się	odbyć	ce -

re monia	za ślubin.	Wszedł	do	pokoju	 i	popa trzył	na	zgroma dzonych	gości.	Tak	na -
prawdę	nie	ob chodziło	go,	kto	tu	jest.	Nie	miał	rodziny,	więc	wszyscy	ci	ludzie	byli
dla	nie go	obcy.
Sta nął	w	miejscu	do	tego	wyzna czonym	i	cze kał.	Kilka	minut	póź niej	w	drzwiach

poja wiła	się	Sa ma rah.	Mia ła	na	głowie	bia ły	we lon	i	złotą	prze pa skę.	Na	tę	oka zję
uszyto	dla	niej	bia łą	suknię	zdobioną	arab skimi	or na menta mi,	co	było	kompromisem
mię dzy	tra dycją	Wschodu	i	Za chodu.
Wyglą da ła	prze pięknie.	Jak	prawdziwa	panna	młoda.	Jak	panna	młoda,	na	którą

powinien	cze kać	ksią żę	z	bajki,	a	nie	męż czyzna,	który	nie	mógł	jej	nicze go	za ofe ro-



wać,	ponie waż	sam	miał	zła ma ne	ser ce.
Za sta na wiał	się,	czy	na prawdę	uczynił	jej	przysługę,	ofe rując	małżeństwo	za miast

pobytu	w	wię zie niu.
Sa ma rah	pode szła	do	nie go	i	poda ła	mu	rękę.	Spra wia ła	wra że nie	bar dzo	spokoj-

nej	i	pewnej	sie bie.	Zupełnie	ina czej	niż	on.
Ce re monia	prze bie gła	spokojnie.	Nie wie le	z	niej	za pa mię tał,	ale	liczyło	się	tylko

to,	że	Sa ma rah	zosta ła	jego	żoną.	Na	dobre	i	na	złe.	Aż	do	sa mej	śmier ci.	A	on	nie
czuł	nic,	oprócz	poczucia	winy.
Nic	jej	nie	mógł	za ofe rować.	Nie	miał	w	sobie	nic,	czym	mógłby	się	z	nią	podzie -

lić.
Prze szli	przez	zgroma dzony	tłum,	a	on	na wet	nie	pa mię tał,	czy	im	kla ska no,	czy

nie.
‒	 Muszę	 z	 tobą	 poroz ma wiać	 –	 powie dzia ła	 Sa ma rah,	 jak	 tylko	 zna leź li	 się

w	holu.
Wie dział,	 że	 jego	 prote sty	 na	 nic	 by	 się	 nie	 zda ły.	 Skoro	 posta nowiła,	 że	musi

z	nim	poroz ma wiać,	to	na	pewno	to	zrobi.
‒	Powinniśmy	iść	na	przyję cie.
‒	Nic	się	nie	sta nie,	jak	dotrze my	tam	chwilę	póź niej.
‒	Ludzie	są	głodni.
‒	Mogą	za cząć	bez	nas.	Muszę	cię	o	coś	spytać.
‒	Nie	zgodziłem	się	na	wię cej	pytań.
Sa ma rah	pocią gnę ła	go	do	jedne go	z	pokoi	i	za mknę ła	za	nimi	drzwi.
‒	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	A	oto	moje	pyta nie:	czy	wiesz,	dla cze go	za	cie bie	wy-

szłam?
‒	Żeby	uniknąć	wię zie nia.	Żeby	odzyskać	swoją	pozycję.	Żeby	mnie	za bić.
‒	Rze czywiście,	początkowo	zgodziłam	się,	bo	nie	chcia łam	iść	do	wię zie nia.	Po-

tem,	żeby	dopełnić	prze zna cze nia.	A	jesz cze	póź niej	po	to,	żeby	zostać	żoną	szejka
i	wieść	życie	wolne	od	trosk.	Ale	to	wszystko	było	wcze śniej.	Wiesz,	dla cze go	dziś
za	cie bie	wyszłam?
‒	Nie	mam	bla de go	poję cia.
‒	 Ja	też	nie	mia łam.	Aż	do	dzisiejsze go	ranka.	Za czę łam	się	przygotowywać	do

ce re monii	i	zda łam	sobie	spra wę	z	tego,	jak	bar dzo	mi	cie bie	bra kuje.	Nie	przyjem-
ności,	jaką	mi	da jesz,	ale	cie bie.	To	prawda,	czę sto	chodzisz	na bur muszony	i	trudno
się	 z	 tobą	 roz ma wia.	Ale	 jednocze śnie	potra fisz	 spra wić,	 że	 się	uśmie cham.	Nikt
inny	tego	nie	dokonał.	Tańczyłam	dla	cie bie.	Dla	cie bie	i	dla	nikogo	inne go,	ponie -
waż	twoja	osoba	spra wia,	że	chcę	tańczyć.	Nada łeś	moje mu	życiu	pełnię,	której	do
tej	pory	w	nim	bra kowa ło.	I	wiem	już	te raz,	na	czym	ta	pełnia	pole ga.
‒	Na	czym?	–	spytał,	czując,	jak	coś	ściska	go	za	gar dło,	a	całe	cia ło	sztywnie je.
‒	Fer ran,	ja	cię	kocham.	Za kocha łam	się	w	tobie	bez	pa mię ci.
‒	Sa ma rah,	nie.
‒	To	prawda.	Możesz	sobie	za prze czać,	ile	chcesz,	ale	to	nicze go	nie	zmie ni.
‒	Nie	wiesz,	co	mówisz.
‒	Wiem.	Zosta łam	dzisiaj	twoją	żoną,	ponie waż	je steś	męż czyzną,	z	którym	chcę

spę dzić	życie.	Gdybyś	otworzył	drzwi	pa ła cu	i	powie dział,	że	mogę	iść,	dokąd	chcę,
i	tak	zosta ła bym	z	tobą.



‒	A	 ja	oże niłem	się	z	 tobą,	nie	wie dząc,	że	bę dziesz	opowia dać	 ta kie	śmiesz ne
rze czy.	Czy	ty	nie	rozumiesz,	co	do	cie bie	mówię?	Powie dzia łem,	że	mógłbym	cię
za bić!	Co	bę dzie,	je śli	stra cę	nad	sobą	kontrolę?
‒	 To	 mój	 ojciec	 ponosi	 za	 to	 odpowie dzialność.	 Nie	 za mie rzam	 słuchać	 tych

bzdur.
‒	Popełniasz	błąd,	Sa ma rah.
‒	Dla cze go	tak	bar dzo	chcesz	w	to	wie rzyć?
‒	Bo	to	prawda.	A	ja	nie	chcę	ryzykować.	Nie	pozwolę,	żeby	powtórzyło	się	to,	co

mia ło	miejsce	szesna ście	lat	temu.
‒	A	co	to	ma	wspólne go	z	tym,	że	cię	kocham?
‒	Nie	chcę	twojej	miłości.	Nie	mogę	jej	przyjąć,	nie	pojmujesz	tego?
‒	Te raz	już	za	póź no.
‒	To	był	błąd.
‒	Jest	też	za	póź no	na	twoje	skrupuły.	Je ste śmy	małżeństwem.	Nie	jest	wykluczo-

ne,	że	bę dzie my	mie li	dziecko.	Nie	za wsze	się	za bez pie cza łam.
‒	Nie	musisz	tak	dra ma tyzować.	Nie	za mie rzam	się	z	tobą	roz wieść.
‒	Nie	za mie rzasz	się	ze	mną	roz wieść,	ale	odrzucasz	moją	miłość.	Uwa żam,	że

i	tak	za chowuję	się	wyjątkowo	spokojnie.
Fer ran	za cisnął	zęby.
‒	Nie	chcę	twojej	miłości.	Nie	kocham	cię,	Sa ma rah,	i	nigdy	nie	pokocham.
‒	Co?
‒	Nigdy	nikogo	nie	pokocham.
‒	Ale	prze cież…	Chcia łeś	zoba czyć	mój	uśmiech.
‒	To	nie	jest	miłość,	ha bib ti.	To	są	wyrzuty	sumie nia.	Nie	kocham	cię,	ale	czuję

się	wobec	cie bie	winny.
‒	A	co	z	na szymi	dziećmi?
Pie ką cy	ból	omal	nie	roze rwał	mu	pier si.	Był	jak	ogień,	który	ktoś	roz nie cił	w	jego

wnę trzu.
‒	Co	mógłbym	im	za ofe rować?	Chcesz,	żeby	mia ły	ojca,	który	ode brał	komuś	ży-

cie?
‒	Tchórz	–	powie dzia ła	ze	wzgar dą.	–	Masz	ra cję,	je steś	sła by.	Cały	czas	się	ukry-

wasz,	chowasz.
‒	Już	dawno	temu	prze sta łem	się	ukrywać.	Dokona łem	ze msty,	za pomnia łaś?
‒	Nie,	ja kaś	część	cie bie	wciąż	tam	tkwi.	Ukryta.	Owszem,	twoje	cia ło	jest	tutaj,

ale	dusza	pozosta ła	tam.
‒	Dla	mnie	jest	już	za	póź no.	Przykro	mi,	że	chcesz	wię cej,	niż	mogę	ci	ofia rować.

–	Podszedł	do	niej	 i	ujął	 jej	 twarz.	Prze je chał	kciukiem	po	gładkiej	 skórze,	ma jąc
dziwne	uczucie,	że	dotyka	jej	po	raz	ostatni.	–	To	nigdy	nie	bę dzie	nor malne	małżeń-
stwo.
Sa ma rah	poniosła	na	nie go	wzrok.
‒	Powiedz	to	jesz cze	raz.
‒	Nie	kocham	cię.
Za łka ła,	a	jej	cia ło	za drża ło.
‒	Nie,	oczywiście,	 że	nie.	Nikt	mnie	nigdy	nie	kochał.	Dla cze go	 ty	miałbyś	być

wyjątkiem?



‒	 Sa ma rah…	 ty	mnie	 nie	 kochasz.	 Je steś	więź niem.	Nie	masz	w	 życiu	 nikogo,
więc	myślisz,	że	mnie	pokocha łaś.	Ale	ja	cię	oszuka łem.	Dziś	za mkną łem	cię	w	wię -
zie niu	i	to	do	końca	życia.	Z	tego	wię zie nia	nie	ma	uciecz ki.
‒	Nie	mów	mi,	co	czuję!
‒	Ktoś	musi	to	zrobić.	Popełniasz	błąd,	są dząc,	że	możesz	pokochać	kogoś	ta kie -

go	jak	ja.	Je śli	uwa żasz,	że	taki	rodzaj	wię zie nia	jest	miłością,	to	ktoś	musi	ci	uświa -
domić,	jak	bar dzo	się	mylisz!
‒	Ale	ty	nicze go	mi	nie	uświa domiłeś.	Ty	się	boisz!	Boisz	się,	że…
‒	Nie	boję	się	cie bie.	Musia łoby	mi	najpierw	na	tobie	za le żeć.
Odsunę ła	się,	jakby	ktoś	wymie rzył	jej	policzek.
‒	Pójdę	już.
‒	Najpierw	musimy	iść	na	przyję cie.
‒	Nie	mam	ochoty.	Muszę	już	iść.
Potrze bowa ła	świe że go	powie trza.	Musia ła	wyjść	na	dwór.	Ona	i	Fer ran	nigdy	nie

będą	nor malnym	małżeństwem.	Nigdy	nie	będą	szczę śliwi.
Ra dość,	którą	odczuła	dziś,	kie dy	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	go	kocha,	minę ła

bez powrotnie.	 Są dziła,	 że	 fakt,	 że	 go	 kocha,	 wystar czy.	 Że	 dzię ki	 jej	miłości	 ich
wspólne	życie	ja koś	się	ułoży.
Ależ	była	na iwna!	Nigdy	nikogo	nie	kocha ła	i	są dziła,	że	jej	miłość	jest	w	sta nie

pokonać	każ dą	prze szkodę.	Ale	to	nie prawda.	Nic	ta kie go	się	nie	wyda rzy.
Wystar czyło	jedno	spojrze nie	w	oczy	Fer ra na,	żeby	to	zrozumieć.
Upar cie	 trzymał	 się	 prze szłości.	 Posta nowił	 pozostać	 za	 swoim	murem.	Dopóki

tego	nie	zmie ni,	nie	bę dzie	w	sta nie	do	nie go	dotrzeć.
‒	Nie	mogę	pójść	na	przyję cie	sam.
‒	A	ja	nie	mogę	sie dzieć	obok	człowie ka,	który	wła śnie	odrzucił	moją	miłość.	Nie

martw	się,	nie	za biję	cię	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	się	i	rusza jąc	w	stronę	drzwi.	–
Zosta wiam	cię,	 że byś	 da lej	 pła wił	 się	w	 swoim	 smutku	 i	 uża lał	 nad	 sobą.	 Je stem
prze kona na,	że	w	końcu	poczujesz	żal.	Mogliśmy	mieć	uda ne	życie.	Ja	w	każ dym	ra -
zie	nie	za mie rzam	ze	swoje go	re zygnować.	Nie	wiem,	co	ty	posta nowisz.
Odwróciła	się,	nie	chcąc,	żeby	widział,	jak	się	za ła ma ła.	Miłość	za wsze	wią że	się

z	cier pie niem	i	stra tą,	a	ich	przypa dek	był	tego	żywym	dowodem.
Przysię ga ła	mu	wier ność	po	grób,	tylko	po	to,	aby	za	chwilę	stra cić	wszelką	na -

dzie ję	na	ja ką kolwiek	więź	z	nim.
Była	za męż ną	kobie tą,	miesz ka ła	w	pa ła cu,	mia ła	piękne	stroje,	służą cych	i	męż -

czyznę,	który	bę dzie	dzie lił	z	nią	łoże.	Mimo	tego	wszystkie go	czuła	się	bar dziej	sa -
motna	niż	kie dykolwiek	dotąd	w	swoim	życiu.

Fer ran	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	że	Sa ma rah	mówiła	poważ nie.	Nie	było
jej	nigdzie	w	pa ła cu.
Ogar nę ła	go	pa nika.	Czyż by	ode szła	na	dobre?	Była	jego	żoną.	Nie	mia ła	dokąd

pójść.	Roz piął	kołnie rzyk	koszuli,	czując,	że	się	dusi.
Cze ka ją cym	na	nich	gościom	powie dział,	że	Sa ma rah	źle	się	poczuła.
Powinien	być	za dowolony	z	tego,	że	ode szła.	W	końcu	nie	chciał,	żeby	była	z	męż -

czyzną,	który	mógł	ją	znisz czyć.
Jednak	myśl	o	tym,	że	ją	stra cił…



‒	Lydia!	–	Z	krzykiem	wszedł	do	pomiesz czeń	zajmowa nych	przez	służ bę.
Dziewczyna	sta nę ła	przed	nim	posłusz nie.
‒	Tak,	wa sza	wysokość?
‒	Gdzie	jest	moja	żona?
‒	Nie	wie	pan?
‒	Gdybym	wie dział,	nie	pytałbym	cie bie	–	jęknął.	Wie dział,	że	za chowuje	się	nie -

uprzejmie,	ale	był	zde spe rowa ny.	I	to	z	powodu	kobie ty,	której	nie	kochał.
To,	że	jej	nie	kochał,	było	oczywiste.	Nie	mógł	jej	prze cież	kochać.
Nie	za służył	na	nią.
To	było	jego	życie.	Nie za leż nie	od	tego,	co	myślał,	ra nił	ludzi	wokół	sie bie.	Te raz

to	widział	i	to	z	prze ra ża ją cą	ja snością.
‒	Gdzie	jest	moja	żona?	–	powtórzył	pyta nie.
‒	Poje cha ła	do	oazy.	Poma ga łam	jej	się	spa kować.	Powie dzia ła,	że	chce	spę dzić

trochę	cza su	w	sa motności.	–	Lydia	pa rzyła	na	nie go	z	powa gą	i	jak	mu	się	wyda ło,
lekką	przyga ną.
Niech	dia bli	porwą	Lydię.
‒	Dzię kuję	–	rzucił	przez	za ciśnię te	zęby.
Bez	zbędnych	słów	ruszył	do	drzwi.	Nie	wie dział,	co	go	bar dziej	mar twi:	fakt,	że

mur,	ja kim	się	otoczył,	prze trwa,	czy	też,	że	wresz cie	się	roz sypie.

Minę ły	 dwa	 dni,	 a	 Sa ma rach	 wciąż	 nie	 wie dzia ła,	 co	 robić.	 Cały	 czas	 myśla ła
o	Fer ra nie	i	o	wszystkim,	co	prze żyli.	O	tym,	co	zrobił	jej	ojciec	i	ja kie	konse kwen-
cje	mia ły	dla	innych	ludzi	jego	czyny.
Wyjrza ła	przez	okno	na	je zioro.
Czy	chociaż	raz	uda ło	jej	się	wywołać	na	ustach	Fer ra na	uśmiech?
Chyba	nie.	On	zaś	dał	jej	tak	wie le.	To	prawda,	że	w	osta tecz ności	zląkł	się	przed

ofia rowa niem	jej	wszystkie go,	ale	rozumia ła	go.	Ukryła	twarz	w	dłoniach,	z	trudem
powstrzymując	szloch.
Jak	 dotąd	 uda ło	 jej	 się	 ukrywać	 przed	 Fer ra nem	 łzy.	 Tylko	 że	 on	 spra wiał,	 że

wciąż	pra gnę ła	wię cej.	Mia ła	w	sobie	głę boką,	pa lą cą	potrze bę,	którą	tylko	on	mógł
za spokoić.
Tak	bar dzo	go	pra gnę ła.
Tak	bar dzo	chcia ła,	żeby	ją	kochał.
Tak	bar dzo	pra gnę ła	spra wić,	żeby	na	jego	ustach	poja wił	się	uśmiech.
Uniosła	 głowę.	 Nie	 powinna	 ukrywać	 się	 tu	 przed	 nim.	 Nie	 powinna	 ucie kać

przed	rze czywistością.	Ucie kać	przed	nim.
A	ona	oskar żyła	go	o	tchórzostwo!
Przez	 lata	 pie lę gnowa ła	w	 sobie	 nie na wiść	 do	 nie go,	 na wet	 go	 nie	 zna jąc.	Nie

mia ła	żadne go	potwier dze nia	tego,	że	Fer ran	za sługuje	na	jej	nie na wiść,	a	mimo	to
pie lę gnowa ła	w	sobie	te	uczucia.
Czy	nie	powinna	te raz	kochać	go	równie	mocno,	jak	nie gdyś	go	nie na widziła?	I	to

nie za leż nie	od	tego,	czy	on	na	tę	miłość	odpowie?
Musi	mu	to	powie dzieć.
Musi	wra cać.
Odwróciła	się	gwałtownie	i	znie ruchomia ła.	W	drzwiach	stał	Fer ran.	Podszedł	do



niej	z	nie pewnym	wyra zem	twa rzy.
‒	Przyje cha łem	po	cie bie.
‒	Prze pra szam.	Wła śnie	mia łam	wra cać	do	domu.
‒	Nie	prze pra szaj.	Ja	też	chcia łem	tu	przyje chać.	To	najlepsze	miejsce,	żeby	roz -

pra wić	się	z	prze szłością	–	prze rwał	na	chwilę.	–	Ba łem	się.	Uwa ża łem,	że	je stem
potworem	i	że	je śli	nie	będę	się	kontrolował,	popełnię	te	same	błę dy,	co	w	prze szło-
ści.
‒	Nie	wie rzę	w	to.
‒	Wiem.	Ale	wiem	też,	że	nie	za sługuję	na	twoje	za ufa nie.
‒	Nie prawda.
‒	Możesz	odejść,	je śli	chcesz.	Zwolnię	cię	z	da ne go	mi	słowa.	Dam	ci	wszystko,

cze go	potrze bujesz,	żeby	za cząć	nowe	życie	z	dala	ode	mnie.
Pode szła	do	nie go,	czując,	jak	wali	jej	ser ce.
‒	Czy	ty	nic	nie	rozumiesz?	Ja	już	wybra łam.	Wybra łam	cie bie.
‒	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Prze cież	je stem	mor der cą.
Sa ma rah	dotknę ła	jego	policz ka.
‒	Nie prawda.	Je steś	zwycięz cą.	Prze trwa łeś.	Oboje	prze trwa liśmy	ten	kosz mar.

Nie wie lu	byłoby	w	sta nie	to	znieść.	A	my	tak.
‒	Czuję,	że	je stem	roz bity,	roz sypa ny.
‒	Tylko	dla te go,	że	boisz	się	pozbie rać	do	kupy.
‒	Dziwisz	się?	Skąd	pewność,	że	nie	stworzę	na	nowo	potwora?
‒	Nie	wie rzę	w	to.	Wokół	nas	nie	ma	już	żadnych	potworów	i	nie	pozwolimy,	aby

kie dykolwiek	poja wiły	się	w	na szym	życiu.	Nie	je stem	moją	matką,	tylko	Sa ma rah
Ba shar.	Tobie	ślubowa łam	wier ność	i	odda nie.
‒	Nie	wiem,	czy	mogę	je	przyjąć.
‒	Nie	ob ra żaj	mnie.	Już	odrzuciłeś	moją	miłość,	nie	odrzucaj	wier ności	i	lojalno-

ści.
‒	Nie	chcę	cię	ob ra zić.	To	je dyny	sposób,	w	jaki	potra fię	cię	kochać.	Muszę	jed-

nak	być	pe wien,	że	chcesz	ze	mną	być.	Je śli	na prawdę	zde cydujesz	się	ze	mną	zo-
stać,	 muszę	 mieć	 pewność,	 że	 mogę	 ci	 ofia rować	 wszystko.	 Że	 tego	 pra gniesz.
A	nie,	że	zosta łaś	do	tego	zmuszona.
‒	Och,	Fer ran.	–	Ob ję ła	go	za	szyję	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	‒	Tak	bar dzo	cię	ko-

cham.
‒	Nie	za sługuję	na	tę	miłość.
‒	Ja	też	nie.	Nie	za pominaj,	że	próbowa łam	cię	za bić.
‒	Sa ma rah…	Ja	sam	sobie	nie	ufam.
‒	Ale	ja	ci	ufam.	Wiem,	ja kim	je steś	człowie kiem.	Jak	kocha łeś	swoją	matkę	i	ile

jest	w	tobie	pa sji.	Uwa żasz,	że	mógłbyś	mnie	skrzywdzić?
‒	Nigdy	–	powie dział	sta nowczo.	–	Na sze	dzie ci…
‒	Wiem.	Nigdy	nie	skrzywdzisz	mnie	ani	na szych	dzie ci.	Wiem,	że	krew	na	twoich

rę kach	wzię ła	się	stąd,	że	broniłeś	swojej	rodziny.	Wiem,	że	mógłbyś	za bić	dla	tych,
których	kochasz.	Że	mógłbyś	dla	nich	umrzeć.	I	nie	ma	w	tym	nic	złe go.
‒	Nigdy	nie	myśla łem	o	tym	w	ten	sposób.
‒	 Je steś	typem	wojownika,	podob nie	jak	ja.	Ra zem	może my	sta wić	czoło	wszel-

kim	prze ciwnościom.



‒	Za wsze	są dziłem,	że	to	ja	je stem	uosobie niem	wszelkie go	zła.
‒	Kie dyś	myśla łam	podob nie	i	nie wie le	bra kowa ło,	że bym	sama	też	sta ła	się	zła.

Ale	ty	mnie	ura towa łeś.
‒	Oboje	ura towa liśmy	się	na wza jem.
‒	Na	świe cie	jest	dużo	zła	i	za wsze	bę dzie.	Ale	moja	miłość	do	cie bie	jest	najpięk-

niejszą	rze czą,	jaka	mi	się	w	życiu	przyda rzyła.	Oboje	dosta liśmy	od	losu	wspa nia ły
dar.	–	Po	jej	policz ku	popłynę ła	łza.	–	Nie	oba wiaj	się	pa sji,	jaka	jest	w	tobie.	Ja	jej
pra gnę.
‒	Dzię ki	tobie	za czynam	ją	ce nić.	Nigdy	nie	są dziłem,	że	to	jest	moż liwe.	Kie dy

ode szłaś,	zrozumia łem	jedno:	żyję	dla	cie bie.	Tylko	ty	się	liczysz.	To	musi	być	mi-
łość.	Je steś	war ta	wszystkie go.	Dałbym	ci	moż liwość	wyboru,	na wet	gdybym	ponad
wszystko	pra gnął,	abyś	ze	mną	zosta ła.	Otworzyłbym	się	przed	tobą,	wie dząc,	że
może	ci	się	nie	spodobać	to,	co	zoba czysz.	Wolę	ob na żyć	się	przed	tobą,	ryzykując,
że	odejdziesz,	niż	spę dzić	resz tę	życia	otoczony	moim	murem	bez	cie bie.
‒	Och,	Fer ran…	na wet	nie	wiesz,	jak	się	cie szę,	że	wybra łam	cie bie	za miast	wię -

zie nia.
Fer ran	roze śmiał	się.
‒	Możesz	mi	wie rzyć,	że	ja	też.
‒	Uśmiechną łeś	się.
‒	Ty	także.
‒	Da jesz	mi	tyle	powodów	do	uśmie chu.
‒	I	za mie rzam	czynić	to	przez	resz tę	na szych	wspólnych	dni.



EPILOG

Było	coś	zupełnie	nie sa mowite go	w	fakcie,	że	oboje	z	Sa ma rah	stworzyli	nowe	ży-
cie.
Fer ran	spojrzał	na	syna	spoczywa ją ce go	bez piecz nie	w	ra mionach	matki	i	dotknął

lekko	jej	policz ka.
‒	Nigdy	nie	uznam,	że	je steś	mi	dana	raz	na	za wsze.	Pa mię tam	chwilę,	w	której

są dziłem,	że	dotykam	cię	po	raz	ostatni.
Spojrza ła	na	nie go	z	uśmie chem.
‒	Masz	przed	sobą	wie le	lat,	w	cza sie	których	bę dziesz	mógł	mnie	dotykać.
‒	To	moje	szczę ście.	Chciałbym	te raz	potrzymać	syna.
‒	Oczywiście.
Ostroż nie	wziął	z	jej	rąk	nie mowlę.	Było	ta kie	de likatne	i	kruche.	A	ona	za wie rzy-

ła	mu	je,	podob nie	jak	za wie rzyła	mu	samą	sie bie.
‒	Jest	doskona ły.
‒	Wiem.
‒	Kto	by	pomyślał,	 że	 twoja	 ze msta	skończy	się	w	 ten	sposób.	Nowe	życie	 za -

miast	za kończe nia	moje go.
‒	Nowe	życia.	Moje	też	jest	inne,	pełniejsze.	Na resz cie	żyję,	a	nie	walczę	o	prze -

trwa nie.
‒	A	więc	dodaj	i	moje.	Za nim	się	poja wiłaś,	we ge towa łem.	Dzię ki	tobie	moje	życie

za czę ło	się	na	nowo.



[1]	hap ki do	‒	ko re ań ska	szko ła	wal ki	wyko rzystu ją ca	we wnętrz ną	energię	czło wie ka	(przyp.tłum.).

[2]	zły	duch	pu styn ny,	de mon	(przyp.tłum.).
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